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„IDEA WOLNOMULARSTWA WYSZŁA Z NATUR A L*  
NĄ KONIECZNOŚCIĄ ŻYD OSTW A; M A SO : V A 'S P R O ­
WADZA PRZECIEŻ POCZĄTEK SWEGO ZAKOSU AZ DO 
KRÓLA, KTuRY WIDZIAŁ NAJWIĘKSZ) ROZKWIT  
IZRAELA; WAŻNA CZĘŚĆ JEJ CEREMONIAŁU ODNOSI 
SIĘ WYRAŹNIE DO PUD OW Y ŚWIĄTYNI SALOMONA, 
A FRAZEOLOGIA JEGO CZĘSTOKROĆ OD TEJ BUDO 
WY POCHODZI".

Di. Gustaw Karpeles (Fesłs chriłt w r Eeier des 
zwanzig - jahilng Besteheus des U. O. B, B .— Snaohon 
dingen Omdens „Bnei Brit h" —  1901)'\  ̂ >  *

N O W I N Y  C O D Z I F N N E

N r .  3 4 7  A W a r s z a w a ,  n i e d z i e l a  3 1  p a ź d z i e r n i k a  T 9 3 7  r . R o k  X l f

i tEzz is ie js z^  o d c z y t y  ,,
o  r u c h u  n a r o d ^ w a - r a d y k a l n y m

D ziś  W  5YH  A R D O W IE , w sa li D om u Lu d ow ego , o  godz. 12 m in, 30 odbędzie  s ię  od czy t na tem at

1. „NARODOWY RADYKALIZM RUCHEM REFURri SPOŁECZMYtH"

wyg'osi red. M ana R U T K O W S K A  
2. POLSKA rilE BĘDZIE KOM 1NISTYCZNA"

wygłosi V* if îor M jA R. 7  IN  i

Pogrzeb s. p. m«Dowbór-NusrtiOkiega
o d b y ł  s *  w  s e k  u t ę  w  L u s o  w i e

Starosta Pow iatoiry Łomżyński 
Nr. B-8.7.37

Łoiuża, dnia 29 październik,. 1937 r. 
Na L dz 4tfl2.ad.J7 25.10.37 r.

h o

Spółk i W ydaw niczej „A B C - 

N ow in j Coaz;enne“  

w  W arszaw ie

.  A le je  Jerozolim skie 121

N a podstawie arz. 72 rozp z

dn ia  2 2 .IIL  1928 r . postępow . 
adm in. (D z . U . R . P .  N r . 36 poz. 
341) o ra z  a rt. 13 rozp . z  an ia  
27.X . 1933 roku  o publ. p rzeds ię  
w z ięć  ach ro zryw k o w ych  (D z  U. 
R. P . N r . 85, poz. 632) i  par. 2 
pkt. 1 ro *p . z  dnia 2 8 .X II. 1933 r. 
o  w ykon an iu  w  w  p ra w a  (D z . U . 
R . P . N r . 103, poz. 801) zakazu ję  
ze  w zg lęd u  na bezp ieczeństw o, 
spokój i  porządek  pub lie/ny urzą 
azenla od czy tów  pu b liczn ych  na 
tem a ty : „ P r z e z  R uch  N arodow o-1  
R ad yk a ln y  do lep szego  ju tra 44 1 1

„M ło d e  pokolen ie  w w a lc e  o p o ­
s tu la ty  n a rodow o - ra d yk a ln e '4, 
■akie W yd a w n ic tw o  za m ie rza ć  
urządzić, dn. 1 lis topada 1937 r o ­
ku w  lokalu  k ina „ V o x 44 w  Łom ży .

Od decyzji n in ie js z e j p rzys łu ­
g u je  W yd a w n ic tw u  p ra w o  od w o ­
łan ia  s ię  do  U rzędu  W o jew ó d z­
k iego  w

PO ZN A Ń , 3o- 10. (TeL w t ).  W  so­
botę odbył się w  1 usowie pogrzeb s. 
p. gen. Józefa Dowbór Muśnickiego. 
Przy prześlicznej pogodzie przed 
skromnym kościołem pai analnym w  
Lusowie ustawky się delegacje Stow. 
Dowborczyków, korporacje „Lechia44 
I „G irob -y44, batalion piechoty ze 
sztandarem, dywizjon kawalerii dyw i­
zjon artylerii, delegacje Tow . Po­
wstańców i WojaKÓw i szereg innych 
organizacyj ze sztandarami okrytymi 
kirem.

Nabożeństwo żałobne odprawił w  
asyście licznego duchowieństwa ks. 
prał. jachimowsKi, były kapelan I-go 
Korpusu, a egzelrwie nad trumną ks. 
biskup Dymek. Po skończonych egze-

B ia łym stoku  za  m oim  kwlach przedstawiciele ko.poracj? „ L e ­
chia44, kiórej Zmarły pył filistrem ho- 
norowyrp, wynieśli trumn,* na ramio-

pośredn ictw etii w  te rm in ie  dn i 
14-tu od dn ia  doręczen ia .

S T A R O S T A  P O W IA T O W Y

( — )  K au ck i

O d p r a w a  L e g i o n i s t ó w  i  P .  0 .
i r r t z y e  un R a d y M .nlstf o .1,

P . A . T .  aonoa u rzęd ow o : T ryb. A dm . Choler-..ski, p rezes
SO p aźd z ie rn ik a  b. r , e god z. 1 1  

z&no w  sa li p rezyd iu m  rad y  m in i­
s trów  odbyta s ię  łączna od p raw a  
w ła d z  Z w iązk u  L e g io n is tó w  i P . 
O. W .

P o  p rzyb yc iu  na sa lę  marszałka 
Ś m ig łego  -  R y d z *  i  zameldowaniu 
mu s ię  p łk. Adama K o ca  w im ie­
n iu  kom endy n a cze ln e j Zw iązku  
L eg io n is tó w  i prezesa  Zarządu 
G łów n ego  P. O. W . m in. Kościa l- 
kow sk .ego  zab ra ł g ło s  płk. A d am  
K oc. O św iad czy ł on, i e  zebrani 
zo s ta li w ezw a n i na d z is ie jszą  od­
p ra w ę  p rzez  sw o je  w ładze o rga n i-  

z -cyjne na życzen ie  p. m arsza łka 
Ś m ig łego  -  R yd za , k tó ry  p ra gn ą ł z 
n im i pom ów ić.

M a i sza lek  Ś m ig ły  zab ra ł g łos  
w yg ła s za ją c  d łuższe, t rw a ją c e  oko

ło  g od z in y  p rzem ów ien ie .
P o  ukończeniu p rzem ów ien ia  

m arszałka ś m ig łe g o  - R ydza , P 
p rem ie r  gen . S ław o j Składkow sk i, 
jak o  gosp od arz  zap ros ił zeb ra ­
nych na herbatę.

W  h erb ac ie  po łączon e j ze  sw o-

PK O  dr G ruber, p rezes Zw . D zień  
n ikarzy  ś c iezyń sk i, *płk W enda, 
w icem a rsza łk ow ie  S e jm u : Schae- 
tze l i M iedz iń sk i, pp • B obrow sk i, 
K w a śn iew sk i i  P o la k iew ic z , o ra z  

bardzo w ie le  pań —  daw n ych  peo- 
w iaczek  Z w ra ca ła  u w a gę  n ie ­
obecność m in. Becka, p. A l.  P i ł ­
sudsk ie j i  p łk. S ław ka.

P rzem ó w ien ie  m arsz. Ś m ig łego  
R yd za  trw a ło  62 m inu ty . Z e  z ro ­
zu m ia łych  w zg lę d ó w  n ie  m ożem y 
podać b liższych  in fo rm a cy j, pon ie  

w aż n ie  zostało ono opu b likow ane 
p rzez  P. A .  T . P o  p rzem ów ien iu  
m arsz. Ś m ig łego  R yd za  p. p rem ier 
zap ros ił gośc i, ja k  s ię  w y ra z ił „n a  
m enażkę4’, c zy li na śn iadan ie  A la

fourchette. Ze D renie zaKończyło 
s ię  około god z in y  1.3C.

nach i umieścili ją na lawecie armat­
niej. Przed kościołem Imieniem apoie- 
czeństwa wielkopolskiego przemawia! 
p. Władysław Seyda, Imieniem Lw o­
wa i „Sokoła J ziemi Czerwieńskiej —  
płk. Rozwadowsk’, w  imieniu D ow­
borczyków w stanie spoczynku —  ge- 
meiał Kędzierski i wreszcie w  imieniu 
m iejscowego Koła Stow. Dowrjorczy- 
kow  _  prezes mjr. Juszczak.

Wśród ciszy i bicia dzwonów kon -1 
duk4 skierował się w  stronę cmenta­
rza Poza przedstawicielami organiza­
cji wymienionym! powyżej, uczestni­
czyły w  nim del. oficerów i podofice­
rów ze wszystkich pułków garnizonu 

poznańskiego, delegacja 17 P- Ułanów 
Wlkp. i 2 P- Ułanów Grochowskich, 
oraz 4-tej kompanii marynarzy wielko­

polskich.
Nad otwartą mogiłą przemówił b.

Nagrodę za ujecie Skrzeszewskiego
p o d w y ż s z o n o  a o  SO D z l .

W e w szys tk ich  k om isaria tach  
j» . P .  w  W a rs za w ie  w yw ieszone 
l i& y  g< ctoze —« a — S tan is ław em
Skrzeszew sk im , w yd an e  p rze*  po 
l ic ję  p ow ia tu  W ysoko  - M a zo w iec ­
k iego .

kapefan I Korpusu ks. TworkowsB, 
przytaczając na wstępie rozkaz zmar­
łego generała z r. 1917, w  którym 
gen. Dowbor • Muśnicki nakazywał 
Odmawianie modlitwy ,,/inioł Pański44 
za dusze poległych dowborczyków. 
Kończąc swe przemówienie ks. Tw o i- 
kowski wezwar wszystkich obecnym 
ao oamówienia rej modlitwy za duszę 
Twórcy I Korpusu f Armii Wielkopol­
skiej.

W ciszy sp w czo n o  trumnę genera­
ła do grobu. Na świeżo usypanej mo­
gile złożono kilsadziesiąt wieńców od 
organizacji społecznycn, społeczeń­
stwa wielkopolskiego i dowborczy­
ków.

L u d n o ś ć  m o r d u j *
czeksńw

MOSKWA, 30, 10. Z  ChabarOwska 
iono„zą, ie  zosta* tu zamordowany 
Komisarz jeanegc z pułków piechoty 
Ukłaoow. Został on zamordowany 
strzałem ewolwerowym  danym prze: 
okno Uk adow był jrzednikiem GPH 
i stamtąd został przeniesiony do puN 

! ku.
Z  Iwanowska donoszą, że w  koszt ■ 

rach GPU został abity Komisarz

W Y S O K IE  M A Z O W IE C K IE ,
30. 10. P o l ic ja  p ow ia tu  W ysoko - 
M azo w ieck iego  p od w yższy ła  n a - . Kompanii czekista Grinfem. Zabój- 
g rodę  za  u ję c ie  S tan .s ław a  Surze ! ?two lokonan hyło rankiem, gdy  
°  , ,  oaa  j  - i  "no i Kompania udawała się na ćw iczeni*.
s zew sk iego  z e - z ł .  200 do a .  500. ^  ,-irinfe1Ju w ie z io n o  na progu

koszar.

1r».Xl
C rti eiOra W W lik o sz c  
Bilety i  zt stud 13 <ł. norm- D a n c in g  I n ż y n i e r i i  L a d w e i2  w  s a lo n a c h  W . T. W .

u l ,  P i e r t c k i t ^ o  1 9  
p o c z .  g o d z .  21

N c j i 1 3

s k a z a n o  m o r d e s c ę  ś . p .  M a r u n a
W  sobotę w  S ą dz ie  A p e la c y j­

nym  n a stąp iło  dokoń czen ie  p ro ­

cesu  Joska P ęd rak a  sp raw cy  o- 
h yd n ego  m ord ers tw a  w  C zęsto ­

ch ow ie  n a  osob ie  ś. p. S te fa n a

Barana- tra g a rz a  k o le jow ego . s ta w ił s ię  tw ierd zen iom , iż  ś. p.
P o  o tw arc iu  posiedzen ia , za- Baran p o leg ł w  czas ie  bó jk i. P rz e  

b ra ł g ło s  w  k ró ł k ie j rep lic e  prok. c iw n ie , ś led z tw o  u sta liło , a  roz- 
M oraw iań sk i. P o lem izu ją c  z  te zą  p ra w a  p o tw ierd z iła  ten  takt, iż  
obrony, o sk a rżyc ie l ostro  p rzec iw - P ęd rak  p ie rw s zy  zaa tak ow a ł swu

Harcerstwo na manowcach
P o d s t a w ą  n o w e g o  ł a d u  s p o ­

łe c z n e g o  w  P o ls c e ,  je s t  c z ło ­
w ie k  w y c h o w a n y  h a r m o n i j n ie  

bodną w ym ia n ą  zdań  w zią ł u d z ia ł p rz e z  r o d z in ę ,  s z k o łę ,  o r g a n i -  
ró w n ie ż  m a rsza łe k  śm ig ły -R y d z .  i za c ję  i  c a ł y  s y s t e m  p a ń s t w o w y .

W  „odprawde44 w  P re zy d iu m  R a -  j W s z y s t k ie  te c z y n n i k i  w s p ó ł -  
d y  M in is t r ó w  w zię io  u a z ia ł oko ło  d z ia ła ć  m u s z ą  z g o d n ie ,  a b y  w y  
150 osób. O becn i b y ii  m in is tro w ie  c h o w a ć  l u d z i  d z ie ln y c n .  u c z c i-  
—  d aw n i le g io n iś c i:  p rezes R a d y  t w y c h ,  m ą d r y c h ,  s i l n y c h ,  o d -  
M in is t ró w  gen. Sk ła d k o w sk i,  n u - j w a ż n y c h ,  —  n a p r a w d ę  w a r to -  
n is te r  sp ra w  w o jsko w ych  gen. K a -1  ś c io w y c h  s y n ó w  N a r o d u  P o l -  
sp rzyck i,  k o m u n ik a c j i U Iry c h ,  j s k ie g o .  W  t y m  d z ie le  m e p o ś le d  
op ie k i spo łecznej K o śc ia tkow sk i, J n ie  z a d a n ie  p rz y  p a ś ć  m u s i  d o -  
w ic em in is trow ie : dr. P ie s t rz y ń -j  b r o w o ln t j  o r g a n iz a c j i  w y c h o -  
sk i, P ia se c k i i P a c io rk o w sk i.  Z e ! w a w c z e j  m ło d z ie ż y ,  j a k ą  je st  
s t ro n y  s ta rs z y z n y  leg ionow ej 20 : h a rc e r s t w o ,  
genera łów , ni. in .: K n o ll,  K o w n a c  W ła ś n i e  id e  • z a . . a r ia  w  d z ie  
ki, B o rtn o w sk i,  O ls z y n a -W ilc z y ń -  s ifp j.u  p u n k t a c h  P r a w a  K a r ­
ski, M a lin o w sk i,  Stach iew icz, K r u  p e r s k ie g o  i w  P r z y r z e c z e m u  
szyn sk i,  T oKa rzew sk i, O r l ik -R u c -  h a r c e r s k im ,  d a je  m o z n ^ s c  w y -

keman, Z a jąc , Skw arczyńsk i, B ur- 
ha rd t - Bukacki, S za jli,  B erbeck i, 

K o łłą ta j-S rzed n ick i, H u b ick i,-p re ­
zes  N IK -a  K rzem ieńsk i, p re ­
zes B G K  Rom an G óreck i, d a le j 
w o jew o d o w ie : Józew sk i, H auke - 
N ow ak , ISiliyk i  M atu szew sk i. 
P rzyb y li r ó w n ie ż : p rezes  N a jw .

■»»
D z i a ł  k o b i e c y  „ A B C 1
T yg o d n io w y  „D eaa rek  K o b ie ­

t y 44 będzie u kazyw ać  s ię  na s tro ­

n ie  4 -e j w każda  środę

c n o w a w c o m  h a r c e r s k im  u r o ­
b ić  c h a r a k t e r  m ło d e g o  d z» e c ka  
s t w a r z a j ą c  w y ra ź n e  n o r m y  je ­
g o  p o s t ę p o w a n ia .  M e t o d a  h a r ­
c e r s k ie j  p r a c y :  s y s t e m  z a s tę p o  
w y, p r z y j a c ie l s k i  s t o s u n e k  w y ­
c h o w a w c ó w  z w y c h o w a n k a n :  
w s p ó ln e  p r z e ż y c ia  n a  o b o z a c h ,  
w ę d r ó w k a c h ,  w y c ie c z k a c h  i w  
c a ły m  ż y c iu  o r g a n iz a c y j n y m ,  
p o z w a la j ą  d o s k o n a le  o d e r w a ć  
z a in t e r e s o w a n ia  c h ło p c ó w  i 
d z ie w c z ą t  o d  r z e c z y  b ła h y c h  i 
s k ie r o w a ć  je  d o  n a p r a w d ę  
is to tn e j  s łu ż b y  h a r c e r s k ie j .

H a r c e r s t w o  je s t  je d n ą  z ty c h

o r g a n iz a c j i ,  k t ó r a  w  p ro r w -  
s z y rn  r z ę d z ie  w y c h o w y w a ć  p o  
w in n a  m ło d z ie ż ,  c h r o n ią c  ją  
o d  p r z e d w c z e s n y c h  w p ły w ó w  
d e s t r u k c y j n y c h  a g ita t o ró w ’ 
p a r t y j n y c h  i s ie w c ó w  z d e p r a -  
w o v  a n ia  —  k o m u n is t ó w .  D l a ­
tego  też wrs z e lk a  a k c ja  z m ie r z a  
ją c a  d o  p o d p o r z ą d k o w a n ia  
H a r c e r s t w a  c z y n n ik o m  p a r  tyj 
n o  . p o l i t y c z n y m ,  je s t  s z k o d l i ­
w a  i p r z e c z y  z a ło ż e n io m ,  z w ła  
sz c za ,  j e s l : w p ł y w y  te z m ie r z a  
ją  d c  p o d p o r z ą d k o w a n ia  s o ­
b ie  o r g a n iz a c j i  w y c h o w a w c z e j  
m ło d z ie ż y  d la  c e jó w  pew n ie j 
k l i k i  c z y  p a r t i i .  O c z y w iś c ie ,  
ta k  n o w rs z e c h n a  o r g a n iz a c j a  
m ło d z ie ż y  ( o k o ło  s tu  t y s ię c y ) ,  
m u s i  w y r a ź n ie  r e a l i z o w a ć  n a j 
is t o tn ie j s z e  p o s t u la t y  o g ó ln o -  
p o l i t y c z n e :  j a k  w y c h o w y w a n ie  
k a d r  l u d z i  p r z y g o t o w a n y c h  
m o r a ln ie  i f iz y c z n ie  d o  s łu ż b y  
N a r o d o w i ,  w y t w a r z a n ie  z e r o ­
w e j. b 0  w y n ik a j ą c e j  z P r a w a  
i P r z y r z e c z e n ia  H a r c e r s k ie g o ,  
a t m o s f e r y  w s z ę d z ie  tam . g d z ie  
d o t r ą  h a rc e rz e .

N ie s t e t y ,  le g o  p o d s t a w o w e g o  
z a d a n ia  H a r c e r s t w o  z d a n ie m  
n a s z y m  d z is ia j  n ie  s p e łn ia .  W  
n a j s z e r s z e j  o p in i i  s p o łe c z e ń ­
s tw a  —  d a w n ie j  h a r c e r z  b y ł  to 
c z ło w ie k  o d z n a c z a j ą c y  się. p r a  
wro ś c ią  c h a r a k t e r u .  D z i ś  fen

ty p  u s tę p u je  m ie j s c a  z w y k ł e ­
m u  „ z j a d a c z o w i  c h le b a 44, t r a k ­
t u j ą c e m u  H a r c e r s t w o  j a k o  o r ­
g a n iz a c ję ,  d a ją c ą  m o ż n o ś ć  
p r z y j e m n e g o  s p ę d z e n ia  c z a s u  
u ła t w ia j ą c ą  o d b y c ie  w ie lu  w y ­
c ie c z e k  w  w e so łe j  k o m p a n i i .

Z m ie n i ł o  s ię  r ó w n ie ż  o b l i  
cze  id e o w a .  C u r a z  c z ę śc ie j  s ł y ­
s z y  s ię  o  o p a n o w y w a n iu  H a r ­
c e r s t w a  p r z e z  lu d z i  b ę d ą c y c h  
p o d  w y r a ź n y m i  w p ł y w a m i  d o k  
t r y n y  l ib e r a ln e j  i  m a r k s i s t o w ­
s k ie j ,  z r y w a j ą c y m i  z  m o r a ln o ­
śc ią  k a t o l ic k ą  i n a j s z e r z e j  p o ­
ję tą  id e ą  n a t u d o w ą ,  że  w s p o ­
m n im y  tu ta j f y lk e  id e je  p r o p a  
g o w a n e  p r z e z  .,N a  h a r c e r s k im  
t r o p ie 44, „ N a p r z e ł a j ’4 i n ie k t ó r e  
k s i ą ż k i  w y d a n e  p r z e z  H a r c e r ­
s k ie  B i u r o  W y d a w n ic z e .

Z  u p a d k ie m  id e o w y m  H a r ­
c e r s tw a ,  ł ą c z y  s ię  c o r a z  s i ln ie j  
sze  u z a le ż n ia n ie  je g o  o d  c z y n -  
n . L o w  o f ic j a ln y c h  —  a w ię c  
z r m a n a  s ta tu tu ,  k t ó r a  w p r o w a  
d z a ią c  j a k o  c z y n n ik  n a d r z ę d ­
n y  o r g a n iz a c y j n ie  D e le g a t a  
R z ą d u ,  u z a le ż n i ła  H a r c e r s t w o  
o d  tej' g r u p y ,  k t ó r a  w d a n e j  
c h w ik  s p r a w u j e  r z ą d y  w  p a ń ­
stw ie . D a le j  p r z y s z ł o  z g ło s z e ­
nie  H a r c e r s t w a  d o  O Z N  o 
c z y m  d e c \  d o w a l i  n ie  i n s t r u k t o  I s tw o . 
r z y  - w y c h o w a w c ę  m ło d z ie ż y  i '

r o d z ic e ,  a  P r z e w o d n ic z ą c y  w o  
je w o d a  G r a ż y ń s k i .  O s t a t n ie  
p o r o z u m ie n ie  G r a ż y ń s k i  —  
G ie r a t  —  P a s c h a l s k i ,  je s t  z d a ­
n ie m  n a s z y m  r o z g r y w k ą  p a r ­
ty jn ą ,  a  n ie  c h ę c ią  u z g o d n ić  
n ia  p r a c  o r g a n iz a c y j n y c h  H a r ­
c e rs tw a ,  S t r z e lc a  i M ło d e j  W s i .  
D o  tego  b o w ie m  p o t r z e b n e  są  
o d p o w ie d n ie  in s t r u k c j e ,  k tó re  
w y d a ć  m u s z ą  k ie r o w n ic y  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  o r g a n iz a c j i ,  a n ic  
a k fy  n a c e c h o w a n e  w  sw e j  t re ­
śc i m o m e n t a m i  p o l i t y c z n y m i.

Z a  to w s z y s t k o ,  c o  s ię  d z is ia j  
w  H a r c e r s t w ie  d z ie je , a  d z ie je  
s ię  ź le , o d p o w ia d a  w o je w ro d a  
G r a ż y ń s k ',  j a k o  P r z e w o ć m c z ą  
cy , w o b e c  c z ł o n k u w  Z . H .  P . i 
c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a .

Z  r a d o ś c ią  p rz e to  w ó ia m j  
n o w ą  a k c ję  o d w a ż n y c h  in s t r u k  
tc ró w r h a r c e r s k ic h ,  k t ó r z y  s ta ­
n ę l i  w  o b r o n ie  n ie z a w is ło ś c i  
H a r c e r s t w a .  C h o c ia ż  m o ż e  n ie  
m a ją c  w ię k s z o ś c i  w N a c z e ln e j  
R a d z ie  H a r c e r s k ie j  n ie  z d o ła ­
ją  o n i  p r z e p r o w a d z ić  w s z y s t  
k ic h  s w y c h  p o s tu la tó w -, s p o w o ­
d u ją  c h y b a  j e d n a k  w y c o f a n ie  
H a r c e r s t w a  z g r y  p o l it y c z n o -  
p a r t y jn e j .  T e g o  o c z e k u j ą  r o d z i  
ce h a r c e r z y  i  c a łe  s p o łe c z e ń -

ją  o fia rę , a następnie b tz  żadn e­
go  pow odu  ze strony B aran a  strze  
l i i  z  rew o lw eru . N a  rep lik ę  p ro ­
ku ra tora  k ró tko  o d p o w ied z ie li ob ­
rońcy, pc czym  Sąd udał s ię  na 
naradę. Która trwała bardzo  k ró t­

ko.
M ocą  w yroku  Sąd z ła go d z ił P ę ­

d ra kow i karę  d o żyw o tn iego  w ię ­
z ien ia  do la t  jl3-iu, z p ozb a w ie ­
niem p raw . W  u stn ych  m otyw ach  
do w yroku , Sąd podkreś lił, ż e  te ­
za  ob roń ców  o ob ron ie  k on iecz­
n e j oskarżon ego  je s t  n iesłuszna. 
N ie  m ożna ró w n ie ż  m ów ić  o ł ym , 
aby P ęd ra k  dopuścił s ię  m order­
s tw a  pod w p ływ em  s iln ego  w z ru ­
szan ia. Sąd s tw ie rd z ił, że  m order­
s tw o  było  bez pow odu  i ś. p. B a­
ran  b y ł w  stan ie  ob ron y  k on iecz­
n e j, g d y ż  napastn ik  m ie rzy ł do 
n ieg o  z  rew o lw eru .

A. B.

D z  Lir.n k  w i r s z a w ^ k l e

1-7 0  i 2-30 listopada
M im o zb iegu  dn i św ią teczn ych  

d zien n ik i w a rszaw sk ie  ukażą się 
zarów no w  dniu i- g o  lis to yad c , 
ja k  i w  D zień  Zaduszny 2-go l i ­
stopada.

U każe  s ię rów n ież  „ A  B  O44

S ł o n e c z n i e
i ewpło

Prz i-u  idyw any  p rzeb ieg  pogodv  w 
dniu 31 b. m .:

W  dalszym  c iągu  p o g o aa  na ogcn 
słoneczna  u zachm urzen iu  nieco w ięk ­
szym  w dzieln icach zachodm ch. R a ro  
gdzieniegdzie lekkie m gły. T em p era tu ­
ra bez w iększych zm ian P o d s ta w a  
chm ur niskich od 600 m. \TidziaInosc 
rano  s łabsza. W  c iągu  d n ia  dość  do­
bra.

\
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? l a  a k c j ą  p o m o c y  z i m o w e j

fC a iw ^ c e l o fia r o w a  św ia t p r a c
S p ra w o z d a n ie  p. K o ś c i  U k o w s K  e g o  n a  Zam K U

Ogólne sprawozdanie akcji pomocy 
omowej złożone na Zamku, na zebra* 
.iu czwartkowym przez p. Kościał- 
owskiego, przyniosło następujące da-

Akcja ugólna zamknęła się cyfrą 37 
ilionów zł. Liczba objętych pomocą 

imową wyniosia w  marcu 3/6 tysięcy 
żywiecieli rodzin i 556 tysięcy dzieci.

Dochody płynęły z następujących 
źródeł: z podatku od lokali 2 miliony, 
od handlu 5,4 mil., od przemysłu 5,9 
mil., od uposażeń 8 mil., od wolnych 
zawodów i właścicieli domów 4,6 mi!., 
od rolnictwa 2.35 mii., ze sprzeaaiy 
znaczków 0,8 mil.

Koszty administracyjne wyniosły 
'494 tysiące zł.

Najwięcej ofiarował . 
Sm af prary

Na tle tych ogólnych aanych, zwra­
cają uwagę cyfry następujące: przede 
wszystkim bardzo duża suma wpły­
wów ściągniętych od świata orać*. O  
wpływach tych mówi sprawozdanie: 
„W  stosunku do teoretycznych możli­
wości i obliczeń świat pracy wykonał 
swój obowiązek w  dwójnasób, prze­
kraczając preliminarz o*przcszlo )0O 
pioc. Wynik ten należy przypisać prze­
de wszystkim w ysok>emu wyrobieniu 
naszego świata pracy, jak i uproszczo­
nemu poborowi świadczeń od tej gru­
py świadczących"

Zniżka 50 proc.
Oczywiście należy przez to rozumieć 

świadczenia przymusowe ściągane dro­
gą aammistracyjną, właśnie od tych, 
dla których te świadczenia były naj­
bardziej uciążliwe. Na rok obecny p. 
Kościalkowski obiecał świadczenia te 
zmniejszyć o około 50 proc. N ajw yż­
sza pora na wprowadzenie tej zmiany 
i na zwrócenie uwagi w  innych kie­
runkach w  stronę warstw pos.aaa,ą- 
cych, nawet drogą wzmożenia w ys il- , 
Łów ze strony podejmujących akcję, a 
nie posługiwania się „uproszczonymi 
poborami".

Ne chętni właściciele 
demów ■

Sprawozdanie stwierdza, że na dru­
gim miejscu pod względem sum wpła­
conych stoją wolne zawody i własność

p r z e c t w k o  s t a r y m  t w l y ł y m

la m p om . C n  c h c e  n o w ych  lam p  

ra d io w y c h  T u n g s r a m ,  IcfOrych 

w span ia ły  d źw ię k  ra d u je  u ch o 

s łu ch acza .

’ L A M P Y R A D I O W E

;iJUNQSRAM
/ - p w- - .-v=* i.V> J

ju p / im m  o d b u r fu ,

nieruchoma miejska. „Stwierdzić jed­
nak trzeba, że świaaczema tej katego­
rii ofiarodawców nie są duże w  sto­
sunku do możliwości. Specjalnie wła­
ściciele nowych domów przyczynili się 
w  małym stopniu do powodzenia aucji 
pomocy zimowej mimo bardzo Ko­
rzystnej swej sytuacji materialnej".

Zdaniem naszym należy zwrócić 
specjalną uwagę właśnie na właści­
cieli nowych domów, korzystających 
z nieuzasadnionych przywilejóiy w  
dziedzinie świadczeń publicznych.

81 t\s. na reklamę
Wśród innych cyfr zwraca uwagę 

suma 81 tys. zl. wydanych na piopa 
gandę. Zwracaliśmy już uwagę w  ro­
ku ubiegłym w czasie ti wania akcji 
pomocy zimowej na p rzerosi reklamy, 
obciążającej niepotrzebnie Dudżer po­
mocy zimowej i używającej pieniądze 
w  sposob niewiaściwy.

Znamienną ilustracją, w  jakim kie­
runku szły wydatki, są jeszcze cyfry 

z terenu Warszawy.

Kto Kcrzystsł r.aiuardzlej
Na liście organizacji korzystających 

z subsydiów pomocy zimowej, znajdu­
ją się prawie wyłącznie organizacje 
specjalnego typu, z tych czy innych 
powodów zbliżone do oficjalnego kie­
rownictwa akcji pomocy zimowej. A  
więc na liście tej znajdują się o.gani- 
zacje takie, jak Związek Peowlaków, 
Związek Pracy Obywatelskiej KoDiet, 
G łówny Związek Rezerwistów, Cen­
tralny Związek Pracowników Zakła­
dów Mińskich i Użyteczności Publicz­
nej ł t. p. z wyraźnym pominięciem 
szeregu innych organizacji społecz­
nych o powainvm  zakresie pracy.

Tystące dla żydów
Cyfrą wywołującą przede wszystkim 

silny protest są sumy przyznawane or­
ganizacjom żydowskim. Tak więc np. 
żydowski komitet gospooafczy otrzy­

mał z pomocy zimowej i.SłO tys. zł., i musi przede wszystkim po linii duwa-
a żydowskie towarzystwo „Anyjim " 
otrzymało subwencję 8S tysięcy zł.

Zastrzeżenia budzić musz? również 
takie cyfry, jak 56 tys. zł. przyznanych 
Radzie Szkolnej na akcję sylwestrową

ma im pracy.
Natomiast organizowanie pomocy 

dia najbiedniejszych oowinno być w o­
bec smutnych doświadczeń roku ubie­
głego zostawione organizacjom społe-

i 10 tys. zl. na akcję noworoczną ze j cznym 
fwzględu  na niezupełnie celowe zuży­

wanie tych sum w  czasie imprez czę­
ściowo o charakterze rozrywkowym. 
Podobne zastrzeżenie budzi 8.800 z!., 
przyznanych Centralnemu Związkowi 

i pracowników zakładów miejskich i 
użyteczności publicznej.

Towarowe manKO
Cyfrą zdumiewającą wprosi jest su­

ma J12 tysięcy mank towarowych.
M anet te przede wszystkim obejmują 
straty poniesione przy transporcie i 
przechowywaniu ziemniaków, w  czasie 

i wczesnych mrozów.
Niestety, na rok bieżący akcja w  tej 

■ dziedzinie nie zapowiada się lepiej. Już 
obecnie oć kilku tygodni, na bocznicy 
koiejowej przy ul. Tow arow ej stoi kil- 

| kanaście wagonów ziemniaków przy- 
1 transportowanych z Lublina, z który- 
1 mi niewiadomo, co zrobić. Ponieważ 

dopiero teraz przygotowuje się dla 
nich miejsce przechowania w  forcie 
Dąbrowskiego za Czerriiakowem. Na- 

, leżałoby sobie życzyć, aby komitet po-

Niestety, jednak prawdopo­
dobnie akcja ta pójdzie po linii prze­
ciwnej. Komitet pomocy zimowej dą­
żyć zaczyna do monopolu, z zahamo­
waniem prac organizacji społecznej, 
które podobno pozbawione będą pra­
wa organizowania imprez dochodo­
wych w okresie od 1 listopada do l 

marca.

1 ł a w a  d c  p r z y r z ą d z e n i a
s z y b k o  u g o t o w a n e ,  

n i e  d r
w y b o r n a  w

N &  s f a ł s z o w a n y  < z s k  r o z r a c h u n k o w y

P o d j ą ł  1 2 . 6 0 0  $ @ i a r @ w
Ś w i a d k o w i e  z  c a ł e g o  ś w i a t a  p r z e d  s ą d e m

W  Sądzie Okręgowym toczył się 
procer międzynarodowego faDzerza 
doKumentów. żyda Zygmunt Hazel- 
nuja, który wyzvska* istniejące o- 
graniczenia dewizowe i d opuścił się 
w sprytny sposób obmyślonego oszu­
stwa, podraoiając ntiędzrnar d ow j 
przenaz rozrachunkowy w 1* dnej z 
firm  londyńskich na 12.600 dolarów.

Po wprowadzeniu ograniczeń 
i mocy zimowej nauczony poprz»dmmi j sprawie om-otu walutami zagranic- 

doświadczeniami, za rob ubiegły, za­
bezpieczył się należycie w  roku bieżą
cym przed podobnymi a  skandaliczny­
mi stratami.

*aU*ży dr t  pracę

nym i wzajemne rozrachunki pomię- i 
dzy wierzycielam i a dłużnikami róż' 
nych krajów odbywały się za po- i 
średnictwem specjalnych czeków. Cze 
ki te  wystawiane w jednym kraju , 
przez dłużnika, były .i&stępnie reali 
zowane w innym państwie przez w ie. 
rzycleia, który tam san.ieszkiwai. 

Mm. Kościalkowski, kończąc swoje ; >jjewiadom. v  jaki sposób hacelnui 
przemówienie sprawozdawcze, zazna- ' dowiedział się, że jed i.„ z tirm lon- 
czył, że w  roku bieżącym akcja ma 'ść dyńskich winna jesl drug!*j nrnu.

. .. , . • , ,  • , ,  * Rumunii 12.60- dolarów, aprep-
po kim szukania jak n a jw ^ s z ry  za- ^ " ^ p o w i e d m  czek i następnie
tudnienia dla potrzebująrych pracy ze jien,ąr - *  podją; w Rumunii. Capie 
zmniejszeniem zasiłków bez pracy, ro, kiedy firm a rumunsk- Jaczęłe n- 
W roku ubiegłym odpracowanych zo- , pominąć sie o  s - ą  należność w Lon- 
. , . ł. r w  i ' dynie, afera wys/da na Jaw. Oanale-

stało 5/ miliona złotych. O  te) tronie s f a ł 9 z o w c z e k .
zagadnienia pisaliśmy już poprzeanio. | Pnzfc, iUłS A ie g l tymczaaem z Ru- 
Akcja opieki nad bezrobotnymi tść mnnjj j nkiywał sie n Polsce. Posia­

dał on dwa mieszha,Ja, jeu.io o fic ja l­
ne na własne nazwisko w WarszaiMe, 
w którym nie urzebywał. oraz drugie, 
we Lwow ie na nazwisko Edmunda 
Haiperna Nie byia to postać fik cy j­
na, toteż gdy « reszcie aresztowano 
fałszerza, do odpowiedzialności kar­
nej za ukrywanie ściganego przestęp­
cy pociągnięto Hainerna.

Z  Kartotek Urzędu śledczeKo w y ­
nikało, i f  Bazeimua jes i zawodowym 
fałszerzem o Dogatej przeszłości

kryminalnej. Swego czusu, scaw yti- 
ny na faiszowaniu dolarów, skaza­
ny był na 3 lata wiezienia.

3ąd Okręgowy przesłuchał 20-tn 
świadków Którzy przybyli na pro­
ces z rozmaitych krajów Europy, a 
jeden nawet z Nowego lorku. W ina 
Hazelnusa została całkowicie udowod 
niona i sad skazał g«. r.a 6 lat w ięzie­
nia. HIapern otrzymał dwa łata «  
zawieszeniem.

i  B C  s p o H b w e

Z a r z ą d  s ! i  W u c f

s p t r t  h e k e  o w y  t r a c i
Odwołanie zawodów w tfeiilme

| U «  K io 0-szczędzą (S.k.O.j-Siuduje sam iinysżłość
K-omuualna K-asa C-szczędncści 

'K K O  pow - Warszawskiego z sie 
dzibą w  Warszawie, założona zaled­
wie przed laty 9 cna poirzeh kredy­
towo - pieniężnycn ludność regionu 
podstoti :znego, zaciar? —  pomimo 
: snującego od la* kilku Kryzysu —  
r !a tvlko ugruntować w  pełni *wój 
byt, lecz osiągnąć zarazem pokaźne 
wyniki swej działalności. —  Rozpo-

v -  -
I w ogólnej Kwocie lokai i w kiadów :
I zł 3O.2i6.O1X), przy 42.000 wkładców 

(.książeczek), a rocznym obrocie 
! zgórą zł. 200 milionów. Pupilame 
1 bezpieczeństwo funduszów gron.adzo- 
i nycn i niewzruszcMa rękojmia jukat, 
t jaKą zapewnia tei Instytucji —  z mo- 
: cy Ruzporządzenia I Prtzydenta 
Rzplitej z *dn. 10. 19.54 r. (D z. U. 
Nr. 9ć, poz. S60) —  Związek Pore-

li

Omach własny K K u  pow. warszawskiego, (W -wa, ul. Zgoda 7).

cząwszy w  końcu r. 1923 opetacje 
swe przy kapitale zakładowym zt. 
.50 006 ■ funduszu organizacyjnym zf. 
5.000, powiększyła ta Instytucja po 9 
latach kapitały swe wtas ”e do kwo­
ty zl. 537. j9ó, nabyła nadto Dr’ en 5 
laty na siedzibę właśni gmach m.110- 
lowej wartrści (ul Zgoda 7 ) po 

Banku Przemysło vc iw.
Stały rozwój KKO pow. Wa^sz., o- 

partj’ na zaufaniu szerokich kół spo­
łeczeństwa, znajduje sprawdzian swój

czy ciał ski (5  miast 1 26 gmin p^dsto- 
tecznycn), tworzy zdrowe pudK>zc 
dla działalności pieniężno -  kredyto­
wej. a zarazem toruje drogę dla ra­
cjonalnej akcji w  zakresie pomocy 
kredytowej dla dolnych warstw spo­
łeczeństw 1 

Odpowiednikiem papilarnej gw a. 
rancji lokat jest ba-ćzo oględna i 
nrzezom i działalność przy rozprowa­
dzaniu pizez KKG kredył 3w 

Gromadzony przez KKO pieniądz

zasila twórczo i ożywia ustiój gospo­
darczy, a to przez udzielanie poino- 
cy kr dvtowei w  zakres e drobnego 
handlu, rzemiosł, budownictwa i go­
spodarstw rolnych. G wpływie KKO 

odstolecziiej na DOdżwignięcie 1< - 
robytu szeiokich mas ludności niecn 

świadczy fakt, iż w  ubiegłym 9-let- 
! nim okresie swei działalności udzieli­

ła ta Instytucja ogółem pomocy Kre­
dytowej na sumę zł. 76. i2O.00C 
(63.532 pożyczek 1 kredytów ), czyli 
przeciętnie zl. 1.422 na jednostkę.

Ogólna kwota pomocy kredytowej 
i jej przeciętna norma potwierdzają 
me tylko wielki zasiąg czynnych ope- 
racyj, lecz zarazem i oględną metodę 
w  udzielaniu pomocy kredytowej.

Mrówcza i rozległa j z ;alalność pod- 
Stofecznej KKO przy z OoO przeciętnie 
osóo codziennie załatwianych od gedz. 
8 rano do 7-30 popoł. bez rrzerw y w  
Dyrekcji 1 4 Oc Iziatach (P i  ufeków, 
N ow y Dwór, Piaseczno i Jeziorna) 
stwarza dostateczny obraz intensyw­
nej pracy tego Zakładu narówui ze 
wszystkimi KKO w  Polsce, które w 
ilości 359 placówek gromadzą 792.098 
tysięcy zt. wkładów i lokat przy 
1.80G.Ó00 kont (książeczek i f-Jtow 
czekowych) z ezmała jednym milio­
nem pożyczkobiorców.

Ogólna wytyczna działalności 
wszystkich Kl<G w Polsce oparta jest 
na dążności o d b u d c  w y  k a ­
p i t a ł ó w  r o d z i m y c h ,  
p r z e z  s t w o r z e n i e  w  
n a r o d z i e  p i e n i ę ż n y c h  
z a s o b ó w  w ł a s n y c h  i n- 
i l e n l t i n l d i ł e  ż y c i a  
g o s p ó d  a r e z e g  o . l
c z y n n i k ó w  n a m  o b c y c h .

Dn. 31 bm. wyjechać ' mia*a ao 
Berlina reprezentacja hokejowa ślą­
ska- wzmocniona zawodnikami kra 
końskimi, celem rozegrania w -niscr 
1 do 3 listopada trzech spotkań t  
drużynami niemieckimi.

Tymczasem w piątek rano śląski 
O kręgow y Z w iązek  H o k e ja  n a  lodzie

otrzym ał od Polskiego Związku H o­
kej o- 'ego depeazQ, odwołującą w y ­
jazd.

Podobno odwołanie natsąpiło na 
SKutek tarć w zarządzie Polskiego 
Związku Hokejowego, któro wywo­
łały nawet ustąpienie prezesa P» 2* 
H. L. konsula Kurnickiego.

k i e c Y i e l a  s p o r t e ^ a
Niedziela dn. 31 b. m 

, . Warszawa
Stadion Wojska polsk,ego c god: 

l l  ostatni w  Warszawie mecz o  nił- 
st zostwo L ig i Warszawian!',- — War­
ta.

Wielka Rewia o godz. 12 mecz bok- 
serski Okęcie — Fort tem a.

Teatr Nowości o g. 12 mecz bokser­
ski ,WS - Makabi.

Lokal Prądu o g. 17 mecze zapaśni­
cze o mistrzostwo klasy B okręgu 
warczawskiegc Pasta —  Prąd i Lauda 
-  Elektryczność.
O  mistrzostwo ligi okręgowej wal­

czą: Warszawianka — Okęcie Grk;,« 
_  Legia, Grana* — P W A T T , Znicz — 
CW s, Czarni _  Huragan, AZS  — Po- 
gon i P Z L  -  Bzura.

Poza tym odDędzie się bieg myśliw- 
; ski św. Huberta. Start £ 10.3p z placu 
ćwiczeń i Pułku Szwoleżerów.

Prow incja 
Kraków półfinał mis?rz_:.tw . olski 

juniorów w piłce nożnej Wista— KPW  
Poznań i mecz bokserski Wisła — 1KP 
Łódź.

T  T O R I I

Katowice mecz bokserski Ruch1- —  
!KB.

Wilno pierwsze mecze o mistrzo­
stwo bOKferskie okręgu oraz nadzwy­
czajne walne zebranie wileńskiego 
O ZPN .

Poznań juDiltusz HCP. Turni :) pił­
karski 7 udziałem drużyny Luckenval- 
der S. V. z Berlina.

Za granic ą
W Lille mecz piłkarski pomiędzy re­

prezentacjami ligi polskiej i lig’ Pół­
nocnej Francji.

W  Monacnium mistrzostwa Europy 
w walce wolno - amerykańskiej.

W  Amsterdamie mecz piłkarski H o­
landie _  Francja.

W  Genewie mecz piłkarski Szwajca­
ria — Wiochy.

Poniedziałek 1 listopada
Warszawa na Stadionie Wojska Pol­

skiego o godz. 12 piłkarski mec: War­
ta ; Legia.

Kraków mrcz bokserski Makabi 
Kraków _  Makabi Sosrowiec.

Paryż repre^entacia polskiej ligi wal 
czy z Taryżem lub Bolonią.

n - a  3 1  m .

M M m i

W A R S Z A W A  I 

Niedziela, 3 i października

8.00Pieśń „Pod  Tw oją  obronę'’ . 
05 Dziennik. 8-15 Aud. dia_ wsi. 9,00 
ransm. nabożeństwa z koś<. £>ła św. 
rzyża i0,30 „A ida” —  skrót opero- 
y (p l.). 1130 Reportaż. 11.57 Gzas 
hejnał. 12 03 Po-anel. symfoniczny, 
:,00 Przegląd kultur 13,10 „kiajecz- 
e kolorowa” —  nowela Sewera. 
130 Muzyka. 14.45 Aud. dla ws..
1 15 Aud. dla dz,ed '6.05 Utworę M. 
.■senki. 16.45 Powieść mówiona, 
',00 Polska muzyka lekka i tar 
1,35 Teatr W yobraźni: „Samaryta- 
p spod 5olfe.-ir.o-\ 19.35 „Słynni 
irtuozi”  (p ł.). 20.4P Przegl. poHt 
),50 Dziennik. 21,00 Wiad. sport. 
.15 „Komers na p< dć iszu”  —  we- 
1 a audycja. 22.00 Altówka i forte- 
an 22.1 Dziennik. Kom. metioroL

W ARSZAW A n 
Nifcdzie!a, 3 i październLka.

15,0C Utwory Bachów. *5.00 Felie­
ton. 16.10 Muz. salon. 22,00 Wiad.

1 sport. 22,03 Muz. tan, (p ł.),
Poniedziałek, dn. i  listopada

8.00 Czas i pieśń „Serdeczna M at­
ko". 8-05 Dziennik. C-15 Pog, wiejska. 
8.30 Koncert Małei Ork. P  R 9.00 
Tran: m naboż. z kościma Matki Bo­
skie] Zwycięskiej w Łodzf. i0.3c Pty­
ty. U-30 Reportaż. 11 .42 O d czy t 1T 57 
Czas i nejnal. 12-03 Poranek symfo­
niczny. 13.00 Przegiąć kultura!. j3.10 
„Jem ioła" —  op o » J. Ign. Kraszew­
skiego. 13730 Muz. obiadowa. I4.I5 
4ua. dla wsi .,"1.45 ,.Z pieśnią po 
Kraju". 16-15 Konc, ork. wojsk. 16-50 
Pogadanka. 1700 Oaczyt. 17.15 I00o 
taktów muz. i8-IC Plyty.. 19.00 Aud 
żołnierską J9.30 „Dyskutujmy". >9-50 
Wiad. sport. 20 Om Konc. solistóv . 
20-45 Dziennik. 20-35 Pogad. 2ŁOo 
Kułt zmarłych w 5-ciu częśclacr świa- 1 
ta -  aud. muz. słowna. 21-45 Nowoś- 1 
ci litei ickie. 22-05 Konc symfoniczny j 
22.55 Kom. meteorologiczny.

W A R S ZA W A  II
15.00 Plyty. 16.00 Z  cmentarzy w l  

suawskich —  reportaż. 16-15 Recital 
fortep. 18-00 Piyty. 19.55 Życie kuhur. 
22.00 Wiad .sport. 22 05 Reportaż. 
; 2.20 Konc. kameralny. 23.10 Muzyka 
(p tfty l.

OSTATNIE KREPCJE

b£*| / I K f i d n i s ł a w
f n w a r & i S h

B R n C U P  I O

Groźny oożar na Grochówie
O g i e ń  s t r a w i ł  d o s z c z ę t n i e  c a ł y  d a m
W czoraj okolc godz. V  t j  w jłrachl 

groźny pożar przy ał. Białowieskie* 
nr. 4 rog Grenadierów na Kępie Go 
cłairskiej.

W  domu parterowym z facja*ami, 
drewnianym, należącym do Aleksan­
dra Boksera, kolejarza, nagi po ( 
wstał ogień w rogu pod sufitem i tui- 
traiiwszy na łatwopalnv materiał ro* 
szerzył się błyskawicznie.

Obecni potracili głowy I zamiast 
rzucić się na ratunek zaczęli wyno­
sić sprzęty. Płomienie zauważył rów 
nież sąsiad BoFsł, Gorgoninsz K o­
walewski (B iałow itska u), który s 
wiadrem wody wbiegł do mieszkania 
na facjatę ■ I z balkonu zaczął żale- 
wać płomienie, jednak bez«*-utecznie 

W  końcu zi alarmów »nu straż o j 
ulową. N l  miejsce wyjechał V  od­

dział s dwom a óeczkowozan.i IU  i 
IV  oddziału. Jednak - t ia r  byłe zatiar 
mowar.a tak późne, że gdy przybyła 
na m iejwe ogień już objął wszystkie 
Dok e.

M imo w ielkiej ,idlogłości do wody 
(400 m.) po trzech kwadransach zdo­
łano ogień zlokalizować. Ostatecznie 
ugaszono pożar około godz, lą -e j. W 
czasie wynoszenia sprzętów uległ po­
paleniu p-zechodrień, Stanisław Kra 
szewski (Zgltrck™ 4 ), któregc opa­
trzył >>anitariusz straży. Również u 
leg! poparzeniu, zaczadzenia i 
wstrząsowi nt-rwtiwemu el-k*ro.eeh- 
nik Wiśniewski, któremu udzieli* pc 
moej lekarz pogotowia i przewiózł 
do szp, Dziec. Jezus. Z domu nozo- 
stały tylko nagie ściany. Lokatorzy 
pozostali bez dachu nad głowa-

GCN. 1. Nagr. 1800 zl. Dyst. UOO 
m: BraugWj t —  1 p. 'Jt. Krech., Ra­
fa —  st. Wierzbno, Olaf — st. Go- 
le'ewko, Dżungia 1! — Andrytae, ■ 
Centaur II — st. Nałęcz, ja walka — 
Mielżyńskiego, Kiiig Dodo —  Dydyń- 
skiego.

GON. ,2. Nagr 18'jO zł. Dyst. 1 «X  
m: Kabina - st Nałęcz, Ikarii — 
Wodzińskiego, Hokej i Hjbnweił — 
Dohieckiego, Favontas —  Maltzana, 
Cesarewicz -  bukowieckieęc, ines — 
Budnego, Dyktator i Bobrujak —  An- 
drycza, Janczarka —  st. Podkowa, 
C ykon  — Miet zkowskiego, —
_  st. Lubicz, Nounoutte — KrUger, 
Merci — Gr. o f DAK.

GON. 3 Nagr. 1600 zł. Dyst. L300 
m: Odwaga -  Htrsz!ewi-dz, Gene­
wa, Narot-; —  st. Nałęcz, r :rdarapol 
Momus Ii —  Wąmws.ciego, v.ylmo — 
Bukowieckiego,'Persja —  st. Podko­
wa, Narocz — st.' Nałęc. Smdaropoi

S u k n a  b i e l s k i e  1 P n Ą i e i s k t e ,  
M o d n y  d e s ^ ń  d l a  k a ż d e g o ,  
P o l s k i  P r z e m y s i  m a  S u k i e n n y ,  
S k l e p  J e r z e g o  O s s o w s k i e g o .

At. Jerozolimskie 13

—  Wójcika. Nitrat — Ciernickiego 
Montanie —  st. Zygmunt, A lg ier — 
Schlingmanna, Night B“ ’ eze — Sza­
niawskiego, Petarda — Dydvńskiego

GON. 4. Nagr. 180* zl. Dyst UOO 
m; Szlem bez ał u — Wąaowskiego. 
Kamień — Schweitzera, On ilew —  
Bukowieckiego item — st. Podkowa 
jiU —  Wójcika. Konstancin —  st Mi­

chałow o. FlorisdOrf — O ydyńskiegA, 
Jenny  — M orzyckiego

GON. 5 Nagr. 2200 zl Handicap. 
Dyst. ,22(0 m': Tanew —  st. Podha­
lanka, Akcept —  st. Krasne. Nord, 
stróm —  Szwarcsztajna, Laszka U —  
Wodzińskiego Ney — Bobińskiego, 
Royal Guard —  Schweizera, Last 
Night —  st. |Ordan, Dęnlin -  An- 
dryeza janczarka — st. Podkową, 
Pozeydoii —  Enderow.

GOf. 6. Nagr im. |. Reszkego 13 
tys. zł. Dyst I30U m: Rakoczy i Je­
remi —  st. Wierzbno, Hungaria —  
Budnego, Juturni —  Andrycza, Radą
— st Łoch iw

GON 7 Nagr Brzezia im. L. ba". 
Kronenherga. Handicap. Nagr. 12.900 
zl. Dyst, 3621 m: Rewers — Ato- 
dzińskiego. I.e Balatin — Tańskiego, 
Huzar — st. Wieniec. Lift Boy — st- 
Jorda,., Dell —  Bukowieckiego. Ha- 
milcar —  P-’ko.vieckiego, Klejnot By- 
cliawsk, —  Budnego. Nentun —  An­
drycza, trgia — st Nałęcz Somosier­
ra — Hofimanowej Kubań —  st. 
Lochów, Peryskop — Cic’'owskie to

GON. 8. Nagr. J.200 zł. Dyst. 2.200 
nr Tane.y ■ st Podhalanka, Mou- 
squetaire   Di-chnowskiego, Liktor
— Wodzmskieg ’, I5arnar —  1 p. Uł, 
Krech., Royal Guard _  Schweitzera, 
Lulu — st. lordan Igor II —  Buko. 
wieckiego, Cze -sk —  mdrycza, W i­
cher Ili —  s* Naiecz, Proknt —  En- 
derów, Sandomierz — st. Michałowo, 
Orlean —  S/warcszfaina.

GON 9. Nagr 14#0 zl. Dyst 210) 
ni: Pyszna — Nacruza, Szaman —  Bu­
kowieckiego, Debar —  Pawiaka, 
Fsdras — Znfwesidego, Dekobra —  
W ą-owsk;ego, Nocn.a —  st. Nałęcz,

Ottawa —  Oliń-kich, Aruadia —  
Krugera, Nawarra II —  W ojtow iczo- 
wej, Exceisior —  Kamionko.
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O s  b n a  k u r i ę  cli? ż y c 6 w
p r o  ofiw e  l w o w s k i e  „ Z a r z e w i ”
Atuif-beri pozbaw m l pran  wybór:; y h

L W Ó W , 30 10 S p ec ja ln a  ko­
m is ja  lw ow sk iego  „Z a rz e w ia "  w 
sk ładzie dr. L . T eszn er, dr. Z. 
W a ch low sk i, i d r B. W o jc iech ó w -

CZEGO 
NIE r  CS j iiZ E G L  

KOMUNIKAT?
W  n ied z ie lą  odbędzie  s ię  Raaaj 

N -c z e in a  Z. H  P ., a w  p ią te  
o trzym u jem y  kom unikat p ra sow y  
w yd z ia łu  P ro p a ga n d y  N a c ze ln i 
c tw a  Z . H . P . t.r. 40, k tó ry  oma- 
w i . :

.R o z w ó j k ró tko fc  la rs tw a  w  har 
e e r s tw ie " ;

„S I » is  pacem".. (o  sporcie 
s trze leck im );

„W ia a ze  narcersk łe  tęp ią  w łó- 
ezęgueiwo";

„D iu ż y n a  h a rcerska  w ... M a g i­
s t r a c ie " ;

„H a rc e rk i ćw ic zą  łączność'
„P o ls c y  h a rce rze  w  A r g e n ty ­

n ie " .
O to  za ga d n ien ia  n a jw a żn ie js ze  

w ed łu g  N a cze ln ic tw a , k tóre  t r z e ­
ba podać do w iad om ośc i p rasy .

B ad y  N a c ze ln e j H a rce is tW a  
porozu m ien ia  z  in n ym i o rga n iza ­
c ja m i m ło d z ie ży  (P a k t  c z te rech ) 
Kom unikat w ła d z  h a rcersk ich  n ie  

dostrzegł.

ZJA ZD  ZW IĄZKU  
SODALICJI 

N AUCZYCIELEK
N ie zm ie rn ie  w ażne je s t  dziś  i 

B ędzie zaw sze  w ych ow an ie  szkol 
ne- O czyw iśc ie , l e  szkoła w ted y  
b ęd z ie  w ych o w yw a ła  w  duenu po 

- traen  narodu  po lsk iego , gdy  to 
b ęd z ie  szkoli. k a to lick a  Le^z 
szko ła  ty ik o  z  itazw y ka to licka  
n ic  n ie  a a : w y ch ow yw a ć  m usi w  
■zkole c z łow iek  gięboku  r e l i ­
g i jn y  1 ak tyw n ie  k a to lick i.

N ie  n aprożn o w  c ią gu  szeregu  
la t, a  s zc ze gó ln ie  w  ok res ie  „ ję -  
<łrzejew icŁO wskim “ , zrob io iu  
w szystko , b y  n a u czyc ie la  i  szkołę 
o d b a rw ić  z  kato licyzm u . W yda  
w a ło  s ię  w ted y  n a w et, i i  n aczel 
n y *  aadanieih m ason erii i  w sze l 
ld ch  e iem n ycn  s ił o P o ls c e  jest 
w y k o le ić  duszą n a u czyc ie la . A to li 
n a  korzyść  —  z  d ru g ie j s tron y  -  
n a u czyc ie ls tw a  zap isać  n a leży , że  
o w o  „p r z e ra b ia n ie "  p edsta  
n a u czyc ie ls tw a  w obec  k a to lic y  I 
mu ty lk o  c zęśc iow o  s ię  udało, że 
o lb rzym -a  w tęaszośó zosta ła  katc-j 
llck a , l e  p ew n a  n a w et część  w y  
zh a w a ła  zaw sze  zdecydow an ie , 
nu b liczn ie  przekonan ia  kato lick ie , 
m im o w sze lk ie  szykany, przck iado 

w o n ią  i  te r ro r .
W śród  te g o  to  od łt mu n iez łom ­

n ych  spec ja ln ym  zrozu m ien iem  
ś c is łe g o  zw iązku , ja k i łą c z j g łę ­
bok ie  osuo iste t y c ie  r e l ig i jn e  z 
w a r to śc ią  człow ieka  ja k o  w ych *1
w a w cy  —  w sk a za ły  s ię  szczegó ł 
n ie  ko ła  pań  nau czycie lek , zg ru  
powar w S o d a lic ja ch  M arian  
skich.

D z iś , w  św ię to  Chrystusa K ró  
la  ta  n ie zm ie rn ie  zasłu żona o rga  
n iz a r ja  nau czyc ie lek  polsk ich , od 
byw a w  s to lic y  sw ó j ogo ln opo l 
ski z ja zd , Y W  z  rzędu

D z i f  ku ob radu jącym  paniom  
■odaliskom  p łyn ą  serdeczn e ży- 
ezen ia  ca łego  k a to lick ieg o  sp o łf 
ezeń stw a , a w  szczegó ln ośc i rodzi 
ców  i m łod zieży

ski op racow a ła  b rzm ien ie  te z  do 
tyczących  r e lo rm y  o rd y n a c ji w y  
b orcze j. T e z y  te p rz y ję to  na ogó l 
nym  zeb ran iu  lw o w sk iego  „Ż a rze  
w ia "  w  Unią 26 b.m. N a jw a ż n ie j­
sze z n ich  b rzm ią  n a stęp u ją co : 

nosć manaatów do sejmu należ) 
ooawyższyć do ilosd powiatów, p)us 
mandaty z miast wydzielonych.

W ybo.y  powinny być osobowe, ■ 
me na listy wyborcze

Praw o wyborcze nzyakuje obywa, 
tel z ukończonym 24 rokiem tycia. 
Wybory są powszechne, równe, n s* 
pośrednie i tajne, 1  tym, i t  każdy 
wyó„rca powinien własnoręcznie o y -  
p ijać nazwisko kandydata na k-rcie 

języku polskim.
Bierne prawo wyborcze przysługu­

je w jywatelow i, który umie czytać i 
pi oć po polsku i zbierze na swojt 
nazwiSKo tysiąc uwierzy Minionych 
podpisów.

O wyborze pusłów decyduje w zglę 
□na większość oddanych głosów. 
Każdy okręg wyborczy obejmie dwa 
powiaty, wybierające crwócn posłów 
łącznie, z których cnnajmtnej jeden 
musi oyć narodowości polskiej.

W prowadza się osobną kurię ży ­
dowską, przy czym w rę g i w  tej ku­
rii będą obejmować po dwa woje­
wództwa.

W  op raw ie  o rd yn a c ji w yborów  
do Senatu dyskutow ano zasadą 
rep re zen ta c ji in teresów  gospo­
darczo . ku ltu ra ln ych .

K O L C U  5 * i  ROZ
G A D A N I N A  Z I M O W  A  j

Przydługa mowę m in. K o - 
B iałkow ski rozpocząi tegorc  
czrią akcją Pom ocy  Zim ow ej.

J e ili wszyscy praw orządna  
będą się wzorować tia m in i­
strze io  i  cała Pom oc skończy 
się na gadaniu.

ANALOGIA
H u rctrz  czyta T ry log ię : 1 

...chan tatarski podarował A k , 
oacn Ułana z całym kom pu- j 
tem Janowi Kazim ierzow i...

—  T c coś jak  . nas obecnie ( 
wojewoda Grażyński Ozono­
wi... wzdycha.

D R O B N A  R o Z N I C A
„Now y D zienn ik“ nazywa 

Irenę Tuw im  —  współczesną 
panią Sev;gnćl

Ty te, że zamiast z W ersalu  
miss Tuw im  pisze z Nalew ek . 
zamiast po francusku w żargo 
nie, m iast arcydzieł —  bzdu­
ry-

^  D  W v G H  
S T O Ł K A C H

N a 6-ej stron icy „Kuriera  
Porannego" P. H ulew icz p ro ­
wadzi dziarską antysemicką 
kampanię. < 1

Na 3-ej stronicy jakiś „U r- 
pin roztk liw ia  się nad ja ­
kimś swym przyjacielem  ży­
dem, co dta interesu się wy- 
chrzcił, przedstawia go jako 
zbawcę polskiego handlu.

Jaskrawa, nieudolna robo ­
ta. L ep ie j zrob ić  tak: dnie pa­
rzyste —  'yd o filsk ie  numery, 
nieparzyste —  żydofobskic.
1 loże  ten system wzmoże po- 
czytność, bu dotychczasowy 
zawodzi. (k o l. ).

Zam achy i zbrodnie polityczna
d ?  e ł e n  s p  s H ć w  k a m u n i s i ^ c z j i y  h

I ’ rzez cza* dłuższy po porwaniu 
gen. M illeta prasa zarówno polska, 
i«k  i zagraniczna przepełniona była 
opisam zbrodni i zamachów dokony­
wanych przez agentów G. P. U. ne 
Odbach wrogów  komunizmu. Warto 
iMnr.k przypomnieć, że Moskwę ob­
ciążają także i inne akty terroru, 
dokonywane w Krajach „burżnazyj- 
nych", iakie mianowicie, które spo­
wodowały śmierć wielu ludzi.

S1RASZM W A  
K A T A - S  ^ ^ i A  P t  ł j ł  

BUD1F E S 2 * E M
Jednym z najkrwnwszych zam a­

chów terrorystycznych naszych cza-

sów była wywołana w roku 1931
katastrofa ekspresu Wiedeń   Bu-

I clapeszt. Gdy w nocy z 13 na 14 wrze­
śnia 1931 ekspres dążący % Kolonii 
przez t> iedef. do Budapesztu wjechał 
na wiadukl r.,ajdujący się o kilkana­
ście kilometrów przed stolicą Wę- 
gier, na«'ąp ila  straszliwa eksplozja 
—  wiadukl runął, pociągając za so 
bą lokomotywę i kilkanai.de w ago­
nów. Siła wybuchu była tak wielka. 
ż «  wyrwane kawałki szyr, przelecia­
ły r"dem  pocisków armatnich nad 
znajdującą się opodal wsią. Pod gru 
zami znaleziono t-upy ? l podróżnych 
i dziesiątki rannych Por.- była w y­
brana starannie, gdyż bezpośrednio

po ekspres ie wiedeńskim nadejść 
mia. poc.ąg z Genewy i tylko przy­
pada ye opóźnienie ocaliło go „d  ka 
tasirofy.

rtSz'stko zdawało się wskazywać, 
ż». miał tu mi ejsce zamach i to przy ­
gotowany przy udziale większej ilo­
ści osób. Opinia publiczna oskarżyła 
od razu Mosawę, co potwierdziły 
zresztą rozlepione nazajutrz na mu- 
rarh Budapesztu komunistyczne afi- 
jae, i;npo ciadi jące dalsze akty terzo 
ru, jeć nak dopłen nrzypadek dopro­
wadził do yykrycia właściwego spra- 
wcy katastrofy.

D LA W YG O D Y NASZYC-H P. PRENUM ERATORÓW  podwiesi) »n i ie j  przekaz r zracmjnkow;, który prosimy wyciąć 
wypisać imię, nazwisko, dokładny adies i sutrij oriz wpłacić w najbliższym urzędzie iccztowytr.
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KAF7 JTALIkiTA -  
i :  JACKÓW  IEM 

K0M UNISTYC2N ł M
Bezpośrednie p „ wybuchu uwagę 

przybyłych władz śledczych zwrócił 
pa sa: et, lel-ku tylko ranny w czasie 
katastrofy, m.órv ze zdumiewającym 
w podebn-th okolicznościach spouo- 
imn. udzielał Informacji prasie. Ten 
r-rm pasażer domagał się następnie 
od < kodowania za zaginiony bagaż, 
choć, Jak wykazało dochodzenie, nie 
tn igł się wylegitym ować z posiada­
ni" biletu, nni nawet nie umiał wska 
ra«t -n!ej‘scii. do którego rzekomo 
Jecł.ał.

Sylwea er Matuszka, *  pochodze­
nie W ia ier , dorobiwszy się po woj­
nie majntku osiadł w Wiedniu, jako 
dyre Ttor sporego przedsiębiorstwa 
budowlanego. Nieliczni tylko wie­
dzieli, że solidny przedsiębiorca pro- 
wad, i 1 ukryciu życiu bywalta noc­
nych lokali, w które obfituje Wiedeń. 
W  iednym z takich p-zybytków poz­
nał Matuszka żyda Bergmana który 
zetknął go następnie z agentem G 
P. U. w Wiedniu Fiszerem, W k róice 
zaczyna Matuszka znikać z Wiednia 
ną krótkie okresy lzasi: _  Wtedy 
to przygotowuje ąwój pierwszy za­
mach dynar-itowy m. pociąg pod Ju- 
teborg w Niemczech który jednsje 
nociągnał ca sob» tylko kiika ofiar 

rannych. N ic iest to ©ezywiu-ie

ani sadepityczpym instynktom wyko­
nawcy. Matuszka przygotowuj, wó­
wczas diabelski plan wywOłanfa ka­
tastrofy pod Budapesztem.

K A T E D K A  
W Y S A D Z O N A  

W  P O W 2 E T R 1 E
Irnij, nie mnici rarożący krew w 

żyłach _ wyczyn komunistów, to wy­
sadzenie w powletrze na wiosnę 1925 
starożytnej katedry w Sofii,

P ierwotnie m ia! to być ramach 
podwójny —  imano dokonać mordu 

1 na osobie króla Borysa, a gdy nart 
1 jutrz rząd i masy ludu zgromadziły 
j się na mszy żałobnej 1 katedrze, na­

stąpić miał wybuch, od które go zgo*i 
nie z richubami komunistów runąć 
miał;, nia tylko katedra, lecz i panu 
iący w Bułgarii ustrój.

Zamach na króla Borysa, jak wia- 
ćomo spełzł na niczym. Nazajutrz 
jednak, :d kul czerwonych zamachów 
ców pad' na ulicach Sofii jeden z naj­
popularniejszych w Bułgarii mężów 
st,nu, płk. Georgiew. Dalej już w y ­
padki p „oezrly sie zgodnie z pis- 
nem wysłanników Moskwy,

Ładunek dynamitu, umieszczony 
przy pomocy przekunionege zakry­
stiana za ] rłównyttt ołtarzem, eusule 

>wa w  chwili, gdy wobec tłumów 
w-pełniaincycł kościół metropolita 
P efan odprawiał mszę za snokój du­
sz;- zamordowanego pułkownika, 
grzebiąc pod murami setki ofiar, _  
właśeii ;- jednak cel, w wołanie re­
wolty komi nistycznej nie zi stał, jak 
wiadomo osiągnięty.

Z A M A C H
V

Do te ssmej kat-gori zn-nachów 
zaliczyć należy tzk:'-e i wrbuel. w ey- 
redeli warszaw-skiei wvwoIanT przez 
komunistów iesienią 1923 r,

Ws pomnieć też należy, że prasa 
francuska donosiła w swoim czasie o 
projektowanyir zama-hu dyi.ąmito- 
wym na gm; ch Srtahsi Generalnego 
w W arszawie w  chwłli nrOr-T»-e"-o*■ - - w  ■ • ■ - - n i o - a m c  w  n o ro r -T « * C ''(

-jodzjewany etek -  me odpowiada, ed-łonle-in pom pka Ks. Jozefa 
ant pi mom organizatorów zanutcLu, niatowskiegc w dniu 3 mają l 9k j t.
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p r z y j m u j e  w i i l a d y .  p o s i a d a j ą c e  
b e z p i e c z e ń s t w o  p r a w n e ,  g w a ­
r a n t o w a n e  w ł a s n y m i  K a p i t a ł a ­
m i  o r a z  m a j ą t h  a m i  s a m o r z ą d ó w

(<9aa w K o itffa d a ra c ii P o l s k i e j 99

z n a j d u j e  o d z e w  w  n a j r o z m a i t s z y c h  ś r o d o w i s k a c h
( k )  T ygo d n ik  lite ra ck o  - a r ty ­

styczn y  „P ro s to  z M os tu " p is z e : 
„Dziennik „A B C ”  rzucił myśl skon- 

ftderowania Obozu narobowegc wo- 
kói deklaracji ramowej, podpisanej 
przez kilku wybitnych działaczy 
b. O. N. r?. Sam pomysł skonfedero- 
wania (inni nazywają to snonsoiido- 
waniem) sił narodowych jesi w  za­
sadzie słuszny i piękny. Tylko, że 
droga, jaką się do niego idzie, droga 
poprzez deklarację i akcesy, nie jest 
tlrogą skuteczną Skonsolidowanie bo 
wiem  sił narodowych dokonać się mo 
że tylko przez fakty, a nie przez sło­
wa. I gd foy wszyscy na swoim te­
renie ,e fakty tworzyli, konsolidacja 
dawno byłaby już dokonana. Na te­
renie „Prosto z mostu” nic nie ma­
my sobie pod tym względem do w y ­
rzucenia: od początku Istnienia pBma 
Goaliśm/ o to, by prz idstawicięje 
wszystkich odcieni myśli narodowej 
spotykali się na naszych łamach ”  i

Jak  w id a ć  „P ro s to  z M ostu " n ie  
zro zu m ia ło  is to ty  „K o n fe d e ra c ji 
P o ls k ie j" .  ’

P R Z E I  A M A Ć  Z A  t * O R Y  
P Q I  I T Y C juN E

N a tom ia s t ca łk ow ite  zro zu m ie­
n ie  zn a jd u je  in ic ja ty w a  „K o n fe -  
d e ia c ji P o ls k ie j"  w  śląsk iej 
„K u ź n ic y " :  I

„Znamienną pod tym względem 
jest Konfederacja ‘ Polska, z którą w y 
stąpiła grupa narodowo - radykalna, 
skupiona około dzhtmika „ABC", Ta 
chęć unormowania stosunków w  «b o  
zle larodowym wyteżonr w  manile- < 
ście, jest nie ty lko odpowiedzią na 
koncentrację obozu przed wticS„, to 
jest konieczność dziejów a Polski. Ko­
nieczność społecznego 1 dachowego 
zrastania się narodu polskiego na fun­
damencie wspólnych Idei i progra­
mu.”

Z & e c z Ż M c ł iu a . . .

NOWY K S I Ą t Ę
Prasa podała, że ordynat 

na Przygodzicach, ks. M ichał 
Radziw iłł zamierza adopto­
wać stuprocentow ego żyda 
syna „Jeanette“ Kranz i  Benia 
mina Surhestowa. A rystokra­
cja nasza zyskuje w iec nowe­
go „księcia“ o p ięknym  cha­
rakterystycznym nosie i  m u ­
rzyńskich wargach.

Rodzin ie Radziw iłłów  nale­
ży złożyć życzenia z powodu  
tak w ielkiego splendoru, ja ­
k im  książę M ichał okrywa sta 
ry ród.
• Now y książę ( czy m u aby 

przypadkiem  nie S ru l na 
im ię ? ) niew ątpliw ie będzie 
m iał po sw ojej m am uś' „k ie - 
pełe do geszeftów“ . Jak wyro­
śnie to będzie rozrywany 
przez wszystkie rady nadzor­
cze naszego zażydzonego prze 
mysłaj gdyż władając żargo­
nem  będzie m ógł energicznie  
prow adzić obrady. W łaśnie  
nasz przem ysł odczuwa brak  
takich ludzi, gdyż zasiadający 
obecnie w radach nadzor­
czych S trohm an i z tytułam i, 
m ają ten fe ler, że nie znają 
języka narodu wybranego i  są 
zbyt czu li na zapach cebuli, 
którym  ponoć na zebraniach  
różnych karte li np jałow ego  
czasami zalatuje.

Rasowy nos przyszłego Ra­
dziw iłła będzie na pe.umo wcią 
gał ten zapach z w ielką lubo­
ścią.

Tak, tuk, Radziw iłłow ie ro ­
bią świetny interes.

W yobrażam sobie, jak  się 
tam cieszą.

N iech  więc w pow odzi gra­
tu lacji p rzy jm ą jeszcze jedne 
—  m ole. ł

B R E ZA

W  innym  m iejscu  „K u źn ica "  
p is z e :

„D iatego też Konfederacja Pcłsk? 
podpisana przez działaczy i publicy­
stów zgrupowanych przy piśmie —  
A. B. C. nie jesi dla nas nowością. 
Przeciwnie jest potwierdzeniem i od­
zewem dla tych haseł które uporczy 
wie i stale głosimy.

T rk  jest. Najszerzej pojęty obóz 
narodowy nie umie jeszcze zewrzeć 
swych sił dla wspólnego 1 zdecyde 
wanego działania? N ie  ma siły, zdol­
nej przełamać zapory polityczne.

Jest to wielkie zadanie, tym, wiąk 
sze, ż t  nie cierpiące zwłoki. Jak każ­
de wielkie dzieło, tak i faktyczne 
zwarcie sił narodowych, zdolnych do 
druzgocącego uleczen i. wymaga 
w ielk iego poświęcenia i sa.noaapar- 
c ii. Na to musimy się zdobyć. ? o  za 
słuszna i cenną inicjatywą, jako ob

i regulaminu tego row ego ngrupo wa 
nia wskazuje, że mam] tu do czynie­
nia z organizacją o odmiennym cha 
rakterze. Organizacją, która podob­
nie, jak inne, nowołuje do zjedno­
czenia na zupełnie innej płaszczyźnie 

Jak wynika z głoszonych zasad 
nowej organizacji Konfederacje swym 
Łvpem przypomina raczej jakiś za­
kon c moralnym charakterze, a nit 
stronnictwo polityczne. Wyznanie wia 
ry ujęte jesc w  form ie ogólnej i obej 
muje przykazania, zawierające po­
stulaty, wspólne każdemu Polakowi. 
T ego  rodzaju postaw’enie sprawy 
przypomina rrcztj ks żdemu z nas, 
iż jHńiad rozbieżne poglądy i intere 
sy, istnieją celt wszystkim Polakom 
wspólne i których w szyicy inni 
bronić, według nich żyć i postępo­
wać. T ego  rodzaju sformułowanie 
dobitnie nam wskazuje, że poza

jawtm  dobrej woli, po za początkiem wspólnym, ogólnie f 1 Jnnni„wa„ym
„natychmiastowej p ióLy zjednoczę 
niania wszystkich działacz., naro­
dowców", pozostaje konsekwencja 
tego początku i tej próby. Niechże 
tedy ona twarda i nieustępliwa wsaa 
ż t  dalszą drogę praktycznego działa­
nia i doprowadzi do rezultatów, o 
których pisaliśmy w naszych rewolu­
cjach, do połączenia wszystkicn »  
jedną całość celem st worze.ua w ie l­
kiego ruchu społeczno-politycznego.

W  codziennej pracy, w terenie, 
musimy wykorzystywać wszystkie 
możliwości, by ramię polskie z pęt 
obcych wyzwolić, by było swobodne 
i zdolne do rozstrzygającego ciosu.

'"ELE  
* P Ó LN E

R ów n ie ż  ca łk ow ite  zrozu m 'en  re 
zn a jd u je  „K o n fe d e ra c ja  P o lsk a " 
w  „Ju trze  P r a c y 1:

B liższa analiza deklaracji ideowej

IS T N IE J Ą

dobreir istnieją kierunki myślf ma­
jące też różne „eobra " n » celu, ale 
takie „dobra", których zrealizowanie 
szłoby do linii interesów, łagodnie 
mówiąc, zagranicznych. O rozróżnia­
nie tego chodzi inicjatorom konfe­
deracji.

Przewidywane istnienie tylko je ­
dynego organu w posiać* sądu też 
wskazuje, że autorom chodziło jedy 
nie o powołanie -aczej organizacji 
moralnej, któraby czuwała nad nor­
mami etycznymi postępowania Pc# 
ków w  życiu publicznym. T e  normy 
etyczne, to ujmowanie opornych kwe 
styj jłolitycznego pod kątem widze­
nia Dobra i Hon„ru Polski jest bo­
daj najważniejszym zagadnieniem z 
zakresu wzajemnych otosunków ugru 
powań politycznych w  Polsce.

Tak pojętej, nowoutworzonej orga 
nizacji, należałoby życzyć powodze­
nia.

Id ea  k o n fed e ra c ji zn a jd u je

N O W O Ś Ć
U k N Y - G R O B Y

POLECA

H . M A R E N D O W S K I
W A R S Z A W A  - LES Z N  O -A

OLA UCZCZENIA 
PAMięCIZMA-fejlYCH
V- & & & & & &
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Z a m ó w i e n i e  d a n o  P o l a k o m
r o b o t ą  w y k o n a l i  ź y a z i

C i e k a w y  p r o c e s  p r z e ć  s ą d e m
F im a  „K .  S zpo tan sk i" zam ów i 

ia  w  Sam opom ocy In w a lid ó w  se­
g re g a to ry  na sumę 250 z l. P on ie ­

w aż cześć rob o ty  w yk on a li in tro ­
lig a to r z y  żydow scy, f irm a  „S zpo - 
ta ń sk i"  n ie  n r zy ję ła  roboty , w 
wyn iku  czego  Sam opom oc zaskai 
ży ła  f irm ę  do sądu.

Pe łn om ocn ik  f irm y  dow odzit, 
że je ż e l i  k toś da je  zam ów ien ie

f irm ie  p o lsk ie j, a o trzym u je  robo­
tę  w ykonaną p rzez  żydów , w i­
n ien  m ieć m ożność rea gow an ia . 
A d w o k a t za żąd a ł od roczen ia  spra 
wy d la  p rzep row a dzen ia  dowodu 
p ra w d y  iż  żyd ow scy  in ł ro lig a to -  
rzy  w ykon a li część rob oty  p rzy  
segrega to rach . Sąd w n iosek  peł­
nom ocnika p ozw an e j f i r m j  p rzy ­
ją ł.

„ N i e  d a  s i ę  u n i k n ą ć  w a l k i ”
woła „Diiennfk Poznański”

8 .  Z .  N .  w  b i a ł y c h  r ę k a w i c z k a c h

. 9

y ie f u S Z y (* L  o t ja a u z i

p r z e z i ę b i e n i a  s tosuj e 
się A s p i r i n  ę.

j  A S P I R I N A  w
JEST  W Y R A B I A N A  W  P O L S t s

„D z ien n ik  P o zn a ń sk i" :
U f»m y , że to w yjaw ien ie  bardz 

odpręży atmosferę, W ierzym y dalej, 
że przyśpieszeni,: reform  organiza
cyjnych wzmoże skuteczność tddzia- 
lywania O.Z.N. na teren. Jednego 
jednak w pracy O. Z. N . nic da ię 
uniknąć —  nie da się u niknąć walki 
Przec iw  pracom pułkownik; Koc? 
najsilniej i na jw yiażn iej zm obilizo­
wała się cała polska lewica . ws yst- 
kie obce ajentury —  pierwsza chcąc 
zwalczyć narodowe, katolick i »n ty  

sm ck'€ założenia dekl aracji luto­
wej, drugie zaś bojąc się scemento- 
w aia ważkich sił narodu przy wy 
razicielu jego  zbrojnego ramienia, 
Naczelnym Wodze T> walkę O. Z 
N . winien podjąć —  bez kompromi­
sów, do ona go skrzepnie. Nic bo­
wiem grupy ludzi tak nie hartuje, 
jak  właśnie walka.

Czaa najwyższy przer* jć chodzić 
w białych rękawiczkach, bo i to O. 
Z.N- zarzucano; czas najwyższy prze 
stać uzgadniać i zapytać wreszcie 
po męaku: „k to  przeciw nam ?"
Przekonanie zaś społeczeństwa o ko- 
rzeczywiście powszechni i idea ti 
nieczności zlednoczenia narodu jeat

zwyciężyć musL^Możemy tylko pow­
tórzyć te słov, a płk. Koca

„D z ien n ik  Pozn ańsk i uw aża 
w ięc  za  kon ieczn e odsu n ięc ie  od 
O. Z, N . e lem en tów , k tó re  n ie  
chcą d ecydow ać się na w a lk ę  z 
po lską  le w ic ą  i obcym i agen tu ra -

w ię c  od zew  w  
środow iskach .

n a jro zm a itszych

P o za  tym  notataci w  sp raw ie  
„K o n fe d e ra c ji P o ls k ie j"  zam iesz­
cza ", „P o lo n ia " ,  „K u r ie r  B a łty c ­
k i" ,  „W ia ru s  P o ls k i"  ( L i l l e ) ,  
„D zw cn  N ie d z ie ln y "  i „Ż y c ie  Kato 
lic k ie " .

„ W i d ”  a  „ M ł o d a  W i e ś ”
P r z e d  z j a z d e m  » i c  o w y m

11 i  12 lis topada  br. odbędzie  
s ię  w  W a rs za w ie  w a ln y  z ja zd  
„ W ic i "  ( „ W ic i "  u rząd za ją  w a ln e  
z ja zd y  cc dw a la ta ),  na K tórym  
prezesem  m a być  podobno obrany 
m gr. M iłkow sk i, au tor g łośn e j 
ks iążk i p. t .: „A g ra ry z m " .  W  zw ią  
zku 3 tym  w  kolach  m łod zieżo ­
w ych  m ów i s ię  o zacieśn ięc iu  b iiź 
szych w ęzłów  w sp ó łp ra cy  m iędzy

„W ic ia m i"  i C en tra lnym  Z w ią z ­
k iem  M łod e j W s i, k tóre  to o rg a n i­
za c je  od 1D28 roku p ozoo ta ją  „n a  
s top ie  w o jen n e j" .  N a  zabadn.czą 
zm ianę stosunków  w y ra źn ie  w ska  
zyw a łab y  osoba M iłk o w sk A go . N o  
w y  „k u rs " b y łby  jed n ozn aczn y  ze 
zm ierzch em  w p ływ ów  w ie lo le tn ie ­
go k ie ro w n ik a  i red ak to ra  „ W ic i " ,  
J. N iećk o , b ędącego  n iep rze jed n a ­
nym  Wx*ogiem „S iew u ".

L. CZAPIŃSKI W a rsz aw a,
Z Ó .fA W lA  31,
t e l .  85 1-01

G o s p o d a r k a  b .  w ł a d z  Z .  N .  P .
210 tysięcy utopiono w „Dzienniku Porami i

mi

Ilek roć  ra zy  na łam ach n&oze- 
go p ism ? k ry tyk ow a liśm y  szkcw- 
l iw ą  i  skan da liczn ą  w proś* go ­
spodarkę b. me ner6w  Z N P  —  to 
zaw szę ro zm a ite  „ fo łk s fr o u tó w k i"  
s ta ra ły  się im pu tow ać nam cele  
p o lityczn e , uspraw ied liw  ia ją c  
działalność, i p oczynan ia  b. za­
rządu Z N P  w obec sw oich  c zy te l­
n ików  za zw ycza j taK im i ep ite ta ­
m i, i t  „ e t a m i r e a k c ja "  za  w sze l­
ką cenę dąży  do zah am ow an ia  
p oży teczn e j —  na wskroi. p ostę­
p ow e j i  d em okra tyczn e j o rg a n iza ­
c ji zaw od ow e j Z N P .

D o p ie ro  te ra z  po zam ian ow a­
niu k u ra to ra  w  Z N P  w ysz ły  na 
św iatło  d zienn e czczegó ły , doty­
czące h an iebne j w p ros t g csp o ­
darki b. m en erów  Z N P .

O sta tn i num er G łosu N au cz, z 
dn ia  24 bm w  a rtyku le  p. t. 
„S ym b o l" poda je

.O Ś W IA TA ”
.- /rj ,, .rr, 4’. . Y-r i

„ W  końcu 1936 r. usunięty za ­
rząd Z N P  z ik ia d a  spó łd zie ln ię  
/ .O św iata", k tó re j c e le m , je s t  f i ­
n ansow an ie „D z ien n ik a  P oran n e- 
po". P o s ta n o w ił on zaan gażow ać  
Z N P  w  tę  im prezę  na 161 tys . zł. 
(54 tys. u dzia ły  —  107 tys. k re­
dyty  d la  „D z ien n ik a  P o ra n n e ­
g o " ) .  A le  i  tę  o lb rzym ią  kw otę 
w k ró tce  p rzek roczono. W  c iągu  5 
za led w ie  m ies ięcy  (d o  24 m a ja  
b. r . )  za rząd  w p ła c ił do „D z ie n ­
n ika  P o ra n n e go " 148.758 zl., t.zn. 
p rzec ię tn ie  pu 29.750 zł. m ies ięcz­
nie. M ie s ią ce : c ze rw iec , lip ie c  i 
s ie rp ień  poch łonęły  61.242 zł.

C zy li w  o iągu  6,5 m ies ięcy  u- 
top iono w  „D z ien n ik u  P o ra n n ym " 
210  tys . z ło tych

R A TO W A N IE  
D ZIEN N IK A  

POP A N N EG O ”
A le  i to  je s zc ze  n ie  w szystko. 

O lb rzym ie  w ydatk i na ad m in is tra ­
c ję , ew id en c ję , ekspedycję, Kar­
to tekę  b y ły  pod różn ym i p ozo ra ­
mi w c ią ga n e  w p ros t do budżetu  
Z N P  —  op rócz  te g o  b. zarząd  z 
p ien ięd zy  zw ią zk ow ych  sp iaca ł

s tare  d ługi dzienn ika  (n.p. w  c ze r ­
wcu 19 tys. z ł. ) następn ie  p ła c ił 
koszta procesor* sądow ych  w y ­
w o łan ych  p i zez akcje  zarządu  
Z N P  (o k o ło  5 tys  z ł . )  i t.d. i t.d. 
S p rytn i d ygn ita rze  Z N P  ch w yta li 
s ię  n a jro zm a itszych  tr icków , by 
ra tow a ć  d e f ic y tó w /  „D z ien n ik  
P o ra n n y ",

O to  np. b. zarząd  Z N P  udzie la ł 
temu dzien n ikow i pożyczek , k tóre  
m ia ły  być  sp łacane p rz e z  p ren u ­
m eratę  „D z ien n ik a  P o ra n n e go "—  
tym czasem  p ien ięd zy  tycn  za ( 74a 
n ie  od b ie ra ł ty lko  p rzek azyw a ł je  
d zienn ikow i zam ien ia jąc tą  d rogą  
pożyczkę na zapom ogę. P ikan tn ie  
w y p a d a ją  p rzew id yw a n ia  budże­
tow e. Za d ru g ie  pó łrocze  1937 r. 
m iano u top ić 120  tys. tytu łem  
zapom ogi d la „D z ien n ik a  P o ra n ­
n eg o " —  c zy li w  c iągu  ca łego  ro­
ku chcian o d zien n ikow i pożyczyć  
na „w ie c z n e "  oddan ie  okrąg ło  
384 tys. złotych .

2  J  U M i r U S Z i *

Sa KiOPCMOCY
Skąd b ra ł zarząd  te  p ien iąd ze  

skoro w  budżecie  nie b yło  sum na 
ter. ce l p rzeznaczonych .

P o  prestu  b rano p ien iąd ze  z in ­
nych d z ia łów  tak  np. z budżetu  
sam opom ocy oo d ię to  w brew  sł atu 
tow i 80 t. zł. na ra tow a n ie  „D z ień  

nika P o ra n n ego ". N iech  w ied zą  te 
raz ci w szyscy  spośród nau czyc ie

li,  k tó rzy  zw ra ca li ? ię o u d zie len ie  
im  pom ocy fin a n so w e j n ie ra z  b. 
p o trzebn e j, zw łaszcza , że  n ie  je -  
a e r , k tó ry  b y ł na W . K . P., m u sia ł 
p ła c ić  zastępstw o za s ieb ie  i  n ie  
ra z  pozos taw a ło  takiem u nauczy­
c ie lo w i za led w ie  20 zl. na m ies iąc, 

d la czego  to je g o  o rg a n iza c ja  od­
m aw ia ła  mu u dzre len ia  zapom ogi 
c zy  pożyczk i. T ym czasem  p ien ią ­
dze s z ły  na p o lityk ę  sp rzeczn ą  s 
in teresem  N arod u  i Państw?,.

C zytam y d a le j:

PO D A TEK  ZNP
„N a jle p s zy m  wyra*<»m  stosun­

ku n a u czyc ie ls tw a  zrzeszon ego  w  
Z .N .P . do „D z ien n ik a  P o ra n n e g o "  
i id e i p rzez  n iego  szerzonych je s t  
je g o  stosunek do „podatku  na 
rzecz  „D z ien n ik a  P o r ." , k tó ry  te  
podatek zosta ł p rzez b. za rząd  na­
rzucon y czonkom  Z .N .P . dn ia  
24.111 1937 r  O to ż  na 52 tys . beL 
m ała  człon ków  Z .N .P . ak c ję  rato­
w an ia  dzienn ika  poparło  p rzez  6 
m ies. za led w ie  12 tys. człon k  - ą

w ię c  23 proc. P rzesz ło  3/4 człó ft 
ków  Z .N .P . zb ió rk ę  tę ca łk ow ic ie  
zb o jk o to w a ło ".

M oże  teraz po u jaw n ien iu  szcza 
g ó łó w  gospodark i i p o lityk i b. 
m en erów  —  n au czyc ie ls tw o  p i l ­
skie ockn ie  s ię  z le ta rgu  i  d? n a le  
ży tą  od p raw ę  tym , k tó rzy  je  wie-, 
d li do ca łk ow itego  upadku. •

T. K-

' f t f f i u N K E N
9 lE M p M l i T R U I Ć  ^ l l 1 R £ 2 b \ I E
MA ć O C O D M Y f.  H  W A R 3 W ACH: 

ZAKŁADY UAMOITiCHM.
K P 3 Z E Z I N I K I

j % R U e * A 'W & f a l  'A ^ g y a iw l im s ia c k  
T i w n a n i  9 V 8 3 ł ł ^ i  - 

OftuUCA 'FACI«Ć *VA CŁID̂ A

Z a p r e n u m e r o w a ć  A H 3
m ożni OSOBIŚCIE lub L IS T O W N IE  w kantorze przy ulicy A l. Je 

tozolim skie 3-a I p. lokal 10. .K m  T E L E F O N U  Z N IE  -  tel. 8-18-33.

Powodzenie Pani
zależy od właściwego stosowania kra 
tnr i mydlą. Każdej Pani, która pra 
gnie zachować cerę świeżą — ma 
tową, gładką, radzimy stosować

KKEM  O G OKKOW v  Nr. 268 M A R Y  
N O W SKIEG O  którego wysoka war­
tość kosmetyczna jest ogólnie znaną, 

KREM  OGÓRKOW Y Nr. 268 nie

tłusty, ściitga.facy pory, nie tylko w y­
biela i udelikatnia cerę, ale usuwa 
pryszcze, plamy, wągry i piegi Sto­
sowany pod puder chroni cetę od 
zmarszczek I zpierzchniec. ŻĄD AĆ 
V A Z T E K A C H  I S K ŁA D A C H  
APTE C ZN YC H .

P a tr o l s o w ie c K i
aresztował Polaków

Mieszkańcy osady 'a yszki pow. 
nieśwleskiego —  osadnik wojskowy 
Roman Zub£ z żoną zbierali siano w 
paale neutralnym. Przechodzący pa­
trol sowiecki aresztował ich i zabraf 
do sw tj strażnicy. Na skutek inter 
wencjł K. O. P.-u po 3 dniach został 
oni zwolnienL

OilM udesłtoia

Mr. listy rozrachunkowej

Wpisał

Sprawdzi)



D o d a t e k  n i e d z i e l n y
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" W  p r a c o w n i  B o g n y

Bogna Krasnodębska- Gardowska: Drzeworyt.

w p row ad za  w  n a jb a rd z ie j osobi­
ste p rzeżyc ia  tw o rzą cego  c z ło ­
w ieka.

M oże  n a jw id o czn ie js za  ew olu ­
c ja  n astępu je  zw yk le  w  g ra fic e .  
a  dążen ie  do w ysu b te ln ien ia  f o r ­
m y i  p og łęb ien ia  treśc i, rob i cza­
sem  w ra żen ie  bardzó w y ra źn ego  
op ie ran ia  się na d o tych czaso ­
w ych  zdobyczach  i czegoś w  ro ­
d za ju  p ięc ia  s ię  po s to p n ia c h ."

Jest u nas no torycznym  z ja w is - ' 
k iem , że  dobrzy i  zd o ln i g ra f ic y  
w ych odzą  w  ży c ie  ca łym i g ru p a ­
m i i postęp  obserw u jem y n ie  t y l­
ko u jednostek , a !e w  ca łym  środo 
w isku, k tó re  s ta w ia  coraz to  w ięk  
sze w ym agan ia . D z is ia j n aprzy ­
k ład ten  rodzaj lin ii, k tó ry  by ł o- 
s ta tn ią  zdobyczą  w  „c zasach  Sko 
c zy la sa ", n a leży  ju ż  do p rzeszłoś 
c i, m ając zresz tą  śc is łe  określoną 
p ozy c je  w  h is to r ii ro zw o ju  g r a f  i 

ki p o lsk ie j.
O d  począ tkow e j su row ości i a- 

scetyczn ego  rozd z ia łu  na kon tra­
s tu jące  p łaszczyzny , g ra l ik a  dą­
ży  n a jw y ra źn ie j dn sw ego  baro­
ku i oDecn.e je s t  w  ok resie  ogrom  
n e j dynam ik i tre śc i i fo rm y

Jak i będzie  da lszy  je j  rozw o j, 
tru cn o  z ca łą  pew n ośc ią  p ow ie ­
dzieć , a le  n a jp raw d opod ob n ie j 
d ro ga  do n ieu n ikn ion e j d egenera  
c j i  je s t  je s zc ze  długa, bo teraz 
w ła śn ie  m am y ca łk ow itą  rów n o­
w a gę  m ięd zy  sam ą kreską, a tym , 
co  a rty s ta  chc ia ł tą  kreską w y ra ­
z ić .

Z ogrom ną p rzy jem n ośc ią  p rze­
g ląd a łem  raz jeszcze , w id zian e 
ju ż  k iedyś na w ystaw ach  i salo­
nach a rtystyczn ych , lub n iew y- 
s taw ian e je s zc ze  n igd z ie  prace 
B ogn y  K rasn od ęb sk ie j -  G ardow - 
sk ie j.

B ogn a  G ardow ska jak o  g ra f ic z

p lom ow ą, a jed n ocześn ie  kap ita ­
łem, z k tórym  K rasn odębska  G ar­
dow ska w eszła  w  życ ie  a rty s tycz­
ne. Już w ted y  z ja w ia  się św ie tn a  
dekoracy jność, k tórą  potym  do­
p row ad zi do w y ra fin o w a n ia  j któ 
ra  będzie  poza kreska n a jw iększą  
za le tą  j e j  prac. •>' »

D ru gim  dużym  je j  cyk lem , je s t 
„D ro g a  K rz y ż o w a "  —  ow oc dw u­
le tn ie j p ra cy  i s tu d iów  —  pom y­
ślana jako  d rzew ory t ręczn ie  ko­
lorow any . Ter. cykl, sk łada jący  
s ię  z 14 dużych plansz- m oże le ­
p ie j je s zc ze  ch arak teryzu je  po­

czą tkow y  etap p racy  artystk i. 
I  dobrze s ię  stało, że „D ro g a  K rz y  
żow a “  zosta ła  s tw orzon a  ju ż  k il­
ka la t temu, bo w łaśn ie  tu ta j dos­
konale w y g lą d a  je j  g ru b e  c ięc ie  i 
d łu ga  kreska. N a d a ją  one pew ną 
su row ość i syn tetyczność, k tóra  
je s t  kon ieczna, aby d rzew ory t 

p rzem ów ił do tych, d la  k tórych  w  
g łó w n e j m ierze  je s t  p rzezn aczo­
ny. T ru dn o  jednak  ca łą  treść , któ­
rą K rasn odębska  - G ardow sKa za­
w arła  w  sw oim  cyklu  ok reś lić  tak, 
że p rzem ów iła  surow ością . B o mo 
m entem , k tó ry  w  p ie rw szym  rzę- 
uzie z n iego  em anuje, jest w ew ­
nętrzn e n ap ięc ie  i trag izm , ja k i 
zresztą  a rtystka  pokaza ła  z dużą 
subtelnością. Subtelność zap re ­
zen tow an ia  n aw et na jD ardzie j 
p rzykrych  m om entów , nie zab ie­
ra ją c  dynam iki zb liża  do nich, i 
p ozw a la  za trzym ać  s ię dłuższą 
ch w ilę  w  skupien iu, a bez czy ­
sto ludzk ie j odrazy.

T ak a  an a liza  s tron y  tech n icz­
nej w  zastosow an iu  do d z ie ł o 
charak terze  r e l ig ’ jnym  m oże w y ­
dać s ię zbędna, a le  w łaśn ie  dla- 
go, że  sztuka koście lna  n ie  ma w  
sobie nm z  p o jęc ia  „sztu ka  dla

Siatilstam  Q*ze£edki

Rzeczywistość i londy, sKa mgła
N a u k a  i ż y c i e

Warszawska

S p a l a r n i a  O d p a d k ó w

„ V A S O
Sp. x  o. o.

Przeprowadza wywóz Śltllt- 
cl gruzu, leszu l t. p. we
własnych metalowych na­
czyniach. Ul. Ludna 6/8 

teł. 7.21-41

Oąkar • W ild e  —  słynny „L o rd  
P a ra d ox  —  tw ierd zi, .że  m gła  
lon dyń rka  je s t . . . ' ‘ tw orem  a r ty ­
stów . N ie  było je j  n igd y  do ch w i­
li, k iedy  jak iem u ś a rty śc ie  fa n ­
ta z ja  ukazała Lon dyn  spow ity  w  
szaro - b ia ły  tum an. M a la rze  po­
czę li go naśladow ać, m alu jąc  
T r a fa lg a r  S ą u a ie  i Katedrę św. 
P a w ła  o konturach ro zp ływ a ją ­
cych  się i ch w ie jn ych , poeci p isa li 
o w ilg o tn ych  oparach , co p rzes ła ­
n ia ją  słońce i  z ięb ią  dusze i ser­
ca i w reszc ie  m gła... z ja w iła  się 
is to tn ie . D ziś każdy  lon dyń czyk . a 
zresztą  i obcy p rzybysz w  L on d y ­
nie, ra cze j ro zb ije  sob ie g ło w ę  o 
la ta rn ię , k tó re j nie d o jr zy  we 
m gle , n iż  u w ierzy , że te j m gły  —  
n ie ma.

P iękn o  zach odów  słońca —  
nauczał „A n tin o u s  w  aksamitnymi 
b e re c ie "  —  p oczę liśm y dos trze ­
gać  i cen ić  od ch w ili, k iedy  je  
nam pokaza ł na sw oich  ob ra­
zach  gen ia ln y  Tu rn er.

Paradoksy , o czyw iśc ie . A le ... 
R zeczyw is tość  stw ierdzam y’ w szy  
scy podobn ie  i żaden, n a jg en ia l­
n ie js zy  naw et, m alarz n ie  zdoła  
nas przekonać, ze : zachodzące 
słońce je s t  z ie lon e , pon iew aż on 
tak im  je  w id z i, an i te ż  poeta  nie 
sp raw i tego , aby w ie lk om ie jsk ie  
u lice  w yp e łn iła  o św ic ie  „m okra  
w oli p o ran k a ", jean a kow a  d la 
w szystk ich , p on iew aż jem u się 
w yda je , ż t  ją  —  pouzuł. .

Sztuka n ie  tw o rz y  r z e c z y w i­
stości. nie zm ien ia  n aw et rzec żyw i 
stości zas tan e j, ona ty lko  tę rze ­
czyw is tość  pokazu je  nam w  pe­
wien sposób. A r ty ś c i w idzą  i od­
czu w a ją  in a cze j n iż zw yk li 
śm ie rte ln icy , to te ż  ich  dzieła, 
jak o  rezu lta ty  ich  w yobrażeń  i 
spostrzeżeń  odnoszących  się do 
te j sam ej w p ra w d z ie  rze c zyw i­
stości, a le  innych  i g łębszych , bar 
d z ie j w n ik liw ych  — b yw a ją  n ie­
k iedy d la  zw yk łych  śm ie rte ln i­
ków  niezrozum iałe:.

A r ty ś c i ukazu ją nam  rzeczy, 
k tórych  sam i, bez ich pom ocy, 
n ie  w y łow ilib yśm y  z o tacza jące j 

nas i is tn ie ją c e j w nas rzeczyw i­
stości. N a  dzie łach  sztuki dosko­
na lim y nasz sposób pa trzen ia  

na o ta c za ją cy  nas św iat.
R to  w ie . m oże n ik t spośród 

zw yk łych  „z ja d a c zy  ch leb a " n ie

dostrzegłby , że śwyież'c zorana 
g ieb a  ma odc ień  fio le to w y , gdy ­
by m a la ize  n ie o d tw a rza li te j 
barw y  na sw ych  ob razach ?  I  m o­
że n iK t n ie  odczu łby  p iękna i ha r­
m onii... tró jk ą ta , gdyby  greccy  
arch itekci- n ie  u żyw a li te j fo rm y  
w  tym panonach  sw ych  św ią tyń ?

R ozu m u jąc  w  ten  sposób, moż- 
naby za jś ć  dość daleko w przypu ­
szczen iach . W  każdym  bądź ra z ie  
trzeba  jedn ak  zgod z ić  s ię  z tw ie r  
dzen iem , że sztuka w p ływ a  w 
pew ien  sposób na k szta łtow an ie  
się naszych p o jęć  o rze czyw is to ­
ści.

„L o rd  P a ra d o x "  n ie  był znowu 
tak paradoksalny, jak b y  s ię  w y ­
daw ało .

P o w a żn ie js za  s ios trzyca  sztuki 
—  nauka ms w iększe  i —  b a r­
d z ie j uzasadn ione p re ten s je . N a ­
uka n ie  chce og ra n ic za ć  się  ty lko 
do w p ływ u  na kszta łtow an ie  aie 
naszych p o jęć  o  rzeczyw is to śc i, 
ona dąży  ao tego, by w p ływ ać  na 
k szta łtow an ie  s ię  rzeczyw is to śc i 
sam ej. N au ka  g ło s i tezę, i t  rze ­
c zyw is tość  „n ie  p ozos ta je  ni. - 
zm ien iona przez nasze p rocesy

pozn aw cze ". P rze ło żon a  na ję zyk  
p rosty  teza  ta oznacza, że fak t, 
iż  p ozn a jem y rzeczyw is to ść  na­
ukowa, n ie  ty lk o  zw iększa  zasób 
naszej w ied zy , n ie  ty lko  w p ływ a  
na nasz stosunek do rze c zyw i­
stości, a le  zm ien ia  ją  samą. P o ­
s łuchajm y, co o tym  m ów i p rzed ­
s ta w ic ie li nauki. ,

„D z ie ło  naukow e po p rzez  u- 
ja w n ien ie  pew nych  fak tów , no 
p rzez dobór naukow ych a rgu ­
m entów’, .może o d eg ra ć  potężn ą ro 
lę  p ropagan dow ą Pom ysły  w y ra ­
żone w  d z ie le  naukow ym  m ogą 
p rzeob rażać  społeczeń stw o n aw et 
w tedy, gdy  n ie  p rzystąp ion o do 
ich  re a liz a c ji p ra k tyczn e j, p rze ­
ob ra ża ją  one bow iem  ludzi, k tórzy 
z tym  dzie łem  m ają  do czyn ien ia . 
D zieło naukowe, k tó rego  p rzed ­
m iotem  je s t  ku ltu ra  lub stosunki 
społeczne, samo s ta je  s ię  cząstką 
rzeczyw is to śc i ku ltu ra ln ej, samo 
w p la ta  s ię  w  system  rea ln ych  
stosunków  społecznych . W ezm y  
ja k ik o lw iek  p rzyk ład . Jak w iado­
mo w  stosunku do obecnego 
w szech św ia tow ego  k ryzysu  eko­
nom icznego ś c ie ra ją  s ie  dwa po-

Książki nadesłane d o  Rtdafccjr
Bronisław BouffaL mjr. s a. Szko­

ła jazdy konnej i ujeżdżania koi i 
wierzchi wych. Wyd. II-g ie , przej­
rzane: i uzupełnione z przedm ów, 
gen. Wł. Andersa. Warszawa, Gł. 
Księgarnia WojsKowa —  1936. Str. 
X V I plus 312 z ilustracjami

Stefan Turnau Ku lepszej przv=z- 
tości zbiór wykładów społecznych dia 
młodzieży na podstawie Encyklik, 
, Quadrag( simo Anno". Poznać 1937. 
Rada Społeczna przy prymasie Po l­
ski, stron 161.

Komana Dalborowa „Ped eurzyst- 
ka z zasadami" —  Tow. Wydawn. 
„K ó j” Warszawa 1937, str. 282.

Teodur Parnicki —  „Aecjusz". 0- 
ó tatr i Rzymianin. Tow, Wydawn. 
„R ó j“  W arszawa 1937. str. 311.

Stanisław Hubert: Rozbiory i od­
rodzenie Rzeczypospolitej. Zagadnie­
nie prawa międzynarodowego, Bibl. 
prawa polil. i prawa narodów. Lw ów  
1937. Zakł. Prawa Polit. i Prawa Na- 
rouów U. J. K. Str 284 + XVIII.

W  walce o  zdrowie wsi polskiej. 
Refiraty wygłoszone na konferencji, 
poświęconej opiece lekarskiej na wsi, 
zwołanej przez instytut spraw spo­
łecznych w  Warszawie w  dn. 31., I. i 
2. II. i937 r. Instytut spraw soolecz- 
nych, Warszawa 1937- Str 320 z ilu­
stracjami.

Fryaeryk Kampe Wielki człowiek. 
Pov’ iesć. Adaptacja autoryzowana 
Eugeniusza Bałuckiej, i. Polska Agen­
cja PuDłicystyczna, Warszawa 1938- 
Str. 238-

Guy de leram ond. Człowiek w 
czarnych okularach. Powieść. Poiska 
Agencja Publicystyczna, Warszawa. 
1938. Sł r. 259- 

Fr. Harptr, Dług Hanki Wolskiej. 
Powieść. Adaptacja autoryzowana 
Lug. Bałuckiego. Polska Agencja Pu­
blicystyczna, Warszawa. 1938- Str. 
305.

Ferdynand Ruszczyć. Liść wawrzy­
nu i płatek róży. Przemówienia, w y­
kłady, odczyty, artykuły w języku pc1 
skim i francuskim. Wydanie pośmiert­
ne z rysunkami F. Ruszczyca z ilu­
stracjami Jana Bułhaka. Wilno 1937. 
Str. 213 +  X V III.

Tatiana Czernawina. Zbiegowi’  z 
G. P. U. (autoryzowany przekład z 
ros. Mari* Czapskiej). Inst. Wydawn. 
„Biblioteka Polska", Warszawa 1937. 
Str. 374.

Wojciech Górski. Wspomnienia. 
Sześćdziesiąt lat pracy na niwie peda­
gogicznej. (N a prawach rękopisu). 
Nakł Fundacji W. i A. Górskich i Ro­
dziny, Warszawa 1934. Str. 19S.

g ią d y : w ed łu g  jed n ych  je s t  to 
ty lko k ryzys  kon iunk tu ra ln y  w e­
d ług innych  —  K ryzys s tru k tu ra l­
ny. D z ie ło  naukowe, k tóre  w  prze 
kon yw u jący  sposób p rzem aw ia  za 
p ierw szą  h ipotezą, p rzyczyn ia  
się dc os łab ien ia  p rądów  rew o lu ­
cy jn ych  w  spo łeczeń stw ie . D z ie ­
ło, kture p rzem aw ia  za d ru gą  h i­
potezą , p rzyczyn ia  s ię  do ich 
w zm ocn ien ia . W  ten  sposób na­
ukowe uzasadn ien ie  kon iunktural 
nego charak teru  kryzysu , p rzyczy  
n ia  s ię  do tego , aby k ryzys  w  
rzeczyw is to śc i okazał s ię  k ry zy ­
sem kon iunkturalnym . N au kow e 
uzasadn ien ie  struktualnego cha­
rak teru  k ryzysu , p rzyc zyn ia  się 
do tego , aby k ryzys  w  rz e c z yw i­
stości okazał s ię  k ryzysem  struk­
tu ra ln ym ."* )

„P ow a żn e  p rzeob rażen ie  ęsy- 
cn ik i lu d zk ie j —  tw ie rd z i dalej 
dr. O ssow sk i —  m oże w yw o ła ć  
dzieło p sych o log iczn e . Su gestia  
tego , co nam o nas m ów ią  psycho 
logow ie , n ie p ozos ta je  bez w p ły ­
wu na nasze d yspozyc je . N ie  po­
zos ta je  bez w p ływ u  pesym istycz­
ny lub op tym istyczn y  ob raz natu 
ry  lu d zk ie j, ja k i s ię  w y ła n ia  ze 
s tu d iów  psych o log iczn ych . M ożna 
by p rzep row a dz ić  badan ia , ja k  s ię 
p rzeob raz iła  psych ika now oczes­
nego cz łow iek a  z w a rs tw  w y ­
kształconych , pod w p ływ em  tak  
bardzo d z is ia j rozpow szech n ion e j 
p sych oan a lizy " .

S o c jo lo g ia  w ięc, ekonom ia i psy ' 
ch o log ia  w y tw a rza ją  sw ó j wpływ  
na ksza łtow an iu  się  r z e c z yw i­
stośc i spo łecznej, u ra b ia ją  posta- ’ 
w ę jed n ostk i w obee ak tua lnych  
zagadn ień  życ ia .

B io lo g ia , chem ia i f iz y k a  ze 
sw e j s tron y  u staw iczn ym  postę­

pem  i zdobyczam i w p ływ a  na ży ­
c ie p otężn ie .

Zdobycze tych  nauk w chodzą  w  
skład rze czyw is to ś c i ku ltu ra ln ej 
i c y w iliz a c y jn e j Z m ien ia ją  też 
ją , gd y  —  ja k  w  w ypadku postę­
pów  tech n ik i —  u n ices tw ia ją  
przpszkody czasu i p rzes trzen i.

SztuKa i N au ka  tw o rzą  rzeczy ­
w istość.

„L o rd  P a ra d o x “  m ia ł jednak  
troch ę ra c ji.

* )  „Nauka Polssa" tom X X II, Sta­
nisław Ossowski „Nauki humanistycz­
ne a ideoiogia społeczna",

K r s s n o d ę b s k i e l - G a r t i d w s k E e )

Jezzę  Stokautski

—J M  KUPUJ T Y L K O  D O SK O N AŁE C Ł  T  f i  C l i  R  S  K  I  w B "  " W  P O I  S K 1 F  K 0 S M F T 7 K I  ■ W A k S Z A W A
Zawdzięczając dobroczynnemu działaniu kremu VENUS nic tylko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze i plamy, a!e skutecznie zntez„,eczysz się 
oe nici?, znafeon :?e udelikatnia mrę. RAGO każdemu znany ze skutotznośc płyn od od iskowj. brudawe LKOŝ vYa'’dll‘ e0nsks0knóa ^ eie ‘ nuie cere. 
sza pssta do pielęgnowania zębów. ANlTfcA krem znakomicie uoelikainia, matuje, pod puder. KREM «-vsokiei wartości trekne
EKSIKANS usuw. p t  po 1 użyciu. LAK IER  DO PAZNOKCI harda o trwały i ękme błyszczący. POMADKI DO U ST wysokiej wartości, p.ękne

sztu k i", to pode jśc ie  ze strony  
a rtysty  je s t  k on ieczn e i jedyn ie  
u sp raw ied liw ion e.

Jedna s e iia  odb ił ak „D ro g i 
K r z y ż o w e j"  zn a jd u je  s ię  w  „T L e -  
ologi-cujm" (T ra u g u tta  3 ), a a n i-  
ga  w  drew n ianym  kościółku  na 
Podhalu , w  m ie jscow ośc i R  ark  la­
wa.

W  roku 1930 artystka w y je ż ­
dża do P c ry ża . P o b y t w  P a ryżu  
do sztuki K rasn odębsk ie j - Gar- 
dowssciej p ra w ie  n ic  n ow ego  nie 
dorzucił, bo z jed n e j s tron y  p o je ­
chała tam  ju ż  jako d o jrza ła  a r­
tystyczn ie  ry tow n iczk a , a v dru­
g ie j P a ry ż  to p rzeo e  w szystk im  
kuźnia now ych  fo rm  i zestaw ień  
w m alarstw ie . Jedynym  dużym  
zyskiem  była p raca  w  jego . n ie ­
s łychan ie  uproszczon ej i sw obod­
nej a tm os ferze , a p rzede w szys t­
kim m ożność k orzystan ia  z o l­
brzymach ' n iew yczerp an ych  zb io­
rów- d z ie ł sztuk:

P o  p ow roc ie  z F ra n c ji B o g „a  
Gardowska zaczyna  sw o je  w ę ­
drów k i w  poszuk iw an iu  drzew , 
k tórych  osta tn ie  w span ia łe , ż 
an ia  na dzień  g in ące  okazy  no­
tu je  i op racow u je. J e że li oDej- 
rzy  się. je j  c isy, buki, dęby, w ie rz  
by p as ja  a rtystk i s ta je  się zupeł­
n ie  n iezrozum ia iem  i razem  z nią 
em ocju jem y się bogactw em  p la ­
stycznym  sta rych  drzew  i tę tn ią ­

cym  w  n ich  życ iem , k tó re  zaczy ­
nam y odczuw ać i k tóre  p ow ięk ­
s z - ( je s z c z e  p rzy jem n ość  obcow a­
niu z p rzyrodą .

U  ‘D r z e w a "  to  znow u dw u letn i 
okres p racy . U  K rasn odębsk ie j- 
G ardow sk ie j n ie  m a n ic z im pre­
s ji. B ogna G ardow ska p rzed  rzu ­
cen iem  d rzew a  na k locek  roD ila 
w ie le  suchych rysunków , aby w  
kom pozycjach  fo rm a  by ła  dopro­
wadzona do doskonałości, na ja ­
ką ty lko  a rtystka  m og ła  s ię zdo 
być. C h c ia ła  bow iem  dać z s ieb ie  
jak  n a jw ię ce j i r ze te ln ie  p rzeka­
zać sam ą a tm os ferę , k tórą  d rze­
wo s tw arza  sw-oją spec ja ln ą  de­
koracyjn ośc ią .

N astępn ie  G ardow ska tw o rzy  
m ały cykl b a rw n y  —  „C z te ry  
P o ry  Roku '11, a osta tn io  będący 
właśn-ie w  stadium  w ykańczan .a  
cyk l za ty tu łow an y  ..C złow iek  i 
D rzew o".

T w órc zość  , K rasn o dębskiej- 
G ardow sk ie j jest- n a jśc iś le j z na­
szym  polsk im  k ra job ia zem  zw ią ­
zana i d la tego  byfoDy bardzo  do- 
b rze ; gdyby  artystka  pokazała 
ca ły  sw ó j dorobek  jednocześn ie . 
Bo G ardow ska n a leży  do tych, 
k tórzy  s tw a rza ją  k ą t p a trzen ia  
na o toczen ie  i k tó rzy  w  życiu  po­
tr a f ią  doszukać się piękna i I 
sensu.

Bogna Krasnodębska- Gardowska: Drzeworyt.

tCf do swego po rwoje
jeśli 

p rodukcji
K R A W A T Y  to tylko marki

A P I § A. P i e k a r s k i ,  S -k a
d o b r y k r ó j ,  s o l id n e  w y k o n a n iu

C iekaw e je s t  skon fron tow ać 
p ie rw sze  p race  a r ty s ty  z osta tn i­
m i Jest tym  b a rd z ie j in teresu ją ­
ce, je ż e li  to  zes taw ien ie  odbyw a 
s ię  na t le  je g o  p ra cow n i i w  je g o  
obecności.

P ok aza n ie  w szystk ich  prac, to  
p ew n ego  rod za ju  spow iedź a rty ­
sty . W tea y  s łow a są ty lko  uzupeł­
n ia ją cym  kom entarzem , k tó ry

ka, w ysz ła  ze szkoły Skoczyiasa, 
a trzeb a  dodać, że n a leża ła  do je  
go  n a jzd o ln ie js zych  uczennic. 
M ożna to  zresztą  ła tw o  w yczy ta ć  
z j e j  p ie rw sze j na szeroką skalę 
zak ro jon e j p racy  —  od k tó re j na 
ży w a  sam a ca ły  sw ó j początkow y 
okres tw ó rczośc i —  okresem  apo­
ka lipsy

„A p o k a lip s a "  je s t  je j  p racą dy-
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K r a j .  j e z i o r  i  g r a n i t u

P o  p ie rw s ze j, spędzonej w  H e l­
sinka :h nocy, zosta łyśm y w y trą ­
cone ze snu c 7-ej rano g łośnym  
hukiem . N ie  w ied ząc  cc tc  ma 
zn aczyć, zad zw on iłyśm y  na poko­
jó w k ę  i od n ie j d ow ied zia łyśm y  
się, że n ieda leko  w ysadza ją  ska­
łę, aby za ło żyć  fu n d am en ty  pod 
m a jący  s ię  budow ać dom W ięk­
sza część dom ów  w  H els in kach  
;e s t  budow ana w prost na g ra n i­
c ie , na o lb rzym ich  w arstw ach  
teg o  kam ien ia . I  d la  zrów n an ia  
teren u  lub za ło żen ia  fu n dam en ­
tó w  kon ieczn ym  je s t  u życie  dyna­
m itu.

U da jem y s ię  nd zw ied zan ie  
m iasta .

W króŁęe ju t  zn a la złyśm y  się 
p rzy  pom niku w ystaw ion ym  
żo łn ierzom  pułku n iem ieck iego  
p o leg łym  w  czasie  w o jn y  św ia ­
to w e j O d czy tu jąc  nazw iska  z 
w ie lk im  zd z iw ien iem  zn a jd u ję  
n iem a l co trze c ie  rd zen n ie  po l­
sk ie. A  w ię c  i tu w a lc zy li P o la ­
cy  w  obcych  m u ndu rach !

W  w ęd ró w ce  po m ieśc ie  zb łą ­
d z iłyśm y  w kró tce  i n ic *n ie  pom o­
g ły  nam  n a zw y  u lic  p isane w  
dw óch  ję zy k a ch : fiń sk im  . i

szw edzk im . Jak  ' nas p o in fo rm o­
wano oba są urzędow e, choć S zw e 
dów  je s t  tu ty lko 850 ty s ię c y  na 
b lisko 3 m ilio n y  F in ó w . M ożn a 
przypuszczać, %ze  ję zy k  szw ed z­

k i z czasem  zostan ie  u s u n ię t j. 
Z  czasem- to chyba dop iero  w te ­
dy', g d y  F in o w ie  ju ż  będą m ie li za 
sobą p ow ażn y  doroDek w  d z ied z i­
n ie  sztuki, nauki, l it e r a tu r y ;  do­
tą d  p rz y jm o w a li ku ltu rę  g łó w n ie  
szwedzką.

T R A D Y C J E
N a jw ięk szym  czynem , św iad ­

czącym  o za in teresow an iu  s ię  za ­
bytkam i narodow ym i są zebrane 
w  1835 r. p ieśn i lu dow e —  „E p os  
K a le w a la " .  O becna lite ra tu ra  
fiń sk a  je s t  św iadectw em  w ysok ie  
go  u m ysłow ego  ro zw o ju  narodu. 
I  m o ż e w ła ś n ie  to, że ‘ brak tu 
je s t  tra d y c ji w iek ow e j, że  obecne 
p oko len ie  w spóln ą  pracą dop iero  
budu je p rzyszłość , s tw o rzy ło  ta ­
k ie  poczucie rów n ośc i, że ke ln er 
w e  fra k u  rów n ie  u p rze jm ie  poda- 
szam pana bogatem u cudzoziem ­
cow i, ja s  p iw o  —  skrom nie u- 
branem u robotn ikow i.

„C zy  n ie  je s t  to n a jb a rd z ie j de 
m ok ia ty czn y  k ra j E u ro p y ? "  —  
rzu ciłam  sobie p ytan ie , s iedząc

(Własna koies?cf,der,cja „ABC." * Finlar.a..)
w  w agon ie , m knącym  szybko na 
w schód.

P o  k ilku  god zin ach  w ys iadam y 
w’ V iip u r i. P od czas  ca łe j d rog i 
p od z iw ia m y  ś lic zn e  je z io r a  —  te 
ba jeczn e k le jn o ty  na tu ry, ro zs ia ­
ne po całym  k ra ju  w  n iep raw d o­
podobnej ilośc i. W  obram ow an iu  
g ra n ito w ych  skał lub wuelkich 
lasów  stan ow ią  one ch arak tery ­
s tyczną cechę k ra job ra zu  F in la n ­
d ii. C ichy, pow ażny, su row y  kra- 
jo b ia z  w y w a r ł sw ó j w p ływ  na 
ch a rak te r  ludności C ich y  tu też 
je s t  lud, p ow a żn y  i p ra cow ity . 
Ł<.d i porządek  w id ać  na każdym

K ośc ió ł w  Obo

-TH

m iejscu . P ra ca  pi-zem yślana w  
d rob iazgach , w ykonana dok ładn ie
i starann ie ,

P K a C a  i i o u ie t  
1 B H A K
• O g lą d a ją c  V iip u r i b y łyśm y  t io -  
chę ro zcza row an e . M ia łyśm y 
p rzy jech a ć  do jed n ego  z n a jw ięk ­
szych  po H els inkach  m ias t w 
F in la n d ii, tym czasem  okaza ło  
się, że to bardzo n iew ie lk ie  m ia ­
steczko, jed n ak  now oczesne, z 
k ilkom a dużym i i ładnym i budyn­
kam i, s p ra w ia ją c e  m iłe  w ra że ­
n ie  p rzez  czystość sw o ją  i po­
rządek . N ie  po raz p ie rw gzy  
zetknęłyśm y się  tu b lisko , z ładem  
fińsk im . R zu ca  s ię  tu w  oczy  tak 
ch a rak te rys ty czn a  d ia  F in la n d ii 
praca  kob ie t w  każde j ga łęz i. W i­
dać je  w  p rzew a ża ją ce j lic zb ie  
p rzy  p ra cy  n ie  ty lk o  w  sklepach, 
fab rykach , lecz  n aw et p rzy  bu­
dow ie  dom ów  lub sp ław ie  d rze ­
wa. P ro c en to w o  ilo ść  kob iet w 
F in la d ii je s t  zn aczn ie  w iększa  
n iż m ężczyzn  i tym  tłu m aczy  się  
fakt d la  cu dzoziem ców  w  p ie rw ­
sze j c h w ili n iezrozu m ia ły , że ob­
s łu g  tu na każdym  m ie jscu , w 
tram w a jach , autobusach, je s t  

p ra w ie  w y łą c zn ie  kobieca. D z iew ­
czę ta  tu ed  w czesn e j m łodości

N a  t y m  p o l e g a

(n z& ę d w  ftu m te f

Z a w ie rz c ie  sw q  b ie lizn ę  

m yAłu Jeleń  S ch ich i.O b fita  

p ia n a  m y d ła  Jeleń  Schicht 

p rza n ik a  na  w sk roś  Tkani­

n ę  i u su w a  z niej w szelk i 

b ru d .

M Y D Ł O  J E L E Ń  S C H f C H T
p i e r z e  - d e a l n i e  c z y s t o !

p rzygo to w u ją  s ię  do zaw o­
d ow ej, lic ząc  ty lko  r.a w łasne s i­

ły-
B ezroboc ia  w  F in la n d ii n ie  

ma, a n a w et p rzec iw n ie , da je  się 
odczuw ać b ia k  rąk  do p racy . 
R ozm aw ia łam  w L a k ti z k ilkom a 
F inkam i, k tóre  skarży ły  s ię  le 
m a j^ r duże gospodarstw u  la e 
m ogą  dostać s łu żące j. N ie  ma 

ich  tu —  brak.

ZAFRZ1 . . ii TA  
DO ACY

P o  k ilku dn iow ym  tu p ooyc ie  
p ragn ęłam  ju ż  ja k  n a js zyb c ie j zo­
baczyć cudo F in la n d ii —  w odo­
spad Im a trę . D ziś, choć je s t  ju ż  
u regu low an y, ryb i n ie za p o m n ia ­
ne w ra żen ie . P c  dw udziestu  m inu ! 
tach ja zd y  au tem  jes teśm y  nad 
rzeką  W uoksą, k tóra  tu w łaśn ie  
na n iew ie lk ie j p rzes trzen i poko­
nu je  20-m etrow ą  w ysokość. M asa , 
w ód  u jarzm ion a, w c iśn ię ta  w  I 
g ra n ito w e  b rzeg i, p ien i s ię  j 
w śród  g łazów ' w span ia ła , potężn a 
u ta joną  m ocą. Żadne s łow o n ie  
m oże oddać n iesam ow itego  p ięk ­
na w odospadu . Tu m an y  ro zp y lo ­
nej w ody  tw o rząc  b ia łą  m głę , u- 
noszą się  r.ad sp ien ion ym i zw a ła ­
m i w’6a. P o tężn e  to  z ja w isk o  n a ' 
t le  z ie len i la sów  stan ow i b ezcen ­
ny k le jn o t F in la n d ii w śród  lic z ­
nych innych  bu gaetw  k ra ju  S iła  
sp ad a jące j w ody  u m ie ję tn ie  tu 
je s t  w yk orzys ta n a  p rzez  zastoso 
w an ie  n a jn ow szych  w yn a la zk ów  
techn ik i, lic zn e  tu rb in y  w y tw a ­
rza ją c  e lek tryczn ość , : dos-arcza 
ją  ją  ludności po cen ie  około 
16 gr. za k ilo w a t (w  p rz e lic z e ­
niu na polsk ie  p ien ią d ze )

W od a  je s j  tu zasadn iczym  ży ­
w io łem . N a  każdym  kroku spoty­
kam y je z .o ra  c ich e  spokojne 
w śród  szm aragdow ych  łąk. N a  
t le  te j m rtury c ich e j, p iękn e j a 

. su row e j w y ró s ł c z łow iek  spokoj- 
ny, w y trw a ły , p ra cow ity , u m ie ją ­
cy  w yk orzys ta ć  bogactw o  k ra ju  
sw ego . P o łą czon e  ze  sobą kana­
rami je z io ra  są id ea ln ą  d rogą  ko­
m un ikacyjną, na k tó re j ' w id ać  
p ra w ie  bez końca p łyn ące ty s ią ­
ce b a li d rzew nych  oraz dużą 
ilo ść  m otorów ek, n a leżących  do 
w ieśn iaków , co św iad czy  o ich 
c y w iliz a c ji.

N ie  d o je żd ża ją c  do Sawmnlinny 
, w ys iadam ; z poc iągu  w  Punka- 

nario, skąd o god z  4 rano u rzą­
dzam y H  k ilom etro w ą  w yc ieczkę  
p rzez  n a tu ra ln y  zu pełn ie  w ąsk i 

’ pas ziem i, c iągn ący  się  m ięd zy  
w odam i. M ie jsca m i pas je s t  taK 
wąski, że  dw a auta n ie  m ogą w y ­
m inąć się. T o  cudo p rzy rod y  zo ­
s ta w ia  n iezapom n iane w ra żen ie  
sw ą w span ia łą  na tura lnością ,

„STÓŁ SZW ED ZKI1
P o  odby te j p rze ja żd żce , zw ie ­

dzeniu  zamku w S a w on lin n ie  w stę  
pu jem y na ob iad  do res ta u ra c ji, 
w' k tó re j je s t  t. zw . „s tó ł szw edz­
k i" .  O sob liw ość  p o lega  na tym , 
że  z o gó ln ego  stołu  gość sam na­
b ie ra  sobie p o tra w y  w  dow o ln e j 
ilośc i, a usługu jąca ke lnerka  ty l­
ko sp rzą ta  n aczyn ia  i dopełn ia  
b raku jące  p o traw y . N a czyn ia  
s to ją  r ó t fn ie ż  n a  ogó ln ym  sto le  
jaK  i n apo je  w  zn aczn e j ilośc i I  
n ikt tu n ie  b il rze  w ię c e j ponad 
norm aln y  ob iad  z  p ięc iu  daĄ, zn 
k tó ry  op ła ta  w yn o s i 10 frak, co 
ob liczon e na nasze p ien iąd ze  =  
1 zł. O p ow ia d a ją  ty lk o  F in o w ie  
ze śm iechem , że  czasem  korzysta- 

I ją  z tego  n iek u ltu ra ln i tu ryśc i 
obcok ra jow cy , jed zą c  tak  w ie lk ie  
ilośc i, często nadm iern e, że po­
zo s ta w ia ją  po sob ie p rzyk re

w sD om nien it, p rz e c h o d n i w re ­
zu lta c ie  s w o je j ch c iw ośc i m orska 
chorobę —  na ląd zie  

P r z j  „a s  ja k iś  tu iy s ta  n iezna- 
ją c y  tego  zw ycza ju  n a raz ił s ię  na 
uość d łu g ie  czekan ie  p rzy  s to le  na 
obsługę. G dy w  końcu zn iec ie rp l*  j 
w ion y  upom niał s ię  p rzy  kasie o j 
ob iad , w ytłu m aczon o mu u p rze j­
m ie, te  tu sażdy  sam sobie usłu­
gu je .

U O Ł F . - E  
W Y C H i >WANY NARÓD

N ie zw y k le  tu je s t  poszan ow a­
nie cudzej w łasności. R zecz za-

wox,vstkich ob yw a te li. Są tu trzy  
u n iw ersy te ty  i po litechn ika .

. A n a lla b e tó w  n ie  m a p ra w ie  
„ c a le  (z a le d w ie  0,7 p ro c .).  N ie  
Zdziw iłam  s ię  te ż  w ca le , gdy  je ­
den z m oich k o legow  zap y tan y  o 
stan o św ia ty  w  P o lsce  u ch y lił 
s ię od w y ra źn e j odpow ied zi. T ru d  
no było  r ze czyw iśc ie  m ów ić  im  o 
naszych  K resach  W schodn ich . 
N ie  zro zu m ie li by. W yk w in tu  ży ­
c ia  tu n ie  ma. N ie  w y tw o rzy ła  
s ię  w a rs tw a  posiadaczy , b ogaczy  
a z d ru g ie j s tron y  nędzarzy, spo­
łeczeń stw o  je s t w o gó le  zam ożne. 
W szyscy  też są p rzy  p racy  dla

W odospad Im atra

pom niana, zguD iona le ży  zupełn ie  
b ezp ieczn ie  i czeka na p ra w ego  
w ła śc ic ie la  N a ró d  ten  w  catej 
m asie je s t  d z iw n ie  doorze w y ­
chow any. Od dziecka  m a w p a ja ­
ne, że  n ie  n a leży  ź le  czyn ie . T o  
też  z łod z ie j je s t  tu z jaw isk iem  
n iezw yk łym , a w ypadk i rabunku 
lub napadu są taką sensacją , jak  
trzęs ien ie  z iem i. O u czc iw ośc i tu 
te js zych  ludzi p rzekonałam  się  na 
sob ie zu pełn ie  m im ow oli. B ędąc 
w  Tam pere  w  ła źn i pozostaw iłam  
p ierśc ion ek , k tó ry  pom im o, że  po | 
m nie było  w  ła źn i w ic ie  osób, w  
k ilka  god zin  p óźn ie j zosta ł n r  
zw rócon y . Sądzę, że  s tosow an ie  
tu bardzo  surow ych  kar, a naw et 

to rtu r za  k ra d z ież  aż do X V I I I  
w ieku  tak u ron iło  społeczeń stw o 
f iń s k ie *n a  p rz ec ią g  w ie lu  la t, 
że w ie lk a  uczc iw ość s ta ła  się 
jed n ą  z  zasadn iczych  cech ich 

natury.
W spom n iane ia zn ie  fiń sk ie  są 

w zo row an e  na rosy jsk ich  i p o le ­
g a ją  na tym  że w  izb ie  bardzo 
g o rą ce j i p rzesycon e j parą  kąp ią ­
cy się le żą  d iuższj czas na pól- 
kacn pod su fitem . A m a to rzy  s il­
n ie jszych  w rażeń  po w yp arzen iu  
się  i w yb ic iu  b rzozow ym i m io tła ­
m i w y b ieg a ją  z łaźn i ; rzu ca ją  s ię  

w p ros t do je z io ra .
S iedząc w  res ta u ra c ji w  J iiw a- 

sk iile  p ozn a liśm y to w arzys tw o  
Polaków ', od k tórych  d ow ied z ie ­
liśm y się, że P o lan ów  je s t  tu 
okoic 60 rodzin , zam ieszka łych  
oddaw na i rozp roszon ych  pc ca­
łym  k ra ju . R ek ru tu ją  s ię  p rze ­
w ażn ie  ze s fe r  robotn iczych , ż e ­
n ią  s ię  z F inkam i, i -— n ie  m ają  
czasu na w ych ow an ie  sw ego  po- 
toThstWa. E fek t  je s t  tak i, że 
s ta rze ją c y  się rod z ice  tęsk­
n ią  do d a lek ie j o je z jz n y ,  a m ło­
de p oko len ie  szybko w yn a ra d a w ia  
s ię i p ra w ie  n ie  m ów i po polsku. 
Is tn ie ją c e  z jed n oczen ie  Po laków  
po łączy ło  się z F iń sk im  Z w ią z­
k iem  i je s t  m ało żyw otne.

OŚWIATA I KU LTU R A
N iem cy  są tu bardzo m ile  w i­

dzian i. W p ły w  N iem iec  je s t  d u ż y .1 
J Z N iem iec  sp row adzan e są różne 
1 m aszyny i tech n iczn e  p rzyrząd y  
 ̂O św ia ta  s to i w  F in la n d ii na w vso  
k im  poziom ie  i je s t  dostępna o l?  |

wmmmmnsammm

N A R E S Z C I E , , .y- m. m .

m m

i SiE m O B A
i &  " i -  s i -  :

POWIEDZ Ml, 
KRYSIU, DLA- 
ZEGO M0SISZ 

SUKNIE BEZ DE­
KOLTU ł TO JEST 

ŚMIESZNE I

NIESTETY, NIE ROBI™ 
TEGO DLA PRZYJEM­

NOŚCI. PRZYJDŹ 
JUTRO DO MNIE, A 
WYTŁUMACZĘ Cl...

ALii,
TOBIE rOWIEM 
PRAWDĘ, i IE 
N"SZE V» (DE­
KOLTU WANEJ 
S KNI GDYŻ 

MAM „UYDKĄ 
SKÓRĘ. .

.STNIEJE PROSTY ŚRC 
DEK PRZEPROWADŹ 
KUL. JĘ OLEJKIEM 
- OLIWKOWYM, 
UŻYWmJ Mi ULA 

PALMOLIYE DO M IIA 
I i ) KĄPIELI.. [OBA. 

CZYSŹ WYNIKI...

CZT TO KRYSIA ! BAJECZNA l 
SPÓJRZ, JANKO, NA JEJ DEKOLT I 
CZYŻ NIE JEST ZACHWYCAJĄCA 

DZIŚ WIECZOREM ? ~
 ) / -

dobra w szystk ich , d la  podn ies ie ­
n ia  ogó ln e j zam ożności i ku ltu ry  
k ra ju . I  o s ią g a ją  zam ierzon y  cel 
w  szybkim  tem p ie . W y s ta rc zy  
p rze jś ć  po d z ie ln ic y  dom ków  ro ­
botn iczych , dość p rze jech a ć  się 
po oko licy , by  zetknąć się  z  za­
m ożnością  n iew ie lk ich  gospo­
darstw . M n óstw o tu m ikrosken ij- 
nyeh dom eczków  —  le tn isk  rooo t 
n iczych , zaw sze  z  n ieod łączną 
łaźn ią . T e le fo n  na każdym  kroku.

Szosy u trzym ane s taran n ie  a 
o żyw ien ie  ich  a także u lic  w  
m iasteczkach  pow iększa  n iczm ier 
n ie rozpow szech n ion y  tu row er, 
u żyw any p rzez ca łą  ludność jako 
środek  lokom ocji. Jeszcze ra z m oż 
na tu  s tw ie rd z ić  u czc iw ość  f iń ­
ską O to w  czas ie  pracy p ra w ie  
p r z y - drodze s to ją  d z ies ią tkam i 
row ery , op a rte  o śc ian y  fa b ryk i 
m e p iln ow an e  przez n ikogo  i nie 
zd a rza ją  s ię  w ypadk i, żeby  komu 
zg in ą ł ten  pow szech n ie  u żyw an y 
środek  lokom ocji.

D zięk i w y tężon e j i doskonale 
zo rga n izow a n e j p racy  ro zw in ą ł 
s ię w sp an ia le  w  F in la n d ii p rze ­
m ysł d rzew ny, pap iern iczy , że la z  
ny, skórny. |

j (E k sp o rt dr zew a  s tan ow i 85 
proc ca łego  eksportu  F in la n d ii ) .

| W y tw o rz y ły  s ię  tu w span ia łe  o - 1 
1 środki fab ryczn e , ja k  w  V aa ja ko - i 

ski, gd z ie  potężna spółka S .O .K . 
zg ru pow a ła  około 10 fab ryk . Z a ­
rząd  fa b ry k  dba og rom n ie  o do­
bre w aru n k i pacy  i o poz.om  ku l­
tu ra ln y  sw ych  p racow n ików . 
P rz y  fab rykach  są pozak ładane bi 
b lio tek i, c zy te ln ie , sportow e udo­
god n ien ia  o ra z  bardzo m iłe  dom- 
ki d la  robotn ików .

F in la n d ia  m oże s lu ż je  p rzyk la  
dem, ja k  w ie le  m oże dać w spo ln y  

; w ys iłek  narodu. A  jed n ak  m ew ie  
| le  o n im  w iem y, n ie  znam y pra- 
i w ie  -wcale je g o  w łaśc iw ośc i,
' bardzo m ało m am y książek  zapo­

znających  nas z tym  dzie ln vm  

narodem .

L EK A R Z E  r DERMATOLODZY 
stwierdzają, ie  olejek oliwko­

w y przy temperarurze i-iati prze ■ 
nika skórę i udelikatnia ja. YVnika 
on głęboko w  pory, nie rozszerza • 
jąc jen. Obfite iiości tegu cennego 
olejku oliwkowego użyte są do 
wyrobu każdego kawałka .nydła 
Palmoiive. Dlatego, jeg. gęsta 
piana amywa skórę, nie dr. :n'ąc 
je j — wzmacnia ją  odmładza!

Codzienna kąpiel ipydhm  
Faim oliw  jest prawdziwą kąpielą 
piękności zap vniającą uroczą 
cerę i powodzenie.

U w a g a
„Camera obscura"

Do rep o rtażu  A rjela p t. „ W  ot­
chłani fan a ty zm u ” w krad ły  się  n astę ­
pu jące  om yiki zecerskie :

S zp a lta  5-ta od doiu • Z am iast 
„ciekaw ość m nie w zb ic ia” , pow inno 
być oczyw iście „ciekaw ość w e m nie 
w zb iera” ; zam iast —  „zb liża  sie o- 
k res w ielkiego ru sty cy zm u ” , D^winno 
być —  „zbliża się  okres w ielk iego 
m istycyzm u”.

P o za  tym  w szpalcie  6-ej, pod ty ­
tułem  „Fożólkłe re je s try  szczęścia”  
pi zestaw iono  d w a  w iersze 

Szczegółow e sp ro s to w an ie  zam ie­
szczam y do to , ab y  „C am era  cbscu - 
ra ” nie m iała p o w oau  do  radości ... 
w ypłacenia prem ii.

L f i m P K l
R O B K O I D C

mftRHi „ p o l o *  
zawsze najpeui* 
niejyzE uj OfiLEntu 
UIViTRZEGAĆ Się
BE2UJAfiTO#iaOUJYCH
nakaooujniCTyj

R A D I O  TFIEFHMIEW - PHILIPS
mod. 1 ■  1 9 3 ?  Przeprowadzamy zam'any, murawy, przerób**

G o  - b r a c k a  1 t e l .  7 . 0 2 - 6 6

Warunki spłat dogodne. Przy ulemy Pożyczki F istwawe

II}. SfLattg

S p i a w y  n i e f i K y f o m n e
Do N iem iec  w y jech a ło  k o le jn o  

p ięc iu  u rzędn ików  polsk ich  ko le i 
w  Gdańsku i żaden  z n ich  nie | 
w ró c ił L u d z ie  za d a ją  sob ie p y ta ­
nie, ro  to za ta jem n icza  spraw a 
i kto temu w in ie n 7 Co za ta jem n i­
cze fa tu m  p rześ lad u je  naszj ch 
k o le ja rzy  w  T r z e c ie j R ze s zy ?  Czy 
m oże gd z ieś  zas łab li i le żą  cho­
rzy , n ie  d a ją c  o sobie znać?  A  m o­

że k ąp a li s ię  w  S p rew ie  (w  paź­
d z ie rn ik u ) i u ton ę li?  A  m oże za­
b łą d z ili w  b erliń sk im  „T ie rg a r te -  
n ie “  i nic m ogą znaleźć  d rog i 

w y jś c ia ?

W ysu n ą łem  za led w ie  tr zy  h ipo- 
te źy  —  k o le ja r zy  — b y ło  p ięc iu —

każdy z n ich  „g in ą ł"  osobno, m o­
je  p rzyp u szczen ia  ju ż  i zaczyn a ją  
być m ało p raw dopodobne. A  tr z e ­
ba je s zc ze  w ym yś lić  dw ie.

W ięc  może jednem u tak się 
podobało w R zeszy , ze postanow ił 
zostać?  Kto w ie , d z ie ją  się na 
św iec ie  rzeczy , o k tó rych  się f i l o ­

zo fom  n ie  śn iło.

A le  co u licha sta ło s ię  z p ią ­
tym ? T o  m nie d ręczy . Jeden c ię ż ­
ko zach orow a ł, d ru g i utonął ką­
p iąc się w  S p rew ie , trzec i zab łą ­
d ził w  T ie rg a r le n ie ,  czw artem u 
p odoba li s ię  h it lerow cy , : a 'e  ten 

p ią ty ?  N ie  Wiem

B o  p rzec ie ż  go  n ik t  p rz y m u so ­

w o m ę za trzym a ł?  U rzęd n ik  kole­
jo w y  to zaw sze  p ra cow n ik  pań­
s tw ow y W ię c  gdyby  n aw et zo6tał 
a resztow an y , to p rzyn a jm n ie j b y ­
lib yśm y o tym  zaw iadom ien i u- 
rzęacw o  i o fic ja ln ie , z podan iem  
m otyw ów .

Bo p rzec ież , p roszę państw a, 
T rz e c ia  R zesza  to n ie  B o lszew ia . 
Tam  n ie  d zia ła  k rw aw a  „C zeka " 
czy  Ge... Ge., no, Gepeu. Tam  nie 
p o ryw a ją  lu dzi i bez sądu nio to ­
pią. Jeżeli ju ż  rze czyw iś c ie  ten 
jednak  k o le ja rz  u tonął w  Spre­
w ie , to utonął sam i żyw cem , d la ­
tego , że s ię  kąpał.

T rz e c ia  R zesza  to k ra j ku ltu ­
ra lny . w a lc zą cy  z barbarzyń - 

, stwem  wschodu. W ię c  n ic  podej- 
1 rżanego tam  się n ie  dzie je...

•s **
W łaśn ie  g d y  p isa łem  te słow a, 

o trzym a łem  lis t  od  pew n ego  do­

b rego  zn a jom ego . S ta rszy  cz ło ­
w iek , z g ry ź l iw y  P is ze  o różn ych  
rzeczach , r m. in. tak*

„Abecadłem  wszystkiego co nas 
gnębi jest nasza własna, leniwa, 
wygoc uicka ślamanrnosć i ducho­
we niechlujstwo... I cóż dziwnego, 
że wszyscy traktują polskie pań­
stwo jak jaka..."

M ocne pow ied zien ie , A le  ja s  u 
licha  nazw ać brak  w y ja śn ien ia  
zagadka tego  p ią tego  ko le ja rza  
P ie rw s zy  zach orow a ł, d ru g i uto­
nął, trze c i zab łąd ził, c zw a rty  o- 

sza la ł, ale ten p ią ty !?

A le  tc p rzede  w szystk im  nasza 
w łasna w in a  Tak  sam o ja k  k r y - ' 
zys, ja k  d rog i, jak  żyd zi, ja k  nę 
dza, ja k  dekom pozycja , ja k  nasze 
z jedn oczen ie  narodow e, jak  czw ar 
ty  ro zb ió r  P o lsk i ■ p rzez żydow - 

stwo.

W szys tk o  to je s t  w yn ik iem  ty s ią ­
ca naszych  m ałych  zaniedbań, na

szych matyęh n ied oc iągn ięć , na­
szych  m ałych  porażek  w  w a lce  z 
ch lu js tw em  i ś lam azarnością .

N a szych ?  1 ,
T o  zn aczy  m in is tra  Becka, czy  

p rem iera  Sk ładkow sk iego?
N ie , nie. Ich  m oże też, w  s w o jj j  

cząstce, a le p rzede w szystk im  nas 
w szystk ich , każdego C zyte ln ika  
i każdego nie C zyte ln ika  A B C .

—  Co m y tu w in n i?  —  zap y ta ­

cie.
O dpow iem  %
—  C zy w  c iągu  osta tn ich  la t 

n igd y  n ic n ie  ku p iliśc ie  u zyaa?
—  C zy , zaw sze  p ra cow a liśc ie  

u czc iw ie?
—  C zy n igd y  nie ro zk ład a liśc ie  

p racy  spo łeczne j p rzez  wdasne 
am bicje?

—  Czy nie s z liśc ie  n igd y  na 
zby t ła tw e  kom prom isy, zam iast 
tw a rd e j w a lk i o  Prawrdę?

—  C zy  p am ięta liś c ie  o tym , że

jedynym  rea ln ym  w y jśc iem  z po l­
sk ie j b iedy  je s t  w y tężon a  p raca  i  
zaw zię ta  oszczędność?

W ca le  na W as nie rzucam  ka­
m ieniem . Z by t jes tem  na to p rzy ­
w iązan y  do W as. A  z resz tą .

„K to k o lw ie k  z W as ooz grzechu 
je s t  n iech p ie rw szy ..."  i

A le  chcę, żebyśm y b y li w szysej 
i n n i .

*  *)r*
M ó w ią  m i, że s ta ję  się nudnym  

m oralistą . Zam iast żartow ać. 
W ię c  p o ża r iu jm y :

I —  T en  p ią ty  k o le ja rz  pew ni 
i zwńedza! fa b ryk ę  w ęd lin , w pad ł 
I do m aszyny i zrob iono z n iego  
k ie łbask i. N iem cy  go z jed li.

Ś w ietn y  dow cip . Jak m e p rze­
stan iem y żartow ać i nie w eźm ie ­
m y się na serio  do p racy , też m o­
żem y pow padać do tak icn  m aszyn 

C ały  św ia t będzie  m ia l zaba 
wę.
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—  N ie  piacz dziecko i powiedz 
mł, który zabrał c i banany?

BIURO DETEKTYW ÓW
B o ga ty  fa U y k a n t  zakoch ał sie 

w  ak torce  p os tan ow ił p o ją ć  j ą  za  
żonę. D la  ■wszelkiej jed n ak  p ew ­
ności zw ró ć >i s ię  do biura detek­
tyw ów . w p ła c ił z g ó ry  na leżność 
i, n ie  w rm ie m w s zy  w łasn ego  Pa­
w ia k a ,  zg łos i! s ię  po p ew n ym  cza 
s ie  po odpow iedź.

B iu ro  d z ia ła io  spraw  t m ,  gd; ż 
fa b ryk a n tow i w ręczon o  n a tych ­
m ias t w yn ik i an k ie ty . T reść  tego 
dokum entu by ła  n astęp u ją ca :

„S tw ie rd zam y , że panna N . N ., 
z  zaw odu  aktorka, op in ią  c ieszy  
s ię  n ien aganną , g d y ż  dotychczas 
p rzebyw a ła  w  to w a rzys tw ie  akto 
r ó w . A le  w  os ta tn ich  czasach  za- 
cząt s ię  koło n ie j k ręc ić  jak iś  
p rzem ysłow iec . Is tn ie je  obaw a, że 
panna N .N . m oże s ię  w skutek  te ­
g o  w y k o fe ić "

T R U D NE ZA D A N IE
A tle ty c z n e j b u d o v y  „egom ość 

w ch odzi do b iu ra  i zw raca  się do 
m a łego  g o ń c a : ‘

—  Jest, d y rek to r?
—  Jest. A  k ogo  mam zam eldo­

w ać.
—  N a zyw a m  s ię  P ieczon ka .
—  O j, ź le  b ęa z łe  —  w zdycha 

ch iop iec  —  d y rek to r  kaza ł zrzu ­
c ić  pana ze schodów .

NAGRODZONA CNOTA
M azu rk iew ic z  ' p rzy rzek ł sw ej 

żon ie , że  ju z  w ię c e j n ie  spóźn i 
s ię  na ob iad. J es t w ła śn ie  trze ­
c ia, M a zu rk iew ic z  koń czy  pracę 
w  b iu rze  i id z ie  do aomu. P rze ­
chodząc ubok baru , od w ra ca  g ło ­
w ę  i D rzyśpiesza kroku. P o  zro ­
b ien iu  około stu m etrów , p rzys ta ­
je  i sam do s ieb ie  m ó w i:

—  D oskonale s ię  sp isa łeś , do- 
kona le . A  te raz, w  n agrod ę  za 
w y trzym a łość , za w ró ć  i  w e tąp  na 
jed n ego .

T W A R D Y  SEN
N a  M arsza łkow sk ie j zn a lezion o  

za la n ego  „w  p es tk ę " obyw ate la . 
P o lic ja n c i od w ożą  go  do kom: 
sariatu . Gość śp i do ósm ej rano, 
n ie  d a je  znaku życ ia . D yżu rn y  
p rzodow n ik  zaczyn a  s ię  n iepo­
koić.

—  P o k rop c ie  go  zim ną w odą—  
m ów i.

ZaD ieg n ie  pom ogł. P ija n y  nie 
u tw orzy ł oczu.

—  P o tr zą s a jc ie  nim , k lepc ie  go 
po p lecach ..

P o  c h w ili  p o lic jan c i w raca ją .
—  P a n ie  p rzodow n iku , n ic  n ie 

pom aga.
—  P o trzą sa liś c ie  m ocno?
—  Tak , z  ca łe j s iły . A  on ty lk o  

m ru czy  i p ow ta rza : „M a s z  ra c ję  
an iołku , a le  pozw ól m i sp ać ".

DOBRZY Ł O D Z IE
D o m ieszkan ia  d zw on i żebrak  

i  zw raca  s ię do o tw ie ra ją ce j mu 
d am y:

—  Co laska, d la  bezrobotnego...
—  A  czy  n igd y  n ie o fia ro w a n o  

panu p ra cy?  —  in fo rm u je  s ię da> 
ma.

—  R az ty lko, bo pozatem  t r a f ia  
łem  na dobrych  ludzi.

L IST O N O SZ W IE J S K I
—  N a sze  z a ję c ie  —  opow iada ł 

lis ton osz  w ie js k i —  jest m ęczące. 
O d rana do w ie c zo ra  b ie ga j czło ­
w ieku  od w s i do w-si, roznoś lis ty , 
i led w o  do domu w róc isz , ju ż  o 
ś w ic ie  m usisz s ię  z ryw a ć  z łóżka.

—  A  u rlopy  m iew a c ie?
—  O w szem , m ia łem  w  tym  ro­

ku.
—  I  jak  pan spędziłeś?
—  Z w ycza jn ie . Zastępow a) 

m nie k o lega  z  w o jska , w esoły  
kom pan. W ię c  mu tow arzyszy łem  
p rzy  rozn oszen iu  lis tó w .

Nieraz puszczam wodze mu- 
rzeiuom  na temat u le p ie n ia  
radia. A ch . gdyby się zjuw ii 
jard  genialny wynalazca, k tó­
ryby skonstruował rad iood­
b iorn ik  bez jego wad dotych­
czasowych!

Naprzykład możność ayspo- 
ncwania audycjam i. Cóż to za 
mewygoda. gdy człowiek, ma- 
iqc właśnie ochotę posłuchać 
jak ie j p rzy jem nej muzyki, na­
stawia aparat i słyszy odczyt 
o leczeniu śhnotoku u m ło ­
dych kró lików . Przekręca ner­
wowo gałkę i  szuka inne i sta­
c ji  T i zas k, zgrzyt... jest* W y ­
tężam ucho: „k ilogram a-pro
cent azotu w saletrze, ka lku lu ­
je się taniej, m ż k iiogram o- 
procen l azotu w azotniaku, 
przyczem różn ice  są następują 
ce: piętnaście groszy przy loco  
cif, cztery centy M ontreal fob  
za bushcl c if, c ip  c ip ..." O ch * 
tortu ry !

A lbo  ma człow iek ocho lęna  
czardasza z „H rabiny M arictf", 
a tu gra ją Reethoutna. Czło­
w iek chce potańczyć po lkę- 
trernblaiikę, a radio właśnie 
nadaje chór p ielgrzym ów  z 
„Trubadura", czy czegoś łam  
takiego.

Ach, gdyby tak wynaleźli a- 
parat, któryby po pierwsze: 
wcale n ic nadawał żadnych od 
czyfów, tyłko samą muzykę a 
pow ióre, któryby grał tylko to, 
co cztow iek chce. Chcę polkę- 
m azurkę? Jest polka  -  m azur­
ka. Chcę „Na falach D unaju“ ? 
Są „Fale D un a ju ". Chcę weso­
ły m onolog? Mam m onolog, że 
boki zrywać.

n o  i te zgrzyty Cos okropne  
go. Źe dotychczas nie skonstru 
ow ali aparatu, k tóryby nie 
wydawał tak okropnych zgrzy 
tów, pisków i wycia. A lbo  i ko­
szty. Przecież tc koszty mogą 
człowieka zru jnow ać. Co m ie ­
siąc regularn ie p ia t prenum e­
ratę radiostacji. Co dwa m ie­
siące na jm arn ie j kupu j nowa 
lampę. Co jakiś czas sprowa­
dzaj m echanika i reperu j ra­
dio, bo coś się tam popsuło 
N ic, tylko płać, płać i ptać.

Czy by nie można wy myśleć 
czegoś takiego, co ra ;  się kupi 
zapłaci i  potem  mu się na zaw 
sze święty spokój? Jakiegoś a- 
paratu, któryby unjtnagai ty l­
ko ji dnorazowego wydatku?

I któryby nie pożerał tyle 
prądu? Bo to tak się zdaje, ale 
przecież i elektryczność do ra­
d ioodbiorn ika też kosztuje. Bo 
ju ż  me mówię t bateriach i a- 
kum ulatorach, których eksplo 
atacja jest jeszcze droższa. 
W ięc, na nałość boską, czy w 
ty W wieku postępu i rozw oju  
techniki, n ik t się nie zdobędzie

na jak iś  taki wynalazek, k tó­
ryby nic pożerał ryle energii? 
Któryby poprosta można na­
kręcać, sprężyną,"'korbą, czy 
kluczem, ba ja wi ;m. ale c o ś  
w tym roilzu jti ?

*  *  *
Przychodzę, bywało do do­

mu, o szare.j godzinie, siadam 
na kanapie, spoglądam niena- 
itrislnie na świecący w m roku  
odbiorn ik  i myślę.

—  Ach, jakby to było ładnie, 
żebym teraz m ógł zdusić ten 
przeklęły dudniący głos, k tó ­
ry  coś ględzż o wrażeniach z wy 
c itczk i Jo Jugosławii i zamiast 
paprać się z kontaktami, lamp 
kam i < całą tą menażerią, po­
p rosili nakręcić sobie pudciko  
korbą i  zagrać „D o  wuja star­

ca". T e j ukochanej m elod ii nie 
słyszałem już od tylu, tylu 
lal... Ilebym  dał teraz za .W u ­
ja S ta rca "l

Niestety. Radio dudni wciąż 
o skałach w Jugosławii._

*
*  *

Ody opowiadam przy jacio ­
łom  o m oich  ■ marzeniach, 
śm ieją się ty iko  ze mnie.

—  Ach, ty prow incjona lis io  
—  m ów ią  —  z dębu spadłeś, 
czy co?

Gdy żądam bliższych wyjaś­
nień, odnowi/udają szyderstwa 
nu i odenodzą.

**  *

H urra ! W iw at! Nareszcie 
spełniły się m o je  m arzenia! 
W czora j odwiedził mnie jakiś

J A R O S Z

NIE TRZASKAĆ
N ą  idw ce w  parku Ł a z ie n k o w ­

skim  ja k iś  jegom ość  sm aczn ie za ­
snął. O zm roku zb liżą  się doń .do­
zorca , sza rp ie  go za rękaw  i 
w o ła .

—  H e j, pan ie , w s ta w a j pan, bc 
zam ykam y !

A  n a  to śp io ch :
—  D obrze, dobrze, ty lk o  zanad­

to d r z w a m i m e trzask a jc ie .

W A lP L iW O śC t
B R YD ŻO W E

M łode m ałżeń stw o zas iada  do 
brydża. R ozdan o karty , w szystko 
zapow iada się  ja k n a jlep ie j.  R ap ­
tem m ężatka, k tóra  jedn ocześn ie  
je s t  p oczą tku jącą  b rydżystką , od­
zyw a  s ię :

—  P o zw ó lc ie , że  o coś m ęża za­
pylam , bo zapom niałam . M ó j ko­
chany, je ż e l i  będą m ia ła  pom oc w  
bez atu, to  i le  ra zy  mam cię  trą ­
c ić  n ogą  pod sto łem ?

SP O SÓ B
REAGOWANTA

L J* -f‘
D aw n o ju ż  zauw ażono, że  k ie ­

d y . A n g lik  usłyszy d oh ry  kaw ały
to śm is je  s ię  tr z y k ro tn ie : p ie rw ­
szy  ra z p rzez g rzeczn ość, d ru g i 
ra z te z  p rzez grzeczn ość  g d y  mu 
tłum aczą, a trzec i raz, k iedy  z ro ­
zum ie.

N iem iec  śm ie je  s ię  dw a ra zy : 
p rzez g rzeczn ość  i k iedy mu tłu­
m aczą, bo n igd y  n ie  rozum ie.

F ran cu z śm ie je  s ię  ty lk o  raz, 
gd y ż  rozum ie bez tłum aczen ia . A  
P o la k  n igd y  s ię  n ie  śm ie je , gdyż 
p od e jrzew a , że to o m m  m owa.

V/ T R A M W A J U
Do tram w a ju  w s iada  m łody 

człow iek , c iągn ąc za  subą zw in ie  
ty  w  ru rę  kaw ał lino leum . Kon- 
duktoi- p o u fa le :

—  P a n ie  lite ra t, zab ie rz  p.an 
ten rękopis na przedn ią  p la t fo r ­
ma

sympatyczny, młody człow iek 
z walizeczką w ręka .

—  Słyszałem o pańskim  icto- 
pocie. Mam wynalazek, który  
usunie wszystkie troski.

Osłupiałem. Czyż to m oż li­
we? Cud m oich marzeń urze­
czyw istniony?

Tymczasem m łody człow ’ek 
otw orzył walizkę, w yjął z m ej 
paczkę jakichś Krążków, wy 
sunął ze środka trąbę., założył 
z bolcu korbę, nakręcił, w trąb  
kę, proszę sooie wyobrazić, 
wetknął krótką igrę i  spytał:

—  Co zagrać?
—  Do... ao.J. W u ja  Starca...
—  Proszę bardzo.
W yszukał w paczce jed z .it z

krążków, położył na aksamit 
nyirt kółku i  pnśp’ł w ruch. Z  
ulepszonego rad ioodbiornika  
popłynęły tony ukochanego
„ W  a ja  Starca  7  

*
*  *  »Cóż ło za fenom enalny wgnu

lazek! Proszę sobie wystawić, 
że całe dwie godziny m łody  
człowiek grał m i ty lko to wszy 
stko, co chcia łem ! N iek tóre  nie 
lod ie nawet po k ilku  ra~g. A - 
parał bisuje na żądanie! Czyż 
to nie cudowna rzecz?

Rzecz oczywista, że niezw ło­
cznie nabyłem, cudowny apa- 
rtd  i przy te j okaz ji spotkała 
mnie jeszcze  r  jedna niespo­
dzianka: przygotow any byłem  
na to , iż tak ulepszone radio  
będzie kosztować przynaj­
m n ie j ze trzy razy tyle, c o  m ó j  
ostatni apat al. Tymczasem, 
przeciw nie: ten wspamaiy m o­
del kosztowuł zaledwie lu lka - 
(Ldesiąl złotych.'' trzy razy 
m niej, n iż  m o ja  Feterodynal

M am  go ju ż  trzeci m iesiąc i 
coraz w ięcej się w nim. razsma 

t kowywam. Żadnych drutów, 
? żadnych lam pek, żadnych  o -  

p łat na rzecz rad iostacji. P o - 
l prostu paczka krążków, red a  * 
i jących audycje z m oich  nlubiu  
nych m elod ii, aparat, kłm~y da 
je  się zamykać, ja k  walizka i 
nawet woz.ć na wycieczki za­
m iejsk ie  —  poza tym  n ic wię­
cej.

Grając, nie wydaje żadnych
j pisków, nie wyje, fiie  gwiżdże, 
i nie zgrzyta. Nakręca się korbą. 
N ie  psuje się. Cudo. Pop ros i u 
cudo.

N ie wiem tylko, jak  się ten 
m odel nazywa. Sprzedawca 
nie chciał m i za n ic pow ie­
dzieć, mówiąc, że to ta jem n i­
ca, a przyjaciele postaremu tył 
ko sobie ze m nie drwią.

Sw oja drogą, chciałbym  wie 
dzieć, jak się nazywa ten cu­
downy wynalazek, tak znako­
m icie przewyższający wszyst­
k ie dotychczasowe systemy ra 
dioodbiorników . S T O P

D O B R Y  SŁU CH

Mobilizacja opfni;

—  D la czego  ten  gość śp i na po­
d łodze?

—  On jc-st jaroszem  i z zasady 
n ie  syp ia  na poduszkach z  p ierza .

A LBUM  I F O T O G R A F IA
D w a j p rzy ja c ie le , jeden  ga rb a ­

ty  a d ru g i jąka ła , spo tyka ją  s ię 
po d łuższym  n iew idzen iu .  ̂P rz ed  
pożegn an iem  ją k a ła  w yc iąga  z 
p o r t fe lu  fo to g r a f ię .

—  M asz, to  d la  c ie . ..cie...bie na 

pa..,pa...m iątkę...

Chcąc s ię zrew anżow ać, ga rb a ­
ty  te ż  w y jm u je  sw ą podob iznę i 
chce w ręczyć  p rz y ja c ie lo w i. L ecz  
ten s ię  bron i.

—  Z a a »  n ic w  św ięc ie  n ie we... 
we...wezm ę...

—  A  d la c ze go "
Bo n ie  m ógłbym  zamkna.ć a... 

a...albumu.

Słynne i od  lat ogólnie s to sow ane  
w  k ra jach  o w ysokie , ku ltu rze  szklą 
now oczesne J T l.T O R R X “ , jako  zb a ­
w ienne c la  oczu, zdobyły  sobie ró w ­
nież w  ciągu  i r / te l l  lat w Polsce ty ­
siące zw olenników . U ra to w ał; już o- 
|if se tk i oczu i d la te g o  koniecznym  
je s t zm obilizow anie  ealej opinii spo ­
łecznej, aby  w  tro sce  o na jw yższe do­
b ro  społeczne człow ieka, zdrow e oczy, 
nie pozw oliła  się  tum anić  tym , k tó ­
rzy s ta ra ją  się  nieraz nieuczciw ym i 
środkam i przec iw dzia łać  b ły sk aw icz­
nemu rozpowszechnianiu sie idealnych 
i now oczesnych  szkieł wyrów ądza- 
nyclt w  Po lsce  p rzez In s ty tu t f  JLTD - 
REX, K red tyow a 9.

Okulaiy płaskie musza zniknąć z 
pow ierzchni życia, jako  szkodliw e d la  
w zroku.

Ci, k tó rzy  zaw d z ięcza ją  m ożność 
p racy  i zd ro w ie  szkłom  I IL T()R E X , 
u w ażają  za  sw ó j obow iązek  naw oły­
w ać  od d a w n a  do -ich  w yłącznego  
sto so w an ia . D zisiaj jest czar i m iejsce 
do  zrob ien ia  teg o  w  całej polskiej 
p rasie.

D r. m ed. T alk o : „Szkła H L T O R E X  
są b a rd zo  dobre . Sam  noszę je od 
a a w n a  i p rzep isu ję  sw ym  p acjen to m ".

Djciec M arian , N aczelny  R edaktor 
„M ałeg o  D z ienn ika" : „N oszę  szkia 
C rooksa, nabyłem  je cz tery  la ta  tem u 
na w y staw ie  w B rukseli. O becnie  za­
opatrzy łem  się w flL T O R E X Y , które 
są znacznie lepszo przy  św ietle  sz tu cz ­
nym , p o zw ala ją  p ra co w a ć  bez zm ę­
czenia. C zuję się  w  nich dobrze."

..Osiem  lat. a  m oże i dziesięć no­
szę P an ó w  okulary  i gdyby mi icii 
«ie  uki adz :ono, jak , coś cennego , po 
dziś dzień bym  ich używ ał, tak  mi 
dobrze J iru n ily  w zrok , a m am  już 
6 7  la t D ziękuje za  now e _  w idzę jak

20 lat temu. Są dobrane specjalnie do 
mojej ciężkiej pracy. K Urbankow­
ski, fryzjer _  Rembertów.

...Znam Panów prace przeszło 3 
lat. Za szkła bardzo dziękuję, posy­
łam je  staruszkowi, ojcu. znowu bę­
dzie mógł się cieszyć dobrym wzro- 
1 iem jak dawniej. G Szymkiewicz, 
H olc i Polski —  Warszawa.

...Chciałem uściskać Panów za to, 
że ukazaliście mi świat, taki piękny! 
Uratowaliście moje oczy, również 
dzięki W am  pani Becker bezpłatnie 
została zbadana przez wybitnego 
okulistę, dzięki czemu i je j oczy uda­
ło się ocalić. Za szkła F IL T O R E X  
serdecznie dzfęJfcyłL Gdybym bvla 
oogatą, wydrukowałabym we wszyst 
kich gazetach, aby ludzie biedni i 
upośledzeni na wzroku w porę szuka 
li u Was ratunku. Bóg zapłać, Schwe 
ster M aria ze Szpitala Białołęica 
W arszawa 9.

...Zachwycony jestem troskliwo­
ścią Ł jaką Panowie za.ieli się moim 
jedynym a iak skomplikowanym 
okiem. Wszystkich znajomych do Pa ­
nów kieruje. Inżynier Perkowski 
M ieczysław, W idok 3. Tel. 583-51.

Instytut T iitores jest jedynym za­
kładem w  Polsce, gdzie są wszelkie 
okulary i wyłącznie tylko okulary. 
Specjalnością jest dobieranie na miej 
scu właściwych szkieł do wykonywa 
nia każdego zawodu, już od 7 zł.

Zastępujące dwie pary okularów, 
w dat i zbliska jednocześnie, szkia dwu 
ogniskowe demonstruje osobiście i 
bezpłatnie ceniony optometrysia D y­
rektor Generalny Instytutu Filtorex 
de Paris p. J. Rowiński, kory w y jeż­
dża b m. do Paryża, celem wykona­
nia najbardziej skomplikowanych re­
cept kiienluw. Dbający o wzrok nie 
powinni pominąć jedynej okazji.

pjlk/ 0 / t*

1 —  T ss l... C icho Dąrtż chw H kę—
Z d a je  tni s ię , ze  s łyszę  szm er zb li- 
ża ją cy ch  s ię  s łon i.

STRASZN E
PR ZE B U D ZE N IE

M a zu rk iew icz  p rzew ra ca  s ię na 
d ru g i bok, o tw ie ra  jed n o  oko, z ie  
wa, spog ląda  na zćga rek  i n ag ie  
w yskaku je  z łóżka. N astępn ie  b:og 
n ie do łazien k i, w ra ca  i z nrzo.ra- 
żen iem  s tw ie rd za , że ju ż  n ie  zdą­
ży  na ósm ą do b n iia . Jako czło­
w iek  rze te ln y , te le fo n u je  do sze­

f a :
—  Pan ie  \dyrektorze, w ie lk a

przykrość, zaw ieru szy łem  s ię  w czo  
ra j z ko legam i. Czy n ie  b v łb y  pan 
łaskaw  zw o ln ic  m nie na dziś?

—  Z p rzy jem n ośc ią , m ech  pan 
bpi, bo dzis  n ied zie la , ty ik o  ju tro  
p roszę s ię  n ie  spóźniać,

—  N ie . n ie, nń p oca łu ję  „m jka  
i n ie  będę g rzeczn y . Jestem  je sz  
r z e  d z ieck iem  f  m ogę m e  w ie * 
dzieć , ż e  jescen* m ajsom erc* 
w u jka.

Z Ł O T A  MY UL
J e ż e l i  chcesz, d ow ied z ieć  s ię  c® 

ziege o  kob iec ie* p och w a l ja 
p rzed  i nar. kobietą

W S K A Ź N IK
S Z Y B K O Ś C I

—  D la cze g o  n ie  m a  w  p o i 
s k u a  sam ochodzie  szyhko&ae* 
m ierzą  ~ „

—  Bo i p oco?  K ie o y  ja a ę  z 
szybokością  dw udziestu  k ilom e­
tró w  na god zin ę , d zw on ią  szyby. 
K ie a y  ro p ię  tr zy d z ie ś c i k ilom e­
trów , drżą la ta rn ie . P r z y  c z te r ­
dziestu  k ilom etrach  w ib ru ją  b ło t­
n ik i. a gd.v ro zw in ę  szybkość 
p ięćd z ies ięc iu  k ilom erów , c a ły  sa 
m ochód d rży  ja k  w  feb rze .

POSEŁ I  WYBORCY
Pan  poseł, po p ow roc ie  z  W a r ­

s za w y  do rod zin n ego  G ra jdołka- 
s pot kat s ię  oko w okc z kiBtu 
w yboream i. P rz y w ita n y  ozięóre, 
pan pose ł dow ia du je  się, i e  w y ­
b orcy  c zu ją  doń urazę

—  O co ?
—  P an  s ię  jeszcze  nas pyta. 

pan ie  pośle. P rz e c ie  p rzez  cały 
rok  an i razu  n ie  zab ra ł pan g jo  
su.

—  Jakto, an i razu  —  w o ła  o- 
Durzony poseł. S ięg?  do k ieszen i, 
w y c ią ga  ga ze tę  i p ok azu je :

—  L a tr z c ie ,  o tu, „pom ru k  
n iezadow o len ia  w  cen trum ..." 
T ym  posłem , k tó r j m rucza ł, to 
w łaśn ie  ja  by i era I

ŚPIEW  P T A S Z Ą T
S iu tąca  zw ra ca  s ię  do pana 

domu z p rośbą o zw o ln ien ie  na 
w ieczór.

—  C hcia łabym  p ó jść  w  a le je , 
posłuchać p taszków ...

—  D obrze , dobrze, ty lk o  n iech  
M a ry s ia  n ie  b ie rze  d la  ty ch  ptaar 
ków  c y g a r  z. m ojego  biurka., ja/  
p op rzedn im  razeai..

S Ł U S Z N A  U W A GA
—  D ziw n a  rze cz  —  m a w ia ł p e  

w  i en  dośw iadczon y  c z łow iek  —  
m gd y  ci n ie  za b io rą  os ta tn iego  
pap ierosa , a le  o s ta tn ią  z ło tów k ę  
w ezm ą bez SKrupurów.

S Z K O C K A  Z A B A W A
W  S zk o c ji na letn isku , lic zn a  

rod z in a  zajęta ”  p ie rw sza  p ię tro  
d rew n ian ego  domu. Gd czasu do 
czasu odbjrwały s ię  tam  tań ce.

—  C zy  tc  pana n ie  m ec zy ’  —  
zagad n ię to  lokatora  z  p arteru .

—  O, b yn a jm n ie j. G oy  za b a i-  
dzo ha łasu ją , zam ykam  ra d io  i  
je e t  spokój.

PR Ó B A  W  O PER ZE
R eżyser je s t  z ir y to w a n i.  Chó­

rzyśc i lek re  sob ie  w a żą  za jęc ie .
—  P a n ie  F rą ck iew ic z , d lacsego  

pan w czo ra j n ie  p rzyszed łeś  na 
p ró o ę ’

—  O ddałem  bu ty  do pooze lo- 
w an ia .

—  A  pan, pan ie  W ie rc io łe k ?
—  Ja mu w łaśn ie  te  b u ty  że­

low ałem .

W YM Ó W K A
P a s to r :  —  P a n ie  Thom pson , 

czem u to  pańska żona ła z iła  z  ka­
ta  w  ka t no k ośc ie le  podczas m e­
g o  k a za n ia ?

"■hotnpeon: —  P ro s zę  j e j  w yb  a 
czyć, ona je s t  lunatyczka , muaia 
łp zasnać

P A M IĄ T K A
—  Czy tm  m etalion, którj nos 

p;ui; na szyli, zawiera w  sobk jaką-' 
pamiątkę ? , , ■ .

—  Tak. Lol. wiosow mojego m etr
—  Ci j  pac' m ąt nie żyje ?
— ty p . ale jes* łysy.
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1  ( A t E f i O  Ś W I A T A
V%. J a n  J L id ia tsL „ W a l k a ,  a ±  c i &  K o A & a l

G e n .  W ł o d z i m i e r z  K r z y ż a n o w s k i
G a r ś ć  w s p o m n i e ń

W ó d z  r e w o l t ; ;  u r a b s « J e , i
p o z o s t a ł e  n a d a l  n i e u c h w y t n y

D n ia  10 paźd zie rn ika  r. b. z ło ­
żono p rochy w ie lk ie go  Polaka, 
Jen. W ło d z im ie rza  K rzy ża n o w ­
sk iego  na cm entarzu  narodow ym  
w W aszyn gton ie . D w a tys iące

Polaków  z ca łych  S tanów  z p o l­
skim am Dasaaorem  Potock im  na 
czele, oada lo  hpłd śm ierte ln ym  
szczątkom  zn akom itego  żo łn ie ­
rza. A  łączy ła  s ię  z nim i ca ła  
Po lska. U czc ił d z ie ln ego  P o lak a  
prezyden t, Ign a cy  M ośc ick i, k tó­
ry s taw ia  go  obok ludzi te j m ia­
ry  co : Pu łask i, K ościuszko.

W ło d z im ie rz  K rzyża n ow sk i za  
pa tr io tyzm  i p racę  dla rodaków  w  
21 roku życ ia  skazany' p rzez 
N iem ców  na śm ierć, uciek ł w  
1846 r. z Pozn an ia  P rz y ty w s zy  
do A m eryk i dcz p ien ięd zy , zn a jo ­
m ości ję zyk a  i tam te jszych  sto­
sunków p rzech od ził c iężk ie  ko le ­
je.

Oto co p isa ł w  sw ych  pam iętn i­
kach :

„K och a łem  d rog i mó.i zag^n  
ojczysty ', m arzyłem , bu ja łem  po 
obłokach, szed łem  na ośiep , gd z ie  
mi kazano, n ie  zastanaw ia ją c  się 
nad skutkam i tak ie j n ie o g lęd n e j 
za m arą  pogon i. Jechałem  m łody, 
bez p ro jek tów , bez p lanów , bez 
zasobów p ien iężn ych , w iadom o­
ści sp ec ja ln ych  do k ra ju  zu peł­
n ie  m i n iezn an ego  po to, aby w  
rum szukać p rzytu łku  i w o ln ośc i. 
Jechałem  w ięc  u fn y , że  odn a jdę  
tam  d ro g i m o je j m łodośc i, ob e j­
r z ę  u rzeczyw is tn ien ie  p ragn ień  
je j  id ea łów . A  je ż e l i  rów n ocześ­
nie pozostaw iłem  za  sobą w szys t­
ko, co serdecznym i w ią za ło  m nie 
dotąd struny co by ło m i ukocha­
niem, św ia tłem  i myślą, p rzew od ­
nią, to sm utek' po -stracie skar­
bów  tych  jed yn ych  zm n ie jsza ła  
nadz ie ja , iż  z czasem  odzyskać 
je  p o tra f ię " .

M a rzy ł o p ow roc ie  do k ra ju  i 
pracyr w śród  swroich  w  rod z in ­
nych stronach . W ie r z y ł c iąg le , 
że te  m arzen ia  muszą się  speł-. 
n ić  i to dodaw a ło  mu otuchy' do

znoszen ia  trudności, k tóre  p ię­
trzy ły  się na drodze je g o  życ ia . 
Że na obczyźn ie  los go nie oszczę 
dzał, św iadczą  s łow a :

„J e ż e li ze łzą  ro zrzew n ien ia  
p rzych odzi nu w spom inać gośc in ­
ność, z jak ą  ten  k ra j sw obody i 
wro ln ośc i u rzyga rn ą l w ygn ań ca—  
tu łacza , s łodząc m i ch w ile  c ię ż ­
k ie j tęsknoty  za w szystk im  co 
św tęte  i d rog ie , uznnaiem  swym 
i sym patią , to jedn ak  na dnie te ­
goż serca  zn a jdu ją  s ię  w spom n ie­
nia go rzk ich  prób, zawodowy c ięż­
k ich  w a lk  z losem  i ludźm i, wrspo 
m n ien ia , kóre n ie  pozw o lą  m i n i­
gdy  w ie rzy ć  w  dobroduszność i 
na iw ność A m eryk an ów ".

W  A m ery ce  stu d iow a ł i zosta ł 
in żyn ierem . P ra co w a ł p rzy  budo­
w ie  k o le i że la zn e j w  .stan ie W ir ­
g in ia  i w ted y  dop iero  poznano się 
na je g c  w y ją tk ow ych  zdolne 
śc iach  i w a lo ra ch  charakteru .

W  ch w ili za g ro żen ia  jedn ośc i 
S tanów  Z jedn oczon ych  stanął oo 
w a lk  o w 'olność A m eryk i tw o rząc  
pułk żo łn ie rzy , złożony p rzew aż­
n ie  z  P o la k ó w .-O zw a ła  s ię ry ce r ­
ska k rew  przodków  w iodąc ku 
m ęstwu i chw ale.

s trzen iam i lądu i m orza tęskn ił 
za Po lską  i p ra cow a ł d la n ie j 
ro zs ław ia ją c  polsk i oręż, łła rt 
w o li szlachetność ducha i p a tr io ­
tyzm .

P rzyp om n ia ł całemu św iatu , że 
szereg  w ie lk ich  syn ów  P o lsk i —  
nieskończony, że o jczyzn a  choć 
rozdarta , poszarpana przez w ro ­
gów  —  ty lko  upadła, a le  nie 
zg inęła . Bo ,giną ty lko  n ikczem ­
n i".

Gen. K rzyża n ow sk i pozos taw ił 
w k ra ju  prócz d a lsze j rodziny  
m atkę-w dow ę, b ra ta  Eam unda, 
obyw ate la  z iem sk iego  i s iostrę  za 
m ężną W ysznacką . Z d z iec i E d ­
munda K rzyża n ow sk iego  ży ją  
dw ie  zam ieszKałe w  W a rsza w ie  
b ra tan ice  g en e ra ła : M aria  z K rz y  
żanow sk ich  W ie rc iń sk a  i A l in a t
z K rzyża n ow sk ich  Sosnowska, u- 1 

* *
p rze jm ośc i k tórych  zaw azięczam y  1 
pow yższą  ga rść  wspom nień .

O dezw a ła  się w  bra tan icach  
gen era ła  k rew  K rzyżan ow sk ich .

P . W ierc iń ska  i p. Sosnow ska i 
—  to gorące p a tr io tk i i b o jow n icz 
ki na polu  ośw ia ty  za czasów  ro - j 
syjsk ich .

D ziś je s zcze  p. Sosnow ska pra-

Od czasu og łoszen ia  raportu- 
k ró lew sk ie j kom is ji, w ładze b ry ­
ty jsk ie  w  P a le s tyn ie  zm uszone 
są czyn ić ogrom ne w ys iłk i w  ce-

w ieśn iak iem  m uzułm ańskim  czy 
w yrobn ik iem  lub p rzew oźn ik iem .

lu u trzym an ia  w zg lęd n ego  cno- 
i c iąż spokoju. Około 15 tys ięcy  
i żo łn ie rzy  czu w a w  różnych  za- 
I kątkach k ra ju . P o lic ja  a resztu je
; s ta le  a g ita to ró w  arabskich  i re ­

w iz jo n is tó w  żydow sk ich , k tórzy  
buntu ją m asy p rzec iw  uchwale 

podziału  Pa lestyn y 

J eder tylko, a le za to n a jw ięk ­
szy w róg  W ie lk ie j B ry tan ii, zdo- 

! lał u jść  poszuk iw an iom  i  zasadz- 
! kom słu żby w yw ia d ow cze j In te l- 

lig en ce  S erv ice . O głoszono 
10.000 fu n tów  nagrody  za sch w y­
tan ie go, a le  naprćżno. C złow iek  
ten d rw i sob ie z usiłowań w y w ia ­
du an g ie lsk iego . T o  s iedz i w  ba-

Znika zaw sze, zan im  agenc i rzą ­
dow i zdo ła ją  go rozpoznać.

C złow iek iem  tym  je s t F aw zin  
Eddin  E l K aw atch i;

S ta l się bohaterem  narodow ym  
A rabów . F o to g ra f ie  je g o  zn a jdu ­
ją  s ię  w- każdym  m ieszkan iu  arab­
skim i v,'szyscy m uzułm anie m ię­
dzy Sam arią  w schodn ią  a Jorda­
nem m odlą  się za zd row ie  i pow o­
dzen ie F aw zin a  Eddina. 

'JYPLCMY  
I  O D H A C Z E N I A

F a w z in  E d d in  ukończył studia 
S ta f f  C o llege  w' Stam bule, na­
stępn ie zaś służył w czasie wmjny 
jako kap itan  arm ii- tu reck ie j. O-

trzym a ł o rd e r  tu reck i i  K r z y i  
N iem ieck i Ż e la zn y  I-e j k la ­
sy. P o  za jęc iu  S y r ii p rzez  
F ra n c ję , jako  mtody o f ic e r  
słu ży ł w  I I  od d z ia le  i  o trzym a ł 
naw et L e g ię  H on orow ą , lecz  w  
krótk im  czas ie  ock n ę ły  s ię  w  n im  
in styn k ty  narodow e. W  roku 1925 
bra ł u dzia ł w  rew o lc .e  D ru zów  i 
w tedy  po ra z p ie rw s zy  natożono 
cenę na je g o  g ło w ę . U c iek ł do 
Hedżasu, gd z ie  zosta ł doradcą  
w o jskow ym  Ibn  Sauda.

W ów czas  to p ow sta ła  w  g ło w ie  
F a w z in  E d d in a  m yśl '.s tw orzen ia  
w ie lk ie go  n iep od leg łego  pańotw a 
arabskiego. In te llig en ce  S ern ice  
zm usiła  go do opuszczen ia  k ra ju . 
U dał s ię  do traku , gd z ie  w s tą p ił 
do arm ii, jak o  o f ic e r .  T a m  za ło ­
ży ł sp ec ja ln ą  akadem ię p rop aga n ­
dy ł a g ita c ji a rab sk ie j z  g łó w n ą  
s iedzibą  w  B agdadzie . N a jw a ż ­
n ie jszym  terenem  d z ia łan ia  F a w ­
zin  E d d in a  stała się P a les tyn a .

W ALK A  A2. DO KOŃCA
Popu la rn ość  b oh atera  n arodo­

w ego  ros ła  z  każdym  dniem . N a  
rogach  u lic  d z ie ln ic  m uzułm ań­
skich H a ify  m ożna by ło  w id z ie ^  
sp rzedaw ców  z p o rtre tam i F a w ­

zin  Eddina.
W  s ierpn iu  1936 r. F a w z in  E d ­

d in  zosta ł o toczon y  p^zez p ię ć  ba­
ta lion ów  an gie lsk ich  w  Quabad- 

ge. R an iony, zdo ła ł się w ym kn ąć. 
Odtąd p ostan ow ił ro zp ętać  rebe­
lię  arabską od A iep u  do A denu . 
G dy uchwalono p ro jek t podzia łu  
Pa lestyn y, —  rzu c ił h a s ło : „ T e ­
raz wralka p row adzon a  będz ie  a ż  
do koń ca ! U zb ro jo n y  będzie  każ­
dy A ra b  zdo ln y  do w a ik i!“

M im o natozonej na je g o  g ło w ę  
w ysok ie j ceny, F a w z in  E dd in  E l 
K aw a tch i p ozos ta je  nadal n a  w o l­
ności i z u k ryc ia  k ie ru je  narodo­
w ym  ruchem  arabskim

P o  w o jn ie , jako gen era ł b ryga ­
dy w  n agrodę za w ie lk ie  zas łu g i 
o trzym a ł s tan ow isko gu berna tora  
A la sk i, A lab am y  i F lo ry d j

O d d z ie lon y  o lb rzym im i prze-

cu je jako re fe ren tk a  ośw iatoyca 
P o lsk ie j M a c ie rzy  S zko lnej, s to ­
ją c  od la t  20 na cze le  K o la  P rz y ­
szłość PM S , s z c z ą c e g o  ośw ia tę  
na Pow iś lu .*

Koczownicy Mongolii „Wewnętrznej”
w & S c z ą  z  k o m u n i z m e m

Urządź mądrze swe życie -  kim tanią parcele wiilanowską
W A W E K  -  A W I W ,  S l t l l l E W  - S G Ł U M E T ła m J E C . A W A I * * * 1* *  -  S E A M JE artH F

Je szcze  są  do n ab y c ia  w g ra n ic ac h  W ie lk ie j W arsz a w y  tam e  p a rce le  w  iliowe w śró d  lasów  i ngrouow . N aj- 
ra c jo n a ln ie jsz e  zabezpieczenie i o p ro cen to w an ie  k a p ita łu  p rz y  n a jd o g o d n ie jszy c h  w aru n k ac h  kredytow ych* 
30 pociągów  z D w orca  Głównego. K o le jk a . T ra m w a je  N r. N r. 1, 12, 19 w p ro s t do S łużew a i  służewci 23, 
24 do G ocław ka. A utobus do W a w ra i  A m na. A k ty  h ip o teczn e  n a ty c h m i' st. S p rzed aż  n a  sp ła ty  i za  gotówkę

pro w ad zi
Z A R ZĄ D  G ŁÓ W NY DÓBR W IL L A  KO R  SK ICH  W  W A R S Z A W IE , Marszałkowska 94 m. 18, tel. 8-44-g6,

godz. 9 —  15 i 17,30 —  19.

M o n go lia  —  jed en  z n a jm n ie j 
znanych  k ra jó w  na ku li z iem ­
sk iej —  s ta ła  s ię  od szeregu  lat 
w id ow n ią  r y w a liz a c ji dwóch po­
tę g :  R o s ji S o w ieck ie j i Japon ii, 
R os ja  opan ow a ła  „Z ew n ę trzn ą " , 
stepow o - pustynną część k ra ju  z 
s ied z ibą  „Ż yw e g o  B u d dy " U łan- 
B atcw em  (d aw n i U r g a ) .

N a  te ry to r iu m  sow ieck ie j M on­
go lii.  zn a lazł s ię  rów n ież  ta jem n i 
czy  U r ia n ch a j, a na połudn ie  e fe  
m eryczne panstw o s ię ga  aż do

strasznych  g ó r  K u eń  Luń . G órzy ­
sto - stepow a M on go lia  „W e w ­
n ę trzn a ", znalazła  s ię pod w p ły ­
w am i Japon ii.

Obok w id z im y : oddzia ł rnongol 
skich żo łn ie rzy , scenę z życ ia  
M on go łów , oraz 03ada m on go l­
skich w o j3k  ks ięc ia  K a n g  Teha, 
którem u p rzyw ód cy  w ew r.ętrzu o- 
m ongolsk ich  p 'em ion  zap rzys ię ­
g l i  posłuszeństw o w  wal ce  z ko­
m unizm em . (b . g .)

Barbarzyństwo czsruyonycii band
ista bipzons dyium iem

P o  d łu go trw a łych , zac ię tych  
w alkach , na rodow e w ojska h isz­
pańskie zg n io t ły  opór czerw o­
nych band kom unistycznych  w  
A s tu r ii, o rw oba dza jąc  tę bogatą  
i wrazną p ro w in c ję . ‘C zerw on i zn i­
szczy li tę  połać k ra ju  w  barba-

P r o g e K t  g m a c h u  e l s k t r o w n l

rzyń sk i sposób W ie le  bezcennych 
pom ników  ku ltu ry  le g io  w  g ru ­
zach. C zerw on i „dyn  am iteros", 
rek ru tu ją cy  s ię  spośród skom uni- 
zow anych  górn ik ów  astu ry jsk ich , 
w ysad za li p rzy  użyciu  dynam itu  
całe d z ie ln ice  m iast, przed  opusz­
czen iem  ich. P o n iże j w i­
dzim y fra g m e n t m iasta  G ijon , 
zbu rzon ego  dynam item  przed  od­
dan iem  go  w  ręce w o jsk  gen. 
F ranco.

Projekt now eo gmachu Elektrowni Miejskiej na Powiślu. Don. Admi 
itintracyjny Elektrowni pomieści roz siane po mieście biura tej instytucji, 
aąsiauując z budynkiem AKaaemii Sztuk Pięknych i gmacht-m T wa 
Przem y iu Ludowego, uzupełnia Kom pleks reprezentacyjnych gmachów 

wybrzeża Kościuszkowskiego.

C t e n i e  m  P a c v f i K U

G roźne c ien ie  k ładą się  na fa r  
lach  P a cy fik u . P o  je g o  ro z le g ły ch  
obszarach , k rą żą  potężn e pancer­
n ik i f lo t y  S tanów  Z jedn oczon ych . 

t L u fy  d z ia ł coraz c zęśc ie j k ie ru ją  
I s ię  na w schód, na ra z ie  m ilcząco. 
| N a  t le  w schodzącego  siońca, lada 
| dzień  m ogą s ię p o ja w ić  rów n ie  

potężne i r ó w n e  g ro źn e  kolosy ja  
pońskie. P a c y f ik  w ów czas  m usi 
zm ien ić  sw ą nazwę...
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Proces unarodowienia handlu
P o l i t y k a  k r e d y t o w a  -  p r z e d m i o t e m  o o r a d  k o n g r e s u  k u ^ i e c t w a

Jednym  z p odstaw ow ych  w a -1 r. w sze lk iego  rodza ju  w k łady  w
runków  dzia ła ln ośc i gospodarcze j 
jesi. k ied y t. Z w łaszcza  handel 
m usi k o rzystać  z dogodnych  fo rm  
k redytow ych  N ie  dostaw ca bo­
w iem  handel, a na od w ró t racze j 
handel w in ien  fin an sow ać  drob­
nego i śred n iego  producenta.

Z ap otrzeb ow an ie  k red y tow e  ku 
p iec tw a  wskutek  braku k ap ita łów  
ob ro tow ych  w  handlu  je s t  u nas 
szczegó ln ie  s ilne. R yn ek  k red y to ­
w y  w  P o ls ce  w skutek  w ie lu  p rzy ­
czyn  cechu je zupełna d ezo rga n i­
zac ja , k tó re j skutki od b iły  się 
u jem n ie  na handlu. Zam iast sze­
rok iego  rynku kredytu  d ługo i 
k rótko term in ow ego , pow sta ł sze­
reg  k redytów  u p rzyw ile jo w a ­
nych, do k tórych  na ogó ł handel 

n ie m a dostępu.
U padek  kredytu  p ryw a tn ego  i 

bankowość, p ryw a tn e j szedł w  
p arze  z rozbudow ą bankow ości 
p ań stw ow ej. Św iadczą  o tym  n a j­
lep ie j c y fry . N a  1 s tyczn ia  1937

in w estyc jach  pub liczno - p ra w ­
nych i kasach oszczędności w y ­
nosiły zł. 3.350 m il., a w  bankowo­
ści p ryw a tn e j, łączn ie  ze spół­
d zie ln iam i k redytow ym i 822 m il. 
złotych .

W skutek  tak znacznego skur­
czenia się w o in ego  rynku k redy­
tow ego  na rzecz  rynku sztyw n e­
go, p ryw atn e  ży c ie  gospodarcze, 
a zw łaszcza  h inde l trac iło  dostęp 
do kredytu , k tóry  w  w iększości 
poch łan ia ły  pub liczno - praw ne 
zak łady gospodarcze  lub d e fic y t  
budżetu państw ow ego .

Z d ru g ie j znów  strony p ryw a t­
ny k red y t i bamcowość w  og rom ­
nej w iększośc i zn a jd u je  się obec­
nie w  P o lsce  n iestety w  rękach 
obcego i w ro g ie g o  żyw io łu  ży 
dow sk iego , k tó ry  u m ie ję tn ie  w y ­
korzysta ! i w yk o rzys tu je  tę sytua­

cję.
P rz y  tak im  układzie rynku 

k redytow ego , rozras ta ł s .ę  e ta ­

tyzm, Kurczyło prywatne - życie 
gospodarcze, zanikam prywatna 
in icjatywa, a kupiec polski zdany 
był na łaskę bankierów żydow- 
SKich, którzy uzależniali go od 
siebie i w ten sposób taKże wy­
w iera li dominujący w piyw  na ży ­
cie gospodarcze.

Stan ten m usi ulec radyka ln ej 
zm ian ie. K u p iectw o  polsk ie nie 
może byc za leżne od kredytów  ży ­
dow skich, musi ono korzystać z 
k redytów  p ryw atn ych  polsk ich , a 
także m ieć u ła tw iony dostęp do 
Kredytu państw ow ego.

i przy-Taka  zm iana um ożliw i 
śp ieszy proces un arodow ien ia  
handlu oraz p rzyczyn i s ię  do w y ­
tw orzen ia  siln ego, indyw idu a ln e­
go przedsięb iorcy ,

O bszerne i n iezm iern ie  ważne 
zagadn ien ie  p o lityk i k red y tow e j 
w P o lsce  będzie m. in. p rzedm io­
tem  obrad O gó ln opo lsk iego  Kon­
gresu  K u p iectw a  C h rześc ijań sk ie  
go, na którym  kupcy po lscy  dom a­
gać się będą u zdrow ien ia  i u regu ­
low an ia  rynku k redytow ego  
Poisce. a. s.

w

Płatność DodhtKóttf w listuisadzi& r. b .
\v  lis to p ad z ie  r. b. p łatne są  n astę ­

pujące podatk i:
1) dn. 1 lis topada — podatek  do­

chodow y (całość, bądź różnica  mię­
dzy podatk iem , w ym ierzonym  na d a ­
ny rok przez w iadze po d a tk o w e, a 
u iszczoną p rz ed p ła tą ) , o ile nakaz 
p łatn iczy został doręczony p rzy n aj­
mniej na 30 dni przed dniem  l listopa­
da ; w  przeciw nym  razie term in p ła t­
ności up ływ a 30-go dnia po doręcze­
niu nakazu  płatn iczego.

2) do dnia 7. ( 1. _  podatek  docho­
dow y od lioosażeń służbow ych , em e­
ry tu r i w ynagrodzeń  za najem ną p ra ­
cę. w ypłaconych przez slużbodaw cę w 
październiku 1937 r.;

3) do dnia 15 l i .  — 111 ra ta  zrj czał 
to w anego  podatku  przem ysłow ego od 
obro tu  za r. 1937 przez drobne p rzed ­
sięb io rstw a przem ysłow e i hand low e; 
oraz II ra ta  (półroczna) p odatku  g ru n ­
tow ego  za r. 1937;

4) do dnia 25. 1J. — zaliczka m ie­
sięczna na p o datek  przemysłowcy od

obro tu  za  r. 1937 w  w ysokości po d ar­
ku, p rzy p ad a jąceg o  od obro tu , o siąg ­
niętego w  październiku r. b. przez 
w szystk ie  p rzedsięb io rstw a, obow iąza 
ne uo publicznego, og łaszan ia  sp raw o ­
zdań o. sw ych obro tach  lub do sk ład a ­
nia sp raw o zd ań  do zatw ierdzen ia , a z 
innych przedsięb io rstw  — przez  przed 
sięb io rstw a handlow e 1 i II ka t. oraz 
przem ysłow e I — V  kat., p row adzące  
praw idłow e księgi handlow e;

5) do dn. 3c lis topada — II ra ta  
(półroczna) p odatku  od n ieruchom ości 
za r. 1937; oraz całkow ita  kw ota  (jed ­
norazow o) nadzw yczajnej danrny m a­
ją tkow ej za  r. 1937 w  i g r. k o n ty n g en ­
tow ej (rolnictw o), jeżeli nakaz zap ła ty  
został doręczony  do dn. 15. 1Q r. b. 
w łącznie; w przeciw nym  razie — w 
ciągu 30 dni po doręczeniu  nakazu.

P o n ad to  p łatne są  w  listopadzie za ­
ległości odroczonej lub rozłożone na 
ra ty  z term inem  płatności w  tym  m ie­

siącu , oraz podatk i, n a  które p łatn icy  
otrzym ali nakazy  p łatn icze z term inem  
płatności rów nież w  tym  m iesiącu

Pokój dla naoczvcieH
w  k n a j p i e  ż y d o w s k i e j

Do Raounta w  pow. lidzKim dotarła 
jyż raia uświadomienia narodowego. 
nowstały tu porządne sklepy chrzęści 
jansme i restauracje, które gorliwie

pi m m  zflwieoiE za urn ECHC-m -Jo w mm
Z  fem ta pcacy

C e n i l ^ a ^ y  2 v ^ ! ^ c k  G ó r n i k ó w

Przeilwko zawodowemu wyszkoleni j
b e z r o b o t n e j

tylko że kuoują u żydów, lecz i stołu 
ją się w  żydowskiej restauracji niej. 
Rogowskiego. Żyd na drzwiach jedne­
go z zakamarków swej obskurnej

popiera ludność wiejska. Na tym tle knajpy umieścił tabliczkę z napisem: 
szczególnie ujemnie wygląda postać p0:łój dla nauczycieli. Tabliczka ta wy 
Kii rowniKa .ruejsc. szkół p. Witków- wołaia wielkie oburzenie wśród Judno- 
skiego i kilku nauczycieli, Którzy nie ści okolicznej i napewno nie przyczy- 
—   ■ —j —— ■  ni się do wzrostu zachwianego w  o-

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM gat(t ,h). “ tor,w“

(Sosnowice, kor. własna). n ikam i i M in . Op. Spoi. przez
N a  skutek in ic ja tyw y  B iu ra T ow . „S a tu rn "

\\ o jsK ow ego w  M in . P . i H ., sze-l U C Z E S T N I C Y  
reg przed s ięb io rs tw  p rzem ysło -j j  p K O C t i *  M  K U R S U
wych., p rzys tą p iło  do z o rg a n iz o w a , ^  ^  pr2yapc, ob ;onid p , a
m a kursów dokszta łcąącjęfth  d l a |cy d ^  m io , ież robptn i^ a 

m łodzj£zy robo in .caę j. M  in. £ j w w i e k u  i g  _  23 lata a w ięc  
p rzem yśle  w ęg low ym  p ferw sze  ; t a, k tóra  po po

kursy zo rgan izow an e zosta łykie
w  setsłym  porozum ien iu  z robot-

C z a r n e  p l a m y  n a  k u l e  a r i e m & k  e j

R yZjni-ałcienie Żydów na krli alemskli j w »‘orenku pi ocentowym 
do ogółu ludności,

W  cz&aonibmłr „Sp raw y morskie i kolon ialne" w  treści artykułu St. Paw łowskiego uka^ah się po- 
wyższi mapka rozm ieszczenia ży dów na kuli ziem skiej. Pod® jemy ją  jako najlepsze —  najdobit­

n iejsze wytłumaczenie źródeł ant ysemityziuu w  Polsce.

6 .G .K . mobilizuje Kapitały
Dnia 31 października cały świat 

obcnodzi uroczyście Dzień Oszczęd­
ności, poświęcony propagandzie idei 
oszczędności i stwierdzaniu osiąg­
niętych w  ciągu ubiegłego roku w y­
ników. W  Polsce nie trzeba nikogo 
przekonywać o doniostynr znaczeniu 
oczczęuności, gdyż wobec j gromu pu- 
trzeb inwestycyjnych i niewielki cli 
zasobów rodzimych kapitałów za­
gadnienie kapitalizacji nabiera u nas 
szczególnego znaczenia.

W  dziedzinie pracy nać gromadze­
niem oszczędności na czołowe m iej­
sce wybna się w  Poisce obok Kas 
oszczędności Bank Gosp. Krajowe­
go Biians te j instytucji na dz 1 
września r. b. wykazuje bowiem 586 
miuonów zł. różnego rodzaju wkła­
dów. a więc o 150 mil. zł. w ięcej niż 
na początku r. b., a o 220 mil. w ię­
cej niż w  dn. 1 1 tycznia 1936 r.

Z powyższej kwoty 586 mil. zl 
w Kłady 4  vista łącznie z sa.dami 
kredj r/>wym, banków stanowią 349 
miL zł., Inkaty zaś tem iinnwe 237 
mil. zh W grupie wkładów a  vista 
poważną pozycję stanowią wkłady o- 
szczedncściowe korzystające w  Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego z rór • 
nych udogodnień, a m. in. :e zwol­
nienia od zajęcia egzekucyjnego do 
wysokości 2.500 zł. i przyznania 
książeczkom oszczędnościowym Ban­
ku prawa papierów pupilamych.

Znaczenie Banku Gospodarstwa 
Krajowego dla rozwciu kap ita lizacji,

w Polsce poiega zresztą nie tylko W ten sposób z wymienionych
n a  p rzy jm o w an iu  w k ładów , lecz ró w ­
nie* n i  d o sta rcz an iu  ry n k o w i p ie ­
n iężnem u doskonałegu  m a te r ia łu  lo­
k acy jn eg o  pod p o sta c ią  em ito w a­
nych  p rzez  B ani lis tów  z a s ta w n y c h  
i o b ligacy j. P ap ieró w  ty ch , p o sz u ­
k iw anych  zarow no ze  ̂ w zględu  n a  
ich  w y so k ą  ren tow ność  ja k  i w ielo­
ra k ie  zabezpieczenie , j-^ a ra n tu ją c e  
ca łk o w itą  pewność io sa ty  z n a jd u je  
się  obecnie w ob iegu  z a  89L, m il. zl. 
uzy sk an e  z ich sprzedaży^ fu n d u sze  
u m o żliw ił1’ B anków  rozw in ięcie  n a  
w ie lk ą  skalę  dzia łalności w  z a k r t  
s ie  k re d y tu  dł ago  te rn  .n 'eg o  co 
p rz y  o lbrzym ich  po trzeb ach  in w e s ty ­
cy jn y ch  p o siad a  w Polsce szczegól­
nie doniosłe znaczenie.^

Trzecie wreszcie żr kiło ridu 
szów obrotowych Barku stanowią 
lokaty Skarbu Państwa na określo­
ne akcje kredytowe. Największe zna- 
czei.ię wśród nich posiadaj:, lokaty 
na Państwowy Fundus Budowlany, 
z którego udziela Bank pomocy 
finansowej na budownictwo miesz 
kaniowe. . .

Lokaty Skarbu Państw admini­
strowane przez Bank pochoozii za­
sadniczo ze zróde* skarbowych, jed­
nak duża ich część przypada rów 
nież na sumy osiągane z kapitalizm 
cji wewnętrznej, tak dobrowolnej jak 
i przymusowej. Lokat Skarbu Pań
stwa posiadał Bank na dz. 1 w rze-I się noważnie d i  podniesienia 
śnie r. b. 457 mii. zł. I podarczego Polski. (K i

trzech źródeł nagromadził Bank po­
nad 1,9 m,kardy złotych. Dodając 
do tego kapitały własne w wysoko­
ści bhsko 200 milionów, otrzymamy 
ogólną sumę przeszło 2,1 miłiardy 
złotych zmobilizowanych p-zez Bank 
kapitałów Dysponując tak poważny­
mi zasobam,, mógł Bank rozwinąć 
szeroką akcję kredytową, udzielając 
na 2.1 1 & mil. zł różnego rodzaju 
kredytów i stając w  ten sposób n » 
pierwszym miejscu ogółu instytucyj 
kredytowych Polsku Świadczą o 
t*rm zresztą nie tylko te liczby, lecz 
również suma bilansowa Banku, w y­
nosząca na koniec I I I  kwartału r. b. 
2.65",9 mil. zl. i obroty Banku, któ­
re w  roku ubiegłym doszły do 23 
miliardów złotych.

Gromadząc tak poważne kapitały 
i zatrudniając je w  postaci kredytów 
we wszystkich działacn gospodar­
stwa narodowego Poiski, spełnia 
B anu  Gospodarstw. Krajowego do­
niosłe zadanie, przyczyniając się w y­
datnie do rozwoju ekonomicznego 
ił raju.

Obywatelom, lokującym swe o- 
szczędnośr w  B, G. K ., zapewnia 
Bank rentowną i pewną lokatę, da­
jąc im jednocześnie w swej działal­
ności kredytowej dowóu, że pieniądze 
Bankowi powierzone przvczvniaja

gof-

w roc ie  * w o jska  je s t  bez pracy. 
K u rs  trw a  6 m ies ięcy. 4 dni w  ty 
godn iu  ódbyw a ja  s ię  za ję c ia  prak 
tyczn e pod op ieką szko len iow ego  
sztyga ra , zaś 2 dni w  tygod n iu  po 
św ięcon e są w yk ładom  i ćw icze ­
niom  sportow ym . W  okresie  trw a  
n ia  kursu, u czestn icy  o trzym u ją  
bezp ła tn ie  c a ło d z ien n e . u trzym a­
nie oraz ubran ie robocze i 1  zł. 
dzienn ie P ie rw s zy  kurs zosta ł o t­
w a r ty  ns Kop. „S a tu rn " w  dniu 
11 paźd zie rn ika  1937 r., następn ie 
m iał być o tw orzon y  d ru g i na kop. 
„J o w is z " .

PRZYCHYLNE  
PRZYJĘCIE l 'RZEZ 

ROBOTNIK
Z organ izow an ie  kursów  p rzy ­

sposob ien ia  pracy, m a jących  na 
celu  p rzygo to w an ie  fa ch o w e  ro­
botn ików  oraz u lżen ie  rodzinom , 
pos iada jącym  syn ów  bezrobot­
nych, zosta ło  p rz y ję te  p rzez robot 
n ików  bardzo p rzych y ln ie  i z du­
żym  za in teresow an iem , o  czym  
św iad czyć  m oże np. fa k t  pow o ła ­
n ia  p rzez robotn ików  sp ec ja ln ego  
kom itetu  op iekuńczego, złożonego  
z pow ażnych , s ta rszych  rob o tn i­
ków

NIEZROZUMIAŁY  
>AO>1 'EST

N iez ro zu m ia łe  w ię c  s ię  na po­
z ó r  wydało,, że ju ż  następn ego  
dn ia  po o tw arc iu  kursów , d e lega ­
c i m ie jscow ego  oddzia łu  C en tra l 
nogo Zw iązku  G órn ików  z ło ż y li w 
za rząd z ie  kopa ln i p ro tes t z p og ró ż  
kam i, p rzec iw k o  w p row aa zem u  
p rzysposob ien ia  p racy . S tan ow i­
sko za ję te  p rzez C. Z. G. n ie znała 
zło pop arc ia  w śród  ogułu robotn i 
ków , d la tego  te ż  kurs n ie  zosta ł 
p rzerw an y.

KOMUNA DZIAŁA
O rga n iza c ja  i zach ow an ie  d e le ­

ga tów  m ie js cow ego  oddzia łu  C. Z. 
G. św iad czy ły , ze u le g li on i w p ły ­
wom w yw ro to w ym  i że komuna 
m e chce dopuścić do p row adzen ia  
poży teczn e j p laców k i. N ie za le żn ie  
bow iem  od stosunku do p rzem y­
słu i p rzem ysłow ców , in s ty tu c ję  
ku rsów  p rzysp osob ien ia  p ra cy  na 
leży  uznać za pożyteczną , ce low ą

W y j a ś n i e n i e
W  częśc i nakładu d z is ie jszego  

numeru „ A B C "  na str. 6-ej zm  jdą  
C zyte ln icy  b ia łą  p lam ę na m ie j­
scu ied n e j z nota tek  in fo n n a cy j-  
nych. W y jaśn iam y , że je s t  to sku 
tek pew nych  n ieza leżn ych  od 
nas usterek na tu ry  techn iczne j.

i korzystną, zas łu gu jącą  z roż­
nych w zg lęd ów  na poparcie.

S T R A J K
P on iew a ż  kursy odbyw ały  się 

bez p rzerw y , pom im o p ro testów  
„ODrońców robotn iczych  , p rzeto  
w  dniu 20 paźd ziern ika  1937, k o ­
muna s te rro ry zow a ła  część za łog i 
zm uszając do zap rzes tan ia  pracy 
i pow odu jąc  okupację dołu kopal 
ni -,,Saturń"-i „J o w is z ". P ow ie rzch  
n ia  Kop. „J o w is z "  m e dala s ię  oter 
ro ryzow ać , na p o w ie rzch n i "kop . 
„S a tu rn " n ie p rze rw a ły  natom iast 
p racy  jed yn ie  w a rsz ta ty  mecha 
n iczne.

• L I K W i  " 'JA  
S T R ź i ,  :u

S tra jk  n ie  trw a i długo i m ia! 
p rzeb ieg  spokojny. D z ięk i stano­
w isku  w iększości robotn ików  zo 
s ia ł szybko p rzerw an y, n ie m n ie j 
jednak  kursy są sabotow ane przez 
d z ia ła ją cą  w ś ió d  robotn ików  ja- 
cze jk ę  kom unistyczną.

. J A K I  B Y L  C E L
s t r a j k u :

O co w ła śc iw ie  de lega tom  Cen­
tra ln ego  Zw iązku  G órn ików  w  tym

wypadku ęhodzi —  trudno zro ­
zum ieć. N ie  m a żadnych argu - 

; m en tów  p rzec iw ko  kursom  p rz y ­
sposob ien ia  p racy . C h w ilow o  n ie 
ma na tych  kopa ln iach  taKże 
ja k ie jś  spraw y, k tóraby  w ym a ga­
ła. aż akc ji s tra jk ow e j. T rzeb a  
bow iem  przyznać, że je ś li  m ożna 
w yob razić  sobie w  d zis ie jszym  
ustro ju  dobre stosunki i w arunki 
p racy  i p łacy  dla robotn ików , to 
tak ie  .właśnie is tn ie ją  w  kop. „Jo- 
w is z“‘ ; i „S a tu rn ". N ie  sam jeden  
m iałem  m ożność o tym  się  p rzeko  
nać, i taka je s t  op in ia  sam ych ro 
botn ikow . Jasne w ięc  jes t, ze ko­
m una d la  jak ich ś  jed yn ie  p c lity c z  
nych ce lów  w yw o ła ła  za ta rg  i 
ch c ia ła  s tra jk  zdyskon tow ać dla 
p row ad zon e j obecn ie akc ji p o li­
ty czn e j fo łk s fro n tu  i kom uny. 
N ie  udało s ię  jednak. Z w yc ię ży ł 
zd row y  in styn k t roborn ika po l­
sk iego. ■ k tóry  n ie dął się zw ieść 
w rog im  podszeptom  „ to w a rzy ­
szów ", k tóry  rozum ie, że n ie  tędy  
d roga  dó sp raw ied liw o śc i społecz 
nej, do N o w ego  Ładu  w  P o lsce .

a. 5.

DOGODNE WARUNKI NABICIA ♦

z a s t ą p ić  m o g ą  

d u ż e  m a s z y n y

; r ó ż n e  m o d e le .

T o w .  B L O t K - B R U N ,  5 .  A .  —  f i l i a ,  I M  h lS D l

O d d z i a ł y  w  w i ę K t z y c h  m ia s t a c h

? c i a T f - b r ^ K i  P £ c y K 3 „ v a
1 5 3 . 0 & 0  S t t h t

Pacykowie koio Olesiowu pow. 
stanisławowskiego wybuchł olbrzymi 
pożar w fabryce fajansów i artystycz­
nych wyrobów ceramicznych 

Mimo nadzwyczajnych wysihtów 
straży pożarnych spłonął jednopiętro­
w y budynek labryczny, ora: maga
zyn z zagranicznymi modelami, goto­

wym i w yrobam i i surow cem . Pożar 
oow sta ły  od n ad m iernego  n ag .zan ia  
dw óch  pieców , w k tó rych  w ypalano 

figurki fa jansow e, sp o w odow ał s t ra ­
ty  i;a około 15O.000 z l  W czasie p ro ­
w adzonej akcji ratunkow ej’ jeden  ze 
s trażak ó w  z Z agw ozdzia  doznał cięż­
kich obrażeń . (JS)

P i 7 y w  g z a J a  c ó r k ę  d c  t i r z s w a
Kar<? z a  o® ś o e  n a

(c ) W Sądzie O kręgow ym  w  O- 
s tro w ie  to czy ła  się b. c iek aw a  ro z ­
p ra w a  przeciw ko  b. kom ornikow i 
m iej'sk iem u Leonow i K o w alsk iem u  z 
O strow ia  o to , że u w ięz ił sw ą 13- 
le tn ia  córeczkę p rzez  p rz y w ią z a n ie ,

jej' do drzewa.

O skarżony  w y ja śn ił, że n ie on. lecz 
jeg o  żona w y m ierzy ła  ta k ą  k a rę  
córce, za to , że p o sz ła  bez w iedzy 
rodziców  n a  zabaw ę tan eczn ą . Sao 
K ow alskiego uniew innił.
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r ) Q  C B N  f f R  1 ./  i f e i « s ,„,1 Ą Ą  * p r z e s z k ó d ,  i  m a ją c y c h  aKC ją s p o ls z c z e n ia  n a s z e g o  h a n d lu  je s t  n ie u m ie ję tn o ś ć  w ie lu  f irm  c h r z e -  
1  r ' r7 \/ T  C I  \ 7  V  ś  t r u  U  R k  b T  *1  . . ^  ś c ija ń s k ic h  o b c h o d z e n ia  s ię  z  k l ie n te m  W y w o iu ; e  ta  w ś r ó d  ku o u ,A c y c a  n ie u s p r a w  e d l iw io n ą  m e -  

C Z  Y  l  Ł L J y l t K U W  a *  4 i  f i j l l '  C j  ^ 5 o g ó łu  k u p ie c tw a  p o ls k ie g o .  A b y  m m u  z a p o b ie c ,  z a m ie s z c z a m y  p o n iż e j w y k a z  f irm  c h r z e ś c  ja ń sk ic h , k tó r e  
§  z d o b y ły  s o b ie  o g o ln e  u z n a r  e  ta k  C d  d o  j a k o ś c i  t o w a r u ,  |ak  1 c o  d o  u m ia r k o w a n e !  c e n y ,  e t y  s o  id n e i  c b s r u g i .

9 .  B  O  B  O  W  N  1 K

P A L T A , ubrania, bielizna so.ow e 1 na miarę, *rrw  «ty k jow t i zaRir- 
B  niczne oraz wszelkie artykuły mody męukiej Ń 6 W IA T  69. tel. 2.22-17.

W  S T A Ł Y M  K O N T A K C I E  z  L O N D Y N E M  i P A R Y Ż E M

o d  1 8 3 8  T. istniejącą pracowni* szewska o d  1 8 3 8  r.

M y  s .  h i s z p a ń s k i  RraL-PrziliD. L  t li. H H l
zapewnia swe) naibardziei wvma^aiaeei ktien «(l maximum
w . :0u.,  m r  z^EGJ w y k u .ntu i w tiuw ało ści d »u-

W E Ł N Y  •  J t u W A
n u  S B Z C N

J .  P A W ł O W S K l

? O L S K A  S P 6 L K 1 .  

P O Ń C Z O S Z N I C Z A

W ł a s c .  J A N  Ł A Z E W I G Z

Warszawa -  X O i l O  A  4  
t a i ,  a . u z . o e

B I Ł  •  W E L W E T Y
J E S i E N N Y

i S - K A
M A R S Z A Ł K O W S K A  < 1 S

neaiaKcIa dzleclyca, biaiizaa damska, 
p ttn M k l, rrkl t ir

J a d w i g a  ' c t g  o w a k a
AI. Jerozollmske 7.

K Z f A W A l f ,  S Z Ł A  ■  
■ w u i t i f t E R Y  n j r  
P i l  A H I Y  i i .

M A R S Z A Ł K O W S K A  9 2

: > o  i t r n s A k A ,
C a h t o ,  U _  —Edcaku 
T .  Z ,  O  8  1 N  S  K  •

Ha-.zatftow.Ka ( 4 3

L  #  «  .  P  V  M  A  P  T  f l

' K O . < « 9 .  ^ O f A i ł U S C S M l

C  / ■  C  B i  "  m  ¥ ,

!  C r d g  N o w o g r o d z k l e p

F I R A N K I ,  s iatk i, Łu  e  w wiel­
kim wyborze po eca fabrycz. skta

K  C E L IŃ S K I  Marszałkowska 38

U f  n  -  Z  A  R  o  w  ■

M l  s m i E M l
CHMIELNA 3S

WFłNY -  JEDWABIE
nowości sezonu. Płatna, kołdry, 

n  palta uczniowskie, cenv nainitaze

‘ E C T S 7 K 0 W S R P  s-ro.a
J f c j j  2 w yŚ w i at f2

l?A es* lu $ T F .ę s A p i&

N A I T Ą l i C l

W EŁNY JEDWABIE

m m m m  i t i i e c i a h o w s h
M ąraaałkow ska 137 <ohok Bata)

„DtauttOn'”  ,PETR O M AX ” 1 spirytusowe, żyrandole, żarówki, kuchenki 
„graetza-’ lichtarze i świeczniki kościelne

D. H. in * .  S . M U S Z Y Ń S K I,  C h m  e ln a  S S .

SUKNIE PtCSZCZw KOSTIUMr 

„ A n t o l n a t t e 11
Al. ierozulimski* 35 (na>* Lotem)

K o n l e k c > l a  m ę s k a
H .  S k k a s z e Y r i s r i i

JEROZOLIMSKA 3a

Bielizna, Pullowery, Jwrtiy, P-Aczochy, 
skarpet 1 K .  G  L  • N  1 C  k  • 
Krucza 35, Chmielna 27, Marszałkow­
ska 59. Wyrób własny - ceny fabryczne

W . Ł N Y  -  JEDWABIU -  L A w i

|  R .  P 1 I A N O H

tCNY N o w o ś c i  s e z o n o w e

f S M I  -  S z p i t a l n a  3

Ż y . r ' a n d o i e ,  a b a ż u r y
ostatnie uowoloi

B .  B A  U C H U  CHMIELNA 26

sKi.sfl m a m  i  » • * » « « • _

A iitu n i C IL K A Y  ManidłK&Yfrta 08

L i n w  *  j f e l T k Ł A W iA i a  
w l e l K t  w y b ó r

n a t n o w i t e  w i

1.1SE S 1 1 J G O M  I F R 1 E I *
1 W a r s z a w a  

t o r y  M O N F U O Z K I  4

f i  l o u w ie  L - i i i . '  K N u K

L  M ARSZAŁKOW SKA 156 
T  CHŁODNA 43

SUKNIE PŁASZCZE, KOSTIUM Y 
n E  L, K  Ł» 74 i i  *  ■

CHM IELNI 2. honoru|emy czek! 
„Kupiec Polski” .

W E Ł N Y  -  J E D W A B I E  —  N O W O Ś C I  J E S I E N N E

M .  D U T K I E W I C Z  I  C Z .  W E Y R O C H
M t M S Z H K b  « S K *  [ » n

K, fiortiawta 1 L. Czerwiński Marszał­
kowska 87 Ctyreby labr.: „ZYRABDOW- 

Ai tOB“  tPAIOWE. K5CE

D O B  ^ Y  T O W A R
J E S r  N A J T A Ń S Z Y

K IE R M A S Z  F IR M  C H R ZE Ś C IJA Ń S K IC H
w firm ach

( I r a y M
ma k a ż d y  

p o s i  a d  a c z

T O W .

HANDL
Zielna w
TEL. 310-11

f a b r y k a  a s i ^ F a a s a  j a w o r o w s k i
W a r s z a w a

ul. G ę s i a  9 9

Poleca: wysokiej jakości wyroby własnej produkcji, 
te l.  1 1 .3 6 .5 4  W YBOROW E mydło do prania, mydło białe „AKA­

DEMICKIE". Mydło szare maziste mydło płynne glicerynowe

Z A P R A W A  do podłóg v różnych ko­
lorach. Żądajcie tylko myueł Jaworo­
wskiego które są gwa-ancją doDrOcL

KRAWIECc h rze ś c ij a n in  w t  J a s t r z ę b s k i  M A R S Z A Ł K O W S K A  6 6 .  tel. 9 . 2 9 - 7 8
R  O  B  O  T  Y  W y H c r n y w - u j c .  *  w ł a s n y c h  I p o w i e r z o n y c h  m a t r r l a t d w  

K O  J O I  I  V A N  A  -  ŁK S  C c  -  S O Ł . O N 4

B I E L I Z N A  -  K R A W A T Y  

TR YK O TA ŻE  -  P Y J A M Y  l t .  p.  

B I E L I Z N A  n a  m i a r ę

A D A M  Z I E M S K I
Marszałkowska i o 6

PALTA JESIENNE ZIMOWE i FUTRA
z w łasnych  i pow ierzonych m ateria łów  p o * c a

R B  d H  f f *  H  R B  I B  l«a Kff* ■  Z f f o d o  4  15 -  . Roboti. wykwit tn* 
•  K  V  k L  E l  H  W  “  B K  H  * ™ f unt *.el 073-Qi W ykonam * aoiidae

M I O D Y
O D

2 . 2 0
O W C C E  oraz M F 6 D  lipcowy do
picia z u ła jn e j niiodosytm  p o l e  c a t

ZWIĄZEK PSZCZELARZY
w Lublinie bpóidz. z odp . udz

S t h d a l l l f ^ E l Y 1

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

KRAWIEI h : j K I  m m  n a y i # f f % | | | g j f

w o jsk ow y  r .  B A N K u W M I
I  C Y W I L N Y  n o w y - ^ w i a t  a *  -  t © i .  5 2 0 - 2 9

W y k o n y w a  w s z e l ­
k ie  z a m ó w i e n i a  
z w łasn ych

I powierzanych 
materiałów

SKŁAD M ASZYN  OO PISAN IA  1 Z A K Ł A D  M FCHnNICZNY

M m i  m i  a  n  n  n  i*  f  a#  |  K upno — sp  'zedaż 1 "e p tia c ja  m aszyaR I A L  n R R / F S K I  do pisania I liczenia. Uwaga: Po reor-
• U I M Ł U U I I Ł L  J l l l  gamzacji i przyjęciu nowycn bil facho-

ZOODA 5, TE Ł  729-67. wych polecam eię nadal Sz. KlienteJł,

J u ż  r o z p o c z ą łe m  p r z y jm o w a n ie  z a m ó w ie ń  n a  s e z o n  
je s ie n n o - z im o w y .  N o w e  m o d e le  i  n o w o c z e s n a  k ró j-

i .  S K W A R A  WIELKA 2 ‘

O ALAN TERW  D AM SKA: KORONKI, A rA s Z K l, z A b O TY, PASKI t Ł  p.
PO l ECA TA N łU

J. W I L L  I W K O W A
P o z n a A w k a i  a t - 3 8  Il-gle podwórze, parter od i  1-ej

D Y W A N Y  P E R S K I E  
V .  P  A  R  V  J »  R  I
u l.  W a r e c k a  9 ,  tri. S.K-M
Kupno Sprzedał, Kom.s.

Pr jy  sklepie warsztat r e p e r a e y j n y

W Y T W Ó R N I A  D zie c ię c e j
P A L T A - S U K I E N E C Z K I  1 6ARN1TU RKI K. JANKIEWICZ W a r s z a w a  J E  I  E l  W  A  1 ®

S p r z e d a ł  H u r t u w a  i  D e t a l i c z n i .
h u n O k u j e m y  B o n y  h u p i e c  P o lw K I

5 f c . f = ł d  F u t e r
N o w o ś c i  s e z o n o w e STA JISŁAW ROTHER Warszawa, BielafisYn 5, tel. 674 64

Honorujemy bony SpAłki Towarowej Kun. Pol.

SKÓRZANĄ GALANTERIĄ

P io tr  O R Z F S Z E K
M A K S I A L K O W S K A  3 9  A

plac Zbawiciela 

przyjmuję wszelkie jDjtriunk' 
r e p e r a c je  00 cenacn onystępnyth

MitY «»<EZ. Ni* PLA MĘtk
na imieniny — to naprawdę nieapo- 
dzianica. A  m&ib ofiarować Mu foto­
grafie dzieci i Pani dokonane u ciebie 
w do"tu? 12 rożnych totografij *!. 
6.7u. Fotografów wysyła do mieszkań 
cL-CB A-FILM , Bracka 17. Informa- 
cja i zgłoszenia lei. 2.7’j-60. Foiagr^- 
fujemy bez magnezji przy specjalnej 
lampie.

JAVEK BRZEZINA 63)

PAiil .1.1 PUSTYNHYCH 
SZLAKACH

P O W I f  t c

Archeolog puknął się palcem w  czoło.
—  A  to osioł ze mnie. Ale pańskie rozumowanie zakrawa  

już na jasnowidzenie. Jak pan mógł przewidzieć, ie  uwie­
rzą panu i nie kazą go natychmiast powiesić czy utopić, no 
i że ja przyjdę pana stąd wyciągnąć?

—  N a  to nie trzeba jasnowidztwa. Wystarczy pewna do­
za praktyki i znajomości ludzi. Uwierzyć mi musieli, ho 
wszystko wyglądało bardzo prawciopu, ibnie i wszystkie 
fakty zgadzały się jak w  pacierzu. Zahic mogli mnie tylko 
w  przystępie pierwszej złości, lecz wiedziałem, że tego me 
popełnią nie wydostawszy przedtem ze mnit całej prawdy  
i nie skomunikowawszy się z D zekbm , a że pan przyjdzie *m 
z pomocą, o t\m nie w ątp :łem nigdy. Jest pan Polakiem i r 
niewielu rzeczy, jakie o was wiem, zapamiętałem to, źe lu­
bicie stawać w  obronie uciśnionych.

—  Jedna rzecz jednak mogła pana zgubić! —  wykrzyk­
nął po chwili milczenia Sęk. W y d aw a ł  «ię bardzo zadowolo­
ny z myśli, która przyszła mu do głowy.

— Mianowicie co? —  Anglik jak gd jby  czekał oa to py­
tanie.

—  Gdyby Dżek oddepeszował, by pana natychmiast zgła­
dzić z tego świata... — zawołał z tryumfem archeolog, sadząc,

zdawałoby się słusznie, źe znalazł nareszcie słaby punkł w  
postępowaniu Grave a.

Anglik milczał chwilę, jak gdyby chcąc spotęgować w ra ­
żenie tego, cc powie.

—  D ’;ek nie mógł tak zadepeszować.
—  Jak to?
—  Z  lej przyczyny, że siedzi już od pa~u dni w  więzieniu
Archeologa zatksło ze zdumienia.
—  W ięc  co się stało? Przecież wyraźnie widziałem, jak  

Feher przyniósł odDowiedź Dżeka na depeszę w  pańskiej 
sprawie.

—  Owszem. Odpowiedź była, lecz wysłał ją  nit Dżek, 
lecz mój kolega po fachu z Genewy.

—  Niechże pan jaśniej się wyraża. Czuję się teraz zuptł-  
nie jak tabaka w  rogu.

—  Sookojnie, spokojnie... Naprzód nikoli n i  pa r  powie, 
iak Drędko nas*ąpi zmiana warty. Chciałbym już odetchnąć 
świeżym powietrzem, a i czasu nit zostało zbyt dużo, by 
go tutaj w  podziemiach marnować.

—  Jeszcze piętnaście minut. bardzo punktualni.
Gm ve nachmurzył się. Drogi czas uciekał. Niepewność

co się dzieje nr powierzchni ziemi, Doczynała gc coraz bar­
dziej denerwować.

—  Mamy jeszcze czas, więc niech pan słucha j nie dzi­
wi' się zbytnio W  naszym fachu ryzyk uje sie dużo, lecz me 
na próżno. Kota w  woi ku nie kupuje się nigdy... Na jważnie j­
sze jest zwracać uwagę na dw «  zasadnicze momenty: spro­
wokowanie przeciwnika i zabezpieczenie się przed nieoczeki­
wanymi ewentualnościami, Bez tego nie można liczyć na do­
czekanie się choćby męskiego wieku. Przemytnicy na ogół 
strzelają dobrze i są zawszp bezwzględni...

Jeżeli chodzi o mnie, to miałem bardzo utrudnioną roDo- 
tę, gdvż znajdowałem sie lulaj w  niezbyt korzystnych w a ­

runkach. Po podsłuchaniu rozmowy w  hotelu w  Bejrucie, co 
uczyniłem w  bardziej Draktyczny sposób, niż pan, za pomo­
cą aparaciku podsłucnowego, byłem zmuszony przystąpić na­
tychmiast do działania. W  chwili mojego powepłu do Abou-  
Kemalu mąż pani d‘Anduston, tajemniczy Dżek, s z :f  i kie­
rownik polityczny całe1 bandy, był już pod kluczem, jego 
stacja nadawcza zaś znalazła się pod nadzorem mo. :h lu­
dzi. Gi mieli już aokładne wskazówki co trzeba robić.

Również pod kluczem znalazł się dystyngowany markiz  
wraz z całym transportem, który miał być załauowany a*  
okręt Jako czekolada i odstawiony do jednego z po r 'ów  Eu ­
ropy, prav'dopodobnie do Pireusu, Pozostawał j więc tylko 
wykrycie członkow szajki przebywających w  A doi -Kemalu. 
Znałem ich wszystkich, lecz nie miałam jaszcze dostatecz­
nych dowodów w  ręku. Kiedy przy pańskiej pomocy dowie­
działem się o istnieniu tajemniczego m łyra  i o zebraniach 
w  nim się odbywLjących, w p a r ł  mi do głowy świ°tny po­
mysł. Postanowiłem sprowokować p rzeciwniB8, zmusić go do 
odkrycia wszystkich kart i wskazania mi miejsca, gdzie prze­
chowuje opium,

Gra była niebezpieczna, ryzykowałem życiem, lecz to 
mnie właśnie uociągało. Swoją drogą, dla asekuracji zadejK-  
szowałem do Bejrutu, by natychmiast przysłano mi posiłki, 
celem ostatecznej likwidacji szairii.

Zaioscenizowałem poszukiwania w  młynie. Zebrałem nie­
wtajemniczonych w  nic Arabów, którzy jeszcze przedtem ml 
służyli, i udałem się do młyna Szło mi o to. by nieprzyja­
ciel zorientował się. że coś się szykuje i wpad ł na nasze (ro­
py. Stało się też jak przewidziałem. Feher poznał jednego  
z towarzyszących mi ludzi i śledząc go dolarł do mnie, a ra ­
czej do pana, jak sądził. Gdyby nie on. użyłbym innego środ­
ka w postaci tajemniczej denuncjacji lub czegoś w  tym ro­
dzaju. (D  c. n.J.
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KaREPETrTORdW
techników, kreślarzy i innych w y­
kwalifikowanych poteca Biuro Po­
średnictwa Pracy Tow . Bratnięj 
Pomocy Stud. Politechniki W a m  
Zgłoszenia: ćeL 888 - 60, w fcodz.
15 15 — 14-15, listowne i osobiste 
Bratni* Pomoc Politechnika Pol­

na 3.

Z j a z d
Polskiego Lidtcy(-  Kriyfca

Wczoraj ozpoczęły sit w  H^arsz* 
wie oorady wałnegi zjazdu Poiskiego 
B iaiegt Krzyza. Ranc odbyło się 
uroczyste nabożeństwo.

O  godz. io-4o rozpoczęły się obra­
dy zjazdu w sau Rady Miejskiej. Na 
otwarcie przybyia p. Marszałkowa 
Piłsuaska. gen. Regulski reprezentu­
jący min- spr. wojsk. ks. biskup pc 
towy Gawlina, oraz przedstawiciele 
wraaz.

Przed godz. l|-tą n zjaza przyoy-. 
p. Marsz śmigły Ryaz i wygiosił 
przemówienie, w  którym zyczył gorg 
eo P. B K. osiągnięcie jaknajlepszycn 
rezultatów pracy. P o  odczytania ae- 
pest naaesl&nycn na zjaza. nastąpiła 
prawozaanie Zar/yaa u lów nego i

E szciegótnycr kól, z których *  yrti- 
, i t  Poiski Btały Krzyż ma za so­

bą wielki dorobea w  dziedzina nau­
czania I szKoienla żołnierzy.

PRZEZ SDPERnETEkODfNT
T E L E F U N K E N
FENOMEN, SYMPHONIC, 
STRADIVARI, DE LUXE,

KAŻDY Z NICH JEST 
MISTRZEM W  SWE) KLASIE,

j a k o w i

P « YfEŁEFUHKEHń ; :  i l «*■ :ć. w,ja. .

D C M O N S T  R U j -G i S P R 2 € C A J €  
K A  O O G P O N Y C W  t y / R t , 'N K A C i i

J u l i u s z  C a b o c h e i  W a r s z a w a  
A C .  J E R O Z O L I M S K I E  31

S T U D E N T Ó W
wykwalifikowanych korepetyro 
rów; pracowników biurowych 
poleca Społeczne biuro Pośredni 
ciwa Pracy przy Tow. „Bratnia 
Pom oc" S. U. j P. Krakowskie 
Przedmieście 30. tei. 2-17-02, czyn­
ne codziennie 13 — 14 ł 18 — *9,
soDOty 13 _  |4.

T y d z i e ń  p r a c y  m a  4 d n i
N o w e  r o z p o r z ą d z e n i a  w  „ O z  e n n i k u  U s t a w  *

W Ż Y C H L I N I E
zaprenum erować „ A  B C " można 

a  p. Ant rze ja  Obidowskiego 
nL K ilińsk iego 7 a^ 9.

Ostatnie rozporządzenie m ini­
stra opieki społecznej zm niejszy­
ło liczbę dni pracy ob liczan ych  
jako tydzień  pracy do czterech

C p  w i e i ?  R e t i a k e i i
Nieznajom y. Proszę zgłosić się 

do redakcji „A B C ", A l.  J e ro zo lim -- 
skie 12? w  godzinach 17 —  18.

Marii u ige , Wars- iw ł . Poseistwn 
Austriackie prz/ ul. Koszykowej iJb 
udzieli wszelkich Informacji w godzi­
nach U  — 13.

U ła tw ia  to robotn ikom  p od lega ­
ją cym  zabezp ieczen iu  *na w yp a­
dek bezroboc ia  p rzy  p racach  se­
zonow ych uzyskan ia  zastikow  o ile  

zg łoszą sw e rozszczem a  od 80 
październ ika  rb. do 31 m arca 
1938 r.

Z w ra ca m y  n? to rozporząd ze­
n ie  spec ja ln ą  u w a gę  robotn ików  
sezonow ych , k tó rzy  w  m yśl prze­
p isów  dotychczasow ych  n ie na­
by li d osta teczn e j lic zb y  za lic zo ­
nych tygod n i pracy.

MB W

K r o n i k a  p r o w i n c j o n a l n a
gmachu Wydziału Powiatowego i 

Starostwa Powiatowego łuninieckie- 
go. Aktu poświęcenia dokona w  o-

RRZEŚC
Z  NĘDZY

w sY  OzdamiMe” 6! o w iS “  n b iiń S d * ^ cnośf i W ojewody Poleskiego
go utonęła 68-letnia Rakowiec Prek ^ I S,:UI ,K  Busraba. , ednocześme 
seaa, która popełniła samobójstwo i £]< w  Lunmcu poświęcenie
powodu C h orzy  i braki środków dc ! k jw « p i »  węgielnego na budowę gmr 
życia. n ^m tiazjum  i liceum państwowe-

I go im. Jagiełły. Podczas aktu tegoW Y B IC ifi SZYE
W czoraj wieczorem nieznani' spra 

wcy powyoijali szyby w schronisku 
żydowskim dla chłopców w Brze-1 
ściu n. B. przy ul. 3-go Ma ,1 a 17. I 

K R A B W E Ż E  '
Romanowiczowi M ikołajowi i Ba­

dowskiemu Izydorowi, zam. we wsi 
Halewo pow, pir.sk. skradzione 900 
zł. schowanych w  komora, w  zbożu- 
Mieszkańcowi gajówki Bór, powiatu j 
pińskiego skradli z kuferki, w  mie-

obecny będzie również i kurator O- 
kręgu Szkolnego Brzeskiego.
GDYFl A

. R E M O N T S T A T K U  
W  stoczni gdyńskiej znajduje się 

obeenie w  celu przeprowadzenia re-' 
montu, statek rybołówczy, k .óry w  
czasie ustati ie&o reisu powrotnego 
go  Gdyni osiadł na mieliznę.

O D ZNAC ZEN IE  
Konni' norweski w Gdyni p. Lars 

Ustemd Svendsen wręczył komar.

szu Obrony Narodowej. Zbiórka i s fo  
znaczne wyniki.

i\fi£ś$8% 3
KOŚCIÓŁ W  JODACH W RACA 

DO K A T O L IK Ó W  
W  Jouath pow  irasławŁjdegc 

100C rodzin katolickich nic poiiada- 
io własnego kościoła. Podjęto więp 
starania u włauz o zw rot Kościoła 
unicKiegc zagrabionego nrzes sabat 
ców poaczas „nu .crucania" ua.tów w  
r. 1841 na cerkiew. Starania ta od­
niosły pożądany skutek i  niebrwar- 
parafia jodzka wejdzie -w gonada- 
rue dawnego kościoła, (m s)

BÓJKA W  S Y N A G ' DZH 
W  Smorgoniach w synagodz" po­

wstała kłótnia między rzcanikaptu 
rytualnymi i żydami trudniącymi M  
ubojem potajemnym. K łótnia przw

szkaniu oodczas jego nieobecności £  Kawaler- 1 się w  bójkę w  trakcie którejteort wrł Tana. aorowi rKajiSKi emu iLrzyz n.a aięr , .Tł nmeUI72C zł. wreszcie Hawrylukowi Jano­
wi zsmieszkaremu we wsi Hryniowo, 
powiatu stolińskiego zł. 600 —  50 
dolarów i 15O rabl' w  złocie.

PO ŚW IE C E N IE  GM ACHU 
W  dniu 31 bm. jdbędzie się w Ln- 

.iińcu poświęcenie nrwowybidowane-

ski Królewsko - Norweskiego Orde­
ru św. O.afa,

O T R A N Z Y T  PR ZE Z  PO LSK IE  
T O P T Y

Przybył do G dyri przedstawiciel 
kolei i portów polskich w  Wiedniu 
dr. Bar. Bar przeprowadził konfe- 

I rtncję i  przedstawicielami firm  eo

kilku żydów odniosło obraże­
nia. (m s)

K iiR S  WĘDKOWNYCH 
STRYCHARZY 

W  Jaźnie pow. dziśnieńskiego zo­
stał ukończony kurs wędrownych 
majstrów ceglarskicn zorga i zowa 
ny przez T-wo Oświaty Zawodowy1.

J t D Y N Y  N A J T A B S z Y  W  W A R S ? A V R !E  “  “

CU F.W.ŁOPACKI
Plac lam kow y 15, tel. 676-uó Plac 3-ch ■ r i  iy  ?4, 

tel. 9.8J-06 oaraże Boga) i i  (dum własny) t. 6.73 86
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Z A Ł A T W IA  C A Ł K O W IC IE

P O G R Z B B U  
R 2 Ł W A Z Y T

E K S H U M A C J E  Z W Ł O K  

w  k ra ju  I za g ran icą

W ŁA S N A ” M ECHANICZNA FABRY 
Kti TR U M IEN : metalowych, sosno­
wych i dębowych. Specjalne fasony: 
francuskie, belgijskie i t. p. Wielki 
wybór wieńców metalowych i efek­

tów pogrzebowych.

Własnych l0 samochodów i pięć ka­
rawanów konnych

P I U N S

/ S A  £ '
;/esci(ańSka firma Garde­
robę starą męsną, zamie­

niani na pierwszorzędne I c.skie ma- 
tariety, t iałacki; leleton 8J58-02

I t  wlatio —
/ J  anteny 

' ścijanskie T e le fn

azwonki — tadio- 
Pogotowie chrze- 
8.54 15.

A  W Y I W O k N I h  B l t L l Z H Y

S. U L S t E a S f t i  Koszykowa 43, i 
poleca bieliznę damską, męską, 
dfliećinną, pościelową, piżamy biu­
stonosze i pasy brzuszne hrma ist­
nieje ou ty 12 i. '0  proc. rabatu dla 
Okaziciela nm ogłoszenia. Sprzedaż 
deialiczna i hurtowa.

35
'.irrna
hvm

r l  uszycie garnituru, paita 20 
nicowanie, krój nowoczesny, 

cnrześciiańska. Ogroaowa 9,

I IO Ł a świeże skuteczne przy skle­
rozie, cukrzycy, nerkacn, 

wątrobie < innych, poleca Zielarnia 
Książęca 6 — 4.

tów —  tranzytem przez porty pol­
skiego obszaru celnego.

BU D O U ń SC H R O N ISK A  
Podjęto pracf nad wykończeniem 

senroniska p , T. T. „gorce“  stano­
wiącego podstawę dla turystyki w 
Gorcach. Najdalej z y iosną 19,48 r. 
należy oczekiwać wykończenia schro­
niska.
L\¥VY,

ś.VIFR<* W  C ZAS IE  POSa k U 
W  chacie 70-leVniego Andrzeja 

Stafa we wsi Rakszawa pod Rzeszo­
wem powstał nagle pożar, Starzec 
nie mogąc ratować się,' poniósł 
śmierć w  płomieniach, Po ugaszi - 
niu pożaru znaleziono zwłoki starusz­
ka całkowicie zwęglone.

. L U H l t W
jfo ia  gumowe, bryczki, powozy, fur-j P R A C A  D L A  500 RODNIKÓW 
”  gony nowe, używane tanio poleca, (J K ) Tartak państwowy w Zawa-
urzybowska 51 Milewski tel. 2.58-69. dówce pow. chełmskiego wprowadza 

( ,  “ — — do swej produkcji wszystkie dzia-
 -------' ...............  - p ły ty  0.30 najnowsze 1.25. Zamiana ły  przeróbki drzewa, przyezyrr. za-
T A  f / A ^ Y  higienirtne tapicer i Ł4 - notvą prry kupnie. Patefony trudnienie w  nim znajdzie 500 robot- 

skie ntiwot/csne. ło- J najtaniej. Placówka Chrześcijańska, j ników. Będzie to dn ig i największy

! W l i T  S ^  ukońizyło 16. synów małorot-
* łinr/łH rri-iCnrwł n ł*-rar nrłńKtlYh ł TY)a I.

flFBLE gotowe ! na zamówienia 
wyęob własny Gorgas 1 

Karylowslct hirma ( nrześtijańska, ul 
Nowo grodzica 8

tele klubowe wyróh wiasny 
H. Bielawski /inna 17 front

poleca ' Marszałkowska 79.

M E B L F

L || . t t  - podróżne, kurtki 
Ł lT  f i  carstwa ,

do gospo­
do polowania na 

futrze gotowe . na zamówienie; ie- 
stonKi i garmtu*y wyłącznie na za­
mówienie tanio 1 solidnie, lózet Grze­
sik Uarszawa. E' Ktoralna 49, par­
ter w podwórzu Telefon 259-03.

r  zapkl
t  cvine

wo;skowe, poli­
cyjne, urzędnicze, o- 

raz sportowe, szoferskie 
stucencKic, uczniowsl ie, 
poleca- Cieszkowski 12 

N  wy bwiat 12. Uwaga! obok A£ri- 
iu, tel. 9 *6  98.

A  Wi cbłe najsuchszego 
• ■1 drzewa, solidnej ró- 

'Oty, Nompiety, różne sztu­
ki pojedyncze, wyjątkowo 

tanio. Proszę sprawdzić. Wytworn.a 
clirzescijahsk i. Jrzj bowska 38 — 13.

A. FAf CZA4Y p.cerskie. Oto­
many, Kozetki, Foteie-Lożka Kana 
py Lożka. Dogodne wamnk E;rm«. 
chrześcijański. Robota gwarantow i 
i ł  tlhłodna 64

f r f i m  ,on*  gwarancji, ku-
- JJU M raryjn.y Różt.e ga- 

tunk.. Pr/y 10 kg. rabrt 
PSZCZELAuz UGRODNIł 

'Jota 4. telefon 6.62-38.

1 u / Y C ^ o w A N i E

k t R l lJ i r  m w l(, 'w ama szycia wyu- 
, !: CZ{,I )  gruntownie Kursy
Ireny Piesko, Nowogrodzka «to~ 
sując dla Czytelnuzek ABC specjal­
ne ulgi /ap sv cod/ietime.

R adio Telefuiiken, Ecno, Union W a­
runki dogodne. Geny fabryczne 

„Grtaonde" Jasna 5 (Fitharmonia)

S ra*a. uóżko sprzedam. Oboźna 9-  
26, godz. 2 — 4.

K »pc'ueie
przerabiam

męskie 
na

modne frsony, odświe 
sam farbuję liesz 

kowski 12 Nowy Świat 12- Uwaga! 
eb »k  Aerilu telehsn 9-26-98

KHAWaTY w dużym wyborze 
od najskromniej­

szych do wykwintnych sprzedaje naj 
tanie; oraz odświeża używane, pra- 
lownir, Easrowskiego W-wa, M arszał­
kowska 123-2 I p. H art — detal

V o ld ry  puchowe, wał owe, poduszki, 
* * wyprawki n'emc-rlęce, bielizna, 
szlafroki, piżamy: Gotowi — Za­
mówienia — Przeróbki. H Łzy mai.. 
Chmielna 10 łam że Pledy. Reczn;k'. 
Trykotaże, Bluzki, Galanteria, Lai- 
’r  artystyczne. Poduszki salonowe 
P ;erze, pucii wprost z majątków. 
N iedrogo! Honorujemy czeki Spólk’ 
Towarowej Kunców Polskich.

HtBit
licki. Nowy Świat 30

so-
Kade-

jg gotowe i n- amowiema 
P l t O ł . L  w b-nege wyr>bu poleca 
l  hrzcścijanska Wytwórnia Karyiow 
rk 1 Gorgas, ul- świętokrzyska 2

H f
f lF B L E

firm a
ska

chrześeijań-
„Ciężkowski"

PUc Trzech K rzyży 13 po­
leca duży wybór noworzesny ’h m e  
b'i. Warunki dogodne- Sziuki poje- 
dyńcze.

MEBLE stylowe 1 nowoczesne 
Salony, Gabinety 8y 

pialnie. Stoiows ora* urządzeni: ku 
chni, przedpokojów 1 sztuki poj«i.'yh 
cz« Dział mebli tap'cerstci>-h pole<» 
A Ijenczewski f Ska Mazowiecka 10

K( f  R  S  Y  B«chaitervJno - j.an-
.u . t T . - s . i ,  Gracjana Dit -

k? Świętokrzyska siedemnaScie.

W inoroślą szlachetne owocujące, 
dwuletnie I 25 morele, brzoskwi­

nie, inne drzewka 2 złoie. Sprzedaw­
cy poszukiwani. Zakrzewski, Mar­
szałkowska 79-38.

p a n  c ę £ A n F , f l ? n w * N «

T tań ców  m w e komplety, rozpo- 
*•  * czyna baletm.strz Mieczkow­
ski Nowy Świat 37, Speciaime i ’ kol- 
ne — niedziela.

K U P H P ,  S P R Z - H A ?

K: aszyny do pł
'  * Torpeda podróżne, 
biurowe: arytmometry
Thalei.: duży wybój aa 

izyn  okazyjnych Sprzedał - Kupno 
— Remonty. Maczunder Marszaż 
knwska SO 70TUiit

(ak  otrzymać pracę4 Zwrócić *Ję 1c 
*  Administracji „AR G ". Warszawa 
AL lerozolimskre xy G gbvz«n ia  o po 
szukiwamu j zaofiariiwanłti prac ta- 
mieszczam> z usiępstwem 60 proc 
W wypadkach a*  isadruonycb bezpia 
tnie.

P P f t C E
w m

batikow? 
lub nnej

tartak Daństwowy w  k ra jt .
PO ŻAR  T A R T A K U  

(J K ).  W  tartaku „berkos", zus |- 
dującym się w  Chełmie w pobliżu 
dworca kolejowego, wybuchł pożar. 
Ogień zniszczył zupełnie halę ma­
szyn i gatry. S ira jy  wynoszą kilka­
dziesiąt tysięcy złotych.

N O W A  P L A C Ó W K A  O Ś W IA TY  
J K ) W e wsi W arszaw ice pow. 

garwollńskiego dokonano otwarcia 
poświęcenia nawowybudowaneg”1 gma 
chu 7 kl. szkoły powszechnej.

S I E W C E
1BLÓRKA M E T A L I N A  P.OtN. ] 
(J K ) Zarząd obwoau L. M. i E. w 

Siedlcach przysiąpił do rbiórki łomu 
i odpadków żelaza na cele Fundu-

nych gospodarz; wiejskich, (m s). 
ZA K O Ń C ZE N IE  SEZO NU ROBÓT 

M iEJSKICb 
Sezon miejskich robót inwestycyj­

nych w  W iln ie dobiega juii kuńcś. 
Magistrat ma naazitję uniknąć zwią­
zanego z  tym  wielkiego wzrostu 
Dezr^bocia przez uzys&anie kredy 
tów na prowadzenie robót ziemnych 
w  porze zimowej, (m s)

E P ID E M IA  O D RY 
W  2 szkołach w Postawach wy* 

hucnia bardzo ostra epiuemia odry. 
Przeszło 20C dzieci zapadło na tę 
chorobę. Obie szkoły zostały *fcO- 
Knięte.

STANISŁAW  oW ??
ZGON R O B O TN IK A  

Podczas kopania gliny w  glinisku 
w  Isakowie, został zasypany rwa* 
łami g liny AleKsander Zajączkow­
ski, który zmarł mimo natychmiasto­
wej pomocy, ( js ) .
N IE S ZC ZĘ Ś L IW A  M A T K A

W  sekretariacm Sądu Grodzkiego 
w  Stanisławowie, pozostając.., be* 
pracy służąca Donia W epryk, p od ­
rzuciła swe 8 mies.ęczne nii „mbne 
dziecko, poczym zbie-łu. Obecni* 
policja ujęła nieszczęśliwą matką, 
która przyznała się dc czynu, m o ty ­
wując go brakiem /akienkołwiek 
środków do życia.

"O R AC H TJN K i M A ŁŻ E Ń S K IE  
Gelda Harz żyjąca w  reparacji 

ze swym mężem Mendelem, namówi­
ła kilku opryszków, aby ,,męża je j 
nauczyli rozumu" i za jłac ita  m  to 
30 zł. Osobnicy ci spotkawszy Har- 
ca oświadczyli mu, że muszą go o- 
bić ponieważ otrzymali za to zapła­
tę cd jego żony. Napadnięty wyku­
pił się jednak od pcb:cia następny­
mi 30 zl i o zajściu zgłosił sąd< 
wi. ( js )

K r o n i k a  p o z n u m k a

m u t  „ e s c 11  p ł z  n  G.TJJHiA 2

T F A T F Y  I ia wielki
T L a TR POLSKI: .Maizenstwo”. {wszystkich
T E A T R  W IE L K I: godz. 15: Ijo la ", P W i  pomnik,

m i m do pisania liczenia 
naprawia konserwu­

je nailepM naitanici W  d f Laurans. 
Nowy świat 59, 2?T -6?.

ługolt tni“i pracownic/Ka
poszukuje  k asje ro s tw a, ............................................................_

pracy Povażne rekomendacje i świa- "  »  „W ieczka opwet-
dectwa Łaskawe oferty „A B C ” .

M io d y  uczciwy z początkami bia- 
* * charskim: poszjkujf pracy w za­
wodzie blacharskim Cz^rniakowsKa 
89 m. 19.

I Ł  -letni prosi o zajęcie lub praktykę 
“  najchętniej w  zakładzie slusat 
sk m. Skończona szkoła powszechna. 
Zgłoszeniu kierować do redakcji 
ABC Al. Jerozolimskie 121.

m u Firma
iańska

chrześci-
,C i e i

k u w i l n "  >'ewv 4wlat 9 0  
Duiv wybói nnwrcze* 

nycli mebli (siów ka —  r*U«u, Sztużi 
poladymcM

P o t f r d ż u i  s a m o l * ( e m

ka Grothego. P/emiera. Poniedziałek. 
I. l l .  „Dama Pikowa".

K IN / T .
A K I L O :  „Skłamałam".
COnSO; „B r j gada śm.alycti".
G LO R IA ; „S-ampański walc".
G W IAZD A „Maroko” .
METROPOLJS: „Sldamaiam"
OŚW JATOW E T. C. L. 

kończona aymionia".
RENA1SSANCE: „Niesamowity 

dom
SLO NCF: „Tajemnica Źołtego M ia­

sta".
W IT - „Postrach opęr>”.

W ILSO N A ; „T y  co w  Ostre' świe­
cisz Bramie".

ŚWFĘTO C H RYSTU SA K R Ó LA
W  niedzielę odbędzie się w  związ­

ku s uroczystościami Chrystus-. Kro-

pochód mai ifestacyjny 
parafii poznańskici 
gdcie odbędzie się 

manifestacja religijna. P  > pojudriu 
odbędzie się akademia w  auli uni 
wersytec! ::ej.

P IE L G B E Y M K A  7  N IE M IE C  
W  drodze powrotnej z Częstocho­

w y bawiła v Doznaniu pielgrzymk? 
P r aków z powiatu n 'ędzyrzeckieg 
z Niemiec, która zwiedziła cenniej 
sze zabytki Poznaniu i palnJarm* 

Nieao- Cześć uczestników przybyła w  stre 
jach regionainych. ,

SAM OBÓJSTW O 
Popełr.ił scmouójstwo y/ystrzałer 

z rewolweru w  skroń 27-Ietni P 
dolf Latanowicz, syn ś. p. Stanisław 
Latanowicza, rew izora ks ąg i sły 
negr zbieracza pdtruąiek naroc 
wyeh ze wszystkich okresów ep. 
porozNorowej, który również pize:. 
2-ma laty  zmarł śmiercią samobój­
czą-



ABC -  NOWINY CCOŻiŁNNE -  Str. =
N  t s t r o i e  w  h a r c e r s t w i e

p r z e d  N a c z e l n ą  R a d ą  H a r c e r s k ą

C z y  R a d a  w y c o f a  h a r r e r s t w a  z  „ p a k t u  c z t e r e c h " ?
W  zw iązku  ze  zb liża ją cym  się 

pos iedzen iem  R a d y  N a cze ln e j 
Zw iązku  H a rc e rs tw a  P o lsk iego  
uzyskaliśm y n astępu jące  in fo rm a ­
c je , do tyczące  obecne j sy tu ac ji 
w  Z w  H arc . P o lsk iego .

O sta tn i rok  m c in a  uznać za 
okres p on iżen ia  i ośm ieszen ia  in­
s tru k torów  narcersK ich , k tó rzy  pro 
w adząc  ogrom n ą p ra cę  w ych ow aw  
e rą  n ie  p os iad a ją  w  obecnym  u- 
k ład z ie  n ie  ty ik o  p raw a  do stano­
w ien ia  o losach h a rce rs tw a  ja k  to 
m ia ło  m ie jsce  p rzez u b ieg łe  la t 
d w ad zieśc ia  parę, a le n a w et do 
p ro testu  p rzec iw k o  zachodzącym  
w ypadkom . W  ty ch  w arunkach  
ca łk ow ita  in ic ja ty w a  zn a jd u je  się 
w  pękach w o jew o a y  G rażyń sk iego  
i je g o  n ie lic zn e j g ru p y  (T ry ls k i,  
oraz m a łżeń stw a . O lbrom scy , 
W ie rzb ia ń scy , K a p is z e w s c y ).

J eże li z ja w ia  s ię  d z ia łacz har­
cersk i lub instru k tor, k tó ry  ma 
dość cyw iln e j odw agi i n ieza leżn e  
s tan ow isko —  i w yp ow ia d a  sw ą 
osob is tą  op in ię  lub  sp rzec iw ia , 
s ię  m acherkom  p o lity czn ym  w o ­
jew od y , z o s ta je  n a tych m iast z ło ­
żon y  z urzędu, p ozb aw ion y  stop­
n ia  in s tru k to rsk iego  i...

P an  G rażyńsk i i je g o  •tow arzy­
sze są zdecydow an i w sze lk im i 
sposobam i b ron ić  sw ych  w p ły ­
w ó w  w  H a rc e rs tw ie , aby w  ten 
sposób p os iadać  m ocny a tu t w  
ro zg ryw k a ch  p o lity c zn ych  „ N a ­
p ra w y " . P rz y g n ia ta ją c a  w ięk ­
szość instruktoró jw  i s ta rych  h a r­
cerzy  choć w  różn y, na pew no 
jed n ak  w  zu pełn ie  in n y  sposób 
chce rea lizo w a ć  p rzys z łą  Polskę, 
a n iże li poa  dyktando w o jew o d y  
G rażyń sk iego .

C złon k ow ie  R ady N a c ze ln e j o 
tym  w ied zą  i d la tego  n a  nich 
z w ra c a ją  s ię  oczy  ca łe go  społe­
czeństwa, oni bow iem  je d y n ie  ma­
ją  m ożność an u low an ia  osta tm en  
n ieszczęś liw ych  posun ięć. T rzeb a  
b ow iem  w ied zieć , że n ie  ty lk o  o- 
gó ł. a le  n aw et cz łon kow ie  N  R. 
H . zo s ta li zaskoczen i czw órporo- 
zum ieniem  G rażyńsk i —  F r y ­
d rych  —  G iera t, G orzechow sk i

J es teśm y p o in fo rm ow an i, że 
w n iosek  sędz iego  G rabow sk iego , 
to ifc r za ją c y  do w y co fa n ia  Z. H. 
P . i  o s ta tn iego  p o io zu m ien ia  i ko 
m is ji m ien zyo rga n iza cy jn e j, (za -

99

m ieszczone p rzez A B C  w  N r. 
331) zna lazł ju ż  poparc ie  około 
10- ciu osób. W  N . R . H . zas iada 
przeszło  60 osób, w  tern dw a j księ 
ż a : ks. M au arśb ęrger r-p rzew od - 
n iczący  i ks. L u za r  kapelan n a­
czelny Zw iązku . N ie  w ątp im y, że 
zd o ła ją  on i w y w rze ć  p rzekony­
w u ją cy  w p ływ  na pozosta łych  
członków  Rady i spow odu ją  u-

chw a len ie  wniosku

Całe H a rcers tw o , a z n im  za in ­
te resow an e koła  rodziców  i p rz y ­
ja c ió ł  z n iepoko jem  oczeku ją  w y ­
niku sobotn ich  i n ied z ie ln ych  ob­
rad. w ie rzą  jednak, że uda się  
uchron ić  H a rcers tw o  od w p ad n ię ­
c ia  w  w ir  zam ieszek  i w a lk  par­
ty jn ych .

N i e m a  W ł o c h ó  v  n a
P r z e d s t a w i c i e l  a g e n c j i  H a v i i s a

znalffzl tam tvlfco Hiszpanów
P A R Y Ż , 29. 10. P o  ra z  pierws-zy 

od czasu w ybuchu h iszpań sk ie j 
w o jn y  dom ow ej d w a j d z ien n ika­
rze  a m ia n o w ic ie  d‘H osp ita l z 
a gen c ji H avasa  i C ardozo  z 
„D a ily  M a i l "  uzyskali zezw o len ie  
na zw ied zen ie  w yspy  M a jork i. 
K oresponden t H avasa  donosi co 
następu je :

„ W  c iągu  dw óch  dni ze zw o lo ­

no m i p rze je żd ażć  w zd łuż i 
w szerz  ca łą  w yspę, d oc ie ra ją c  na 
w yb rze że  o ra z  zw ied za ć  obozy 
p iech oty , a r ty le r ii  i w o jsk  in ży ­
n ie ry jn ych . W szęd z ie  w idzia łem  

ty lk o  H iszpanów .

O k rę ty  w o jen n e  zn a jd u ją  się 
ty lko w  trzech  bazach , gd z ie  m ają  
o ra w o  zarzu cać  ko tw icę , a m iano 
w ic ie  w  P o llen sa , A lcu d n a  i P a l-

P r e l i m i n a r z  M n i o w y  n e  r o l i  1 9 3 8 - 3 9
2 . 4 4 7  m i l i o n ć  w  d o c h o d ó w  i  w y d a t k ó w

P o d w ^ A s ^ o n e  w < 3 J & . i v  &  p i r a c e c B s K  • O l

Dnia października b r. odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów, na 
któiyrn przyjęto projekt ustawy 'kar- 
bowej na rok /ę38 39 wraz z prelimi­
narzem budżetowy a,.

2.447 m lionów
Preliminarz budżetowy i93s'39 za­

myka się w  dochodach i wydatkach 
kwotą 2-447 milionów złotych z dro­
bną nadwyżką aochoaów nad wydat­
kami.

Budżet na rok 1937/38 ustala w y­
datki i Jochoay w  kwocie 2.316 milio­
nów złotych —  nowy preliminarz jest 
zatem w yższy o  kwotę ]3 i milionów 
złotych, czyli o 5,7 proc.

Wzrost ten spowodowany został 
Koniecznością podwyższenia obsługi 
długów, oraz pokrycia zobowiąż,..', 
skarbu państwa, wynikających z obo­
wiązujących luttaw, zwłaszcza w za­

kresie dopłat skarbu państwa do 
ubezpieczeń społecznych. Z  tych ty­
tułów wzrosły wydatki o  kwota okrą­
gło 14,1 milionów złotych.

N a r e s z c i e  

20 miliunćAt na drjgi
Ponadto zwięt.szono budżet M ini­

sterstwa Spraw WojSKOwych o kwotę 
32 miliony zł., budżet Mini. W. R. i 
O. P. o kwotę 13,6 milionów zł., prze- 
ae wszystkim na cele szkolnictwa 
ogólnokształcącego i budżet Min. K o­
munikacji c kwotę 20 milionów zł., na 
konserwację dróg i mostów. Wydatki 
na te ostatnie cele nie mogiy być 
w szeregu lat poprzednich w  ogóle 
preliminowane w  budżecie, lecz po­
krywane były z operacyj kredyto­
wych. Wprowadzenie ich do prelimi­
narza na rok 1938/39 jest tylko nie­

zbędnym urealnieniem tego prelimi­
narza.

Budżet Mm. Rolnictwa 1 Reform 
Rolnych został zwiększony o j 4,7 mi­
lionów zł. Wreszcie budżet rent inwa 
lidzkich został podniesiony o 7,20ó -000 
zlotach.

Budżety pozostałych ministerstw, 
oraz wydatki na emeiytury zostały 
tylko nieznacznie podwyższone w ce­
lu ich urealnienia.

D j t h u d y

Kwota dochodów na rok l 93<,/39 
jest wyższa od dochodów prelimino­
wanych na rok 1937,38 o  131 milio­
nów zl. bez wprowadzenia jakiego­
kolwiek nowego lub dodatkowego 
obciążenia podatkowego, przy czym 
wpływ z pobieranej dotychczas jedno­
razowej daniny majątkowej od płatni-

D y  s a b a i b j e  u & t a w ę
o o r g a m z s c j l  M ś c t ó ł s  e . r s n s e l i c k  e g o

Nowe anlypolskie v ysteoiene Niemców śląskich
K A T O W IC E , 29. 10. P o  uchw a­

len iu  p rzez  Sejm  śląck i u staw y o 
tym cza sow e j o rg a n iza c ji ew a n ge ­
lick iego  k ośc io ła  u n ijnego , dotych  
czasow y  za rząd  teg o  kościo ła  z 
prezydentem  dr. Yossem  na czele, 
odn iow ił wykonania postanow ień 
te j u s taw y. M im o ja k  n a jd a le j 
posun iętej d ob re j w o li i ugodowo- 
ści w ła d z  polsk ich , w sze lk ie  per-

C o d z i e n n i e  K r w a w e  z a j ś c i a
w e  f r a n c u s k i m  M a r a k a

P A R Y Ż ,  29. 10. P ra sa  paryska 
poda je , iż  F e z  obsadzony zosta ł 
p rzez  od d z ia ły  L e g i i  Cudzoztem  
sk lej. Jeden  z od d zia łów  w o jsk o ­
w ych  otoczon y  p rzez  m a n ife s ta n ­
tów  arabsk ich  m usia ł użyć grana 
tó w  ręczn ych , b y  s ię  osw obodzić . 
Jeden z  g ra n a tó w  w ybu ch ł w  Du­
m ie, ran iąc  6 osób. U n iw e rs y te t  
r e l ig i jn y  w  F ez ie  K arou in e, w  
k tórym  sch ron iło  s ię k ilku set tu­
b y lców , je s t  ob legan y  przez w o j­

sko
W  C asab lanca  pan u je  spokój, 

le c z  pow ażn e o d d z ia ły  p o lic ji  i 
w o jska  muszą p a tro low ać  po m ie­
ście.

W  m ie jscow ośc i O uezzan n acjo  
na liśct a ia b scy  zo rg a n izo w a li po­
chód, k tó ry  w ład ze  fran cu sk ie

rozp roszy ły , a resz tu ją c  k ilk an a ­
ście osób. W  czas ie  s ta rc ia  p o lic ji 
z  pochodem  30 osób zo s ta ło  ran 
nych .

K oresp on d en t „ L e  M a t in "  z 
M aroka  poda je , iż  z a jś c ia  ja k ie  
m ia ły  m ie jsce  w  środę pc połu­
dniu w  p o rc ie  L y a u te y  p rzyn ios ły  
zn aczn ie  w ię c e j o f ia r  an iże li p ie r  
w o tn ie  p rzypu szczan o. 4 tu b y l­
ców  zos ta ło  zab itych , 20 rannych . 
P o za  tym  odn iosło  rany rów n ież  
2 eu rop e jczyk ów  z  m ie js c o w e j 
ko lon ii eu rop e jsk ie j.
■ P ra sa  fran cu sk a  p od a je  dziś. 

iż  ce lem  odp rężen ia  n a stro jów  
w lad ze  m arokańsk ie  o g ło s iły  ro z­
porząd zen ie  podnoszące od 30 do 
40 p ro cen t m in im alne p łace 
dn iów kow e robotn ików  tubylców .

trak tac je  w  te j sp raw ie  zakończy­
ły  s ię  w yn ik iem  n ega tyw n ym  i dr. 
V oss postan ow ił r.adal ustaw ę sa­
botow ać.

W obec  pow yższego , w o jew oda  
śląsk i m ian ow ał d ra  W ła d ys ła w a  
M ich e jd ę  p rzew od n iczącym  z urze 
Ju G órn oś ląsk ie j R ady K ośc ie ln e j 
i p o lec ił mu ob ją ć  agen dy  zw ie rz ­
chn ika tego  kościo ła . D r. M ic h e j­
da zg ło s ił się w  dniu 26 bm. u dra 
Vossa, celem  ob ję c ia  agend. D r. 
V oss ośw iadczy ł, że  agend  tych  
d ob row o ln ie  n ie  w yda , w obec  c ze ­
go  na p ro śb y  d ra  M ich e jd y  p rze ­
kazan ie agend  odbyło  s ię  n a  p o le ­

cen ie w ezw an ego  dyrek tora  po­
l ic j i .  D i.  V oss zg ło s ił do protoku- 
łu zas trzeżen ie , że ak ta  i ;nwen- 
ta rz  w y d a je  je d yn ie  na skutek 
za rząd zen ia  d y rek to ra  p o lic ji.

N a  dzień  27-go dr. V oss zw o ła ł 

zeb ran ie  w szys tk ich  p od leg łych  
aobie dotychczas pastorów . Zebra  

n ie  to jak o  . n ie lega ln e  zosta ło  
p rzez  d y rek c ję  p o lic ji  w  K a to w i­
cach zakazane.

W ys tą p ien ie  dra V ossa  i w y ra ź  
ny sabotaż ob o w ią zu ją ce j u staw y 
si. w ym ow nym  dow odem  an typo l­
sk iego  n a staw ien ia  N iem có w  g ó r ­
nośląskich

ków podaiKU gruntowego w kwocie 
/« milionów zł. nie został już w preli­
minarzu na rok i938/3S przewidziany.

O b n i ż a n i e  p o d a t k u  

spec]? nogo
Natomiast preliminarz ten przewi- 

auje wyaatną znizkę podatku specjal­
nego od wynagrodzeń z funduszów 
publicznych, wynoszącą w  stosunku 
ao wptywow izeczywistych z tego 
podatku 70 milionów zł, rocznie. Ze 
zniżki podatku specjalnego od dnia 
1 kwlemia I 938 r. skorzystają przede 
wszystkim pracownicy grup najniż­
szych. Pełne dotychczasowe obciążę- 
nie tym podatkiem nozostanie nie. 
zmienione u pracowników tylko grup 
najwyższych.

Grupa etatowych pracowników 
państwowych, obciążonych dotych­
czas 7 procent stawką tego podatku, 
t. j. pobierających wynagrodzenie do 
130 zi. miesięcznie będzie zupełnie od 
tego podatku zwolniona. Pracownicy 
pobierający wynagroazenie od |5o do 
300 zł. miesięcznie będą płacić za ­
miast 9 procem tylko 3 procent, nato­
miast pracownicy pobierający od iooo 
do 2000, względnie ponad 20O0 zl. 
miesięcznic, będą płacić nadal po 1 
kwietnia 1938 r. 17 procent względnie 
23 procent podatku specjalnego 

Wpłaty przedsiębiorstw państwo­
wych i monopoli zostały podwyższo­
ne o  kwotę 94 miliony zł„ t. j. 12,9 
procent w  siosumm do budżetu na r. 
1037:38.

W a r u n k i  Ejiofeoiciwe
Chinv mają m ec się M^ngrlU

i p i ę c  it p r o w i n c j i  p o ł u d n i o w y c h

A g e n t  K o m i n t e r n u  m o r d e r c ą
a n g  e l s k i e g o  k o m i s a r z a  w  N a z a r e c i e

L O N D Y N , 29. 10 . ,yE ven in g
Standard '1 o g ła s za  don iesien ie 
sw ego  d yp lom atyczn ego  korespon 
denta o rzekom ych  w arunkach  
p ok o jow ych  Japon ii. R ząd  ja p o ń ­

ski m ia ł op racow ać  p ro jek t w a ­
runków  poko jow ych , k tó ry  zosta ł 
ju ż  p rzed ło żon y  m arsza łkow i 
C zan g  - K a j - C zekow i. P ro g ram  
zaw iera  6 p u n k tów :

Z a j ś c i a  s n i y z y t i o w s k i e
w  e s f y m  K r a l u

B E J R U T ,  29 10. ś le d z tw o  w 
sp ra w ie  zabójstw a  okręgow ego

■ M M H d a n a M H W H

P r z e d s t a w i c i e l s t w o

portSw polsk ch 
w Belgradzie

G D Y N T A , 29. 10 J a k  s ię  do­
w iadujem y, za rząd y  po rtów  w  
G d y n : i G d a ń sk u  o ra z  P K P  za­
m ie rza ją  n iebaw em  o tw orzyć  swe 
p rzed -s 'aw ic ie lstw o  w  J u g o m w * \  
z s ie d z ib ą  w  B e lg rad z ie , które  
rria loDy za zadan ie  w spó łp racę  
nad  o żyw ien iem  tra n sp o rtó w  
tra n zy to w yc h  e B ą łk a n ó w  nad

kum isarza an g ie lsk ieg o  w  N a za ­
rec ie  A n drew sa  zdaje s ię  p rzy ­
b ie rać  n ow y obrót. Zabójcą komi­
sarza ma byc znany »gen t Ko­
min tem u  orm iaiun Bogdanów, 
który ukrywał się pod przezw i­
skiem „W ilk a  orm iańskiego", 

P o w ró c ił  on p rzed  dw om a la ty  
z A m ery k i do S y r ii i  b ra ł czyn­
ny udzia ł w  p rzygo to w a n iu  ro z ­
ru ch ów  w  S y r ii w  s tyczn iu  ub. 
roku, o ra z  ro zru ch ów  w  P a le s ty ­
nie w  k w ie tm u  br. B ogdan ow a  pu 
ra z  os ta tn i w id z ia n o  w  Dam asz- 
ku, odtąd ś lad  je g o  zag in ą ł.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

Podczas piki tow unia skipów iy -  
auwskich przz naiOdowców w Inowro­
cławiu przciwstawili się tej akcji miej 
scowi socjaliści.

Sąd grodzki w Jaśle odroczył dwie 
rozprawy przeciwko trzem narodow­
com r. Kołaczyc, oskarżonym za wybi 
janie szyb w domach żydowskich, o- 
raz przeciwko czterem innym naro­

dowcom za pikietowanie restauracji 
żydowskiej, celem powołania nowych 
świadków.

W  Strzelnowie rozpoczął się „ T y ­
dzień bojkotu żydowskich składów" 
W ywieszono nalepki z napisami 
„Strzelno bez iydć-v“ . Sklepy zaopa 
1 rzono w  napisy „F irm a chrześcijań­
ska".

Piłkarze polscy w Lilie
p r z .  g r y w a j ą  i  k o n g r e s e m  r a d y k a ł ó w

hecz o pokoje w hotelach
B liU K cB L i.l, 29. 10. Reprezen­

tację ligi polskiej która uoate „ię do 
L ille  iu mecz z ligą  północnej Fran­
cji, spotkała nie 'wykła i nieprzyjem ­
na przygoda. Mianowicie, rząd fran­
cuski zarezerwował 'w Lille wszystkii 
hotele dla uczestników kongresu ra­
dykałów i drużyna polska snalaz’ a 
się z  tego powodu bez pomieszcze­
nie. Związek francuski, nie nająć 
wyjścia z tej ytuacji, umieścił droży 
ne polską w Toiim ai na terenie Bel*

gii, które j “st najbl.ższym miastem, 
posiadającym wolne pokoje w hote­
lach.

Ponieważ w Lille przygotowane 
są rozmaite przyjęcia dla neszych 
graczy, drożyna polska będzie musia 
ła za każd; m razem przekraczać g ra ­
nicę belgijsko - francuską.

Tou-nai jest oddalone od L ille  o 15 
kilometrów. Gracze nasi wyjdą więc 
na boisko w  Lilii shandicapowani 
uciążliwymi przejażdżkami.

] )  uznanie p rzez  C h iny n o w o ­
u tw orzon ego  pań stw a  M on go iii - 
W ew n ętrzn e j,

2 ) p rzyzn an ie  5 p ro w in c jo m  pól 
nocnym  p ra w a  u tw orzen ia  w łasne 
go  rządu,

3 ) u dzie len ie  Japon ii terenu  
k on cesy jn ego  w  Szan gh a ju  z do­
stępem  do m orza. O bszar tego  te ­
renu b y łb y  rów n y  te ry to r iu m  za­
ję tem u  prze# w o jrk a  japoń sk ie  aż 
do dn ia  zaw ieszen ia  bron i,

4 ) u dzie len ie  Ja p on ii p raw a  
ryb o łó s tw a  u w yb rze ży  Chin ora z  
w  p ob liża  w ysp  n a leżących  do 
Chin , a ż  do Oceanu In d y jsk iego .

5 ) w ys tą p ien ie  C h in  z L ig i  N a ­
rodów ,

6 )  o rzeczen ie  s ię  p rzez  C h in y  
p ra w a  u trzym yw an ia  lo tn ic tw a  
w o jsk ow ego .

ma. W id z ia łem  tam  ok rę ty  a n g ie l­
sk ie  „H o o d " ,  „D e lh i"  I „D is -  
pa tch ", jed en  ok ręt włosrei o ra ć  
k rążow n ik  fra n cu sk i „C e r fa u t " .  
R esztę  f lo t y  w o jen nej stanowię, 
ok ręty  h iszpańskie

W  obozach  lo tn ic zych  i w  ba­
zach w odn op ła tow ców  za rów n o  
p ilo c i ja k  person e l tech n iczn y  są 
w  zn aczn e j w ięk szośc i hisv,pana- 
nu. N a  zap roszen ie  p ik. R am ona 
F ran co , b ra ta  szefa, rządu , k tó r j 
je s t  dow ódcą  s ił lo tn ic zych  na 
B a lcarach , spoży łem  z n im  śn ia­
danie w  kasyn ie  o fic e rsk im , p rzy  
bazie d la  w odn op ła tow ców  w  P o l-  
lensa. B y ło  tam  ogo ło  30 o f ic e ró w  
lo tn ików . W  te j  lic zb ie  zn a jd ow a ło  
się ty lk o  4 cu dzoziem ców , nu in . 
kpt. M o o la y  M oh am td  Ben eJ 
W eh di, b ra t k a li fa  w  M a iok u  
hiszpańskim .

B a te r ie  p rzec iw lo tn ic ze , b r o ­
n iące  w ysp y  p rzed  a takam i samo­
lo tów  n iep rzy ja c ie lsk ich , obsłu ­
g iw a n e  są p rzez  H iszp an ów . B e t  
w zg lęd u  na trw a ją c ą  w o jn ę  do­
m ową. na M a jo rce  zam ieszuk je  
dotychczas s ta le  k ilku set tu ry ­
stów  cu dzoziem ców  Pośród  tu ry - 
sów  n a jw ię c e j je s t  A n g lik ó w " .

K a v a s  je s t  ja k  w iadom o uii»ędoi 
w ą  a gen c ją  francus-Ką, a u rzęao- 
w e s fe r y  fra n cu sk ie  sym patyzu ją  
n iedw u zn aczn ie  z rządem  w a len c  
k u j Ś w iadectw o  d zien n ika rza  
fra n cu sk iego  p ow in n o  być w ię c  
m ia io d a jn ym  n aw et d la  „R o o o t-  
n ika ". B ied n y  „R o b o tn ik "  będz ie  
m usia ł u lu b ioaę ba jkę  o  w iosk  a j 
bazie na M a jo rce  z ło ży ć  do la ­
musa.

P r & f .  W a l f k e
o r r r j c o s w  j a g n i ł

Dnia 2 i b. <n , t. j. w  piąte.; rano, 
w czasie wykładu fizyki na Politechni­
ce Warszawskiej grupa studentów ob­
rzuciła profesora W olfkego zgniłymi 
jajami. Jednocześnie rzucono petaraę 
z zauem.

Prof. Woifkie w  szerokie' opmii jest 
uważany zł  masona —  „w ielk iego 
mistrza".

eman

Ży d  raacw ał sklepy żydow skie
p r r i r . i s  zziść w G i f a ń s K u

G D A Ń S K , 29 10. O dbyła  s ię  
da lsza  ro zp ra w a  karna w  tryb ie  
przyspieszonym , p rzec iw k o  7-ir u  
obyw ate lom  gdańsk im  oskarżo* 
nym  o  w sp ó łu d z ia ł w  -ek scesach  

an tyżyd ow sk ich  w  Gdansku.
O skarżonych , w  te j lic zb ie  pe­

w n ego  żyda, skazano za k ra d z ież  
to w a ró w  ze zd em o low an ych  sk le- 
oów  żydow sk ich  na k a ry  od 
dw óch  tygo d n i do 7 m ies ięcy  w ię  
z iem a , o ra z  na g rzy w n y  p ien ię ż­
ne. Pom iędzy  oskarżon ym i r ie  by­
ło  ani jed n ego  Polaka .
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